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P o H c j a  a p rasa .

rarn

ieice szanowny kolega mój 
po piórze, redaKtor Edward 
Grabowiecki, zwrócił się do 
mnie o napisanie jakiegoś 
artykułu dc „Gazety P. P .“ . 
AczKolw.ek posiadając własny 
organ, gdzieindziej nie zabie- 

^ °su , przyjąłem propozycję, gdyż chodzi
20rr>anifestowanie swego stanowiska.

^Wierdzam tedy przedewszystkim, że za
c*asi
S2«n
Polic

rosyjskich nie daioby się pomyśleć, aby 
J jęcy się pisarz zechciał pisać w gazecie 

u Vjhej. i nietylko dlatego, iż była wiedy 
° as Policja rosyjska. Albowiem w Małopoisce, 

to * W Galicji> dęliśm y policję polską, a mima 
Pomiędzy pisarzami a nią stosunki dobre nie 

k ’a‘y* 1 nietylko dlatego, iż ta policja polska 
ar ueniem państwa zaborczego,' popierając 

nv u Polityk -̂ Bo i w Nieinczecn przedwojen­
ni n 'udzie pióra w żadne konfidencje z wła- 

Policyjnemi się nie wdawali. (uznawało 
od P° [k k  âko rzecz konieczną, ale odgradzało 
«  sĘ' oiurem nieprzebytym. Tak zwany poli- 
SQ. sPosób myślenia nie pokrywał się ze spo- 

oiyślema obywatelskiego. Dlaczego? 
o  wszystkie tego rodzaju państwa, jak 
ęy-^a' Austria i Niemcy, były państwami poli- 
rzą'. ̂  1 ^olizeistaat). Albo, jak w Rosji, policja 
V  f\, * P«“ stv'em reakcyjnem, albo też, jak
Pem ‘ "  Niemczech, prócz funkcyj zwykłych 
ńiczająęles2C2e Pewne funKcje polityczne, ogra-- 

o11ość słowa, druku, zebrań i t. p.

Policja nie była tylko instytucją, stojącą na st"aży 
porządku i bezpieczeństwa publicznego, ale 
chciała jeszcze wpływać na świat idei, myśli 
naukowej, religijnej, artystycznej, literackiej, wy­
chowawczej Policja przeciwstawiała się wielkie­
mu pochodowi czasu.

Z chwilą jednak, gdy policja staje się insty­
tucją obywatelską, gdy jest apolityczną, gdy 
staie tylko na straży ładu i Dezpieczeństwa, 
gdy czuwa nad metodami, scosowanemi przez 
partje polityczne, a więc występuje przeciwko 
posługiwaniu się ywakern bez wzylęuu i na to, 
kto po niego sięga, reakcjonista, czy socjalista, 
klerykalista, czy komunista, gdy pilnuje praw- 
ności i jest tylko siłą fizyczną przeciwko sile 
fizycznej przestępstwa, partyjności jlub obłędu 
ideologicznego, wtedy szanujący się pisarz nie 
tylko nie będzie oa niej stronił, aie , ze swej 
strony wszystko uczyni, by jej dobre imię roz­
sławić a jej zbawcze zamiary poprzeć.

Mimo to instytucje takie, jak prasa i po­
licja, mają odrębne pola działania i stosować 
muszą odrebne metody. ’ Zamiast długo na ten 
temat filozofować, pozwolę sobie oświetlić rzecz 
pizykładem.

Szla do Wiednia młoda dziewczyna, W  dro­
dze przyplątał się do niej zręczny filut, któremu • 
nieopatrzne dziecko stosunków patrjarchalnych 
lekkomyślnie zawierzyło. Filut ją uwiódł, okradł 
i porzucił. Ale znakomita policja wiedeńska 
schwyciła go, zaaresztowała, stawiła przed są­
dem. znakomity sąd wiedeński wydał wyrok

surowy —  wszel&KO do odczytaniu ge .p rezes  
sądu wstał i wygłosił następującą m ow ę.

„Sprawiedliwości, mówił, stało sią zadość. 
Policja spełniła swoje zadanie. Sąd także spełnił 

- swoje zadanie. Mimo to nikt ofierze nie naprawi 
krzywdy, i pod tym względem policja jest bez­
silna, sąd bezsilny. Jeżeli bowiem jest możliwe, 
by młoda dziewczyna, idąc do Wiednia zaufała 
do tego Stępnia pierwszemu lepszemu frantowi, 
to widocznie ńie 'spełnił w stosunku do niej 
swego zadania dom rodzicielski, kościół, szkota, 
literatura i prasa"

Mowa ta wywarte wrażenie potężne, Bo 
gdybyśmy nawet jako ideał przyjęli bez zastrze­
żeń, ze policja nie wtedy cieszyć się powinna, 
gdy ujmie przestępcę, ale z tego, gdy mu do­
konanie przestępstwa uniemożliwi, to przecież 
nie możemy od niej .wymagać i wcale nie 
chcemy wymagać, by dozoiował on każdą pa- 
luenkę i kaźaego kawalera, czuwając nad ich 
stosunkiem. Musi spełnić swój obowiązek dom 
rodzicielski, kościół, szkoła, literatura, którą się 
b:erze cło ręki, i prasa, czuwająca nad . prawi­
dłowością funkcjonowania życia społecznego. 
Toteż zadania i metody prasy będą w najpo­
myślniejszych nawet warunkach inne, niż poucji. 
Nie są to zadania przeciwstawne, ale uzupeł­
niające się wzajem. Toprostu w wielkiej orkie­
strze życia J państwowego . stanowimy różne 
grupy instrumentów, aie grać musimy zgodnie. 
Jedna gruDa Dowinnn widzieć w grupie drugiej 
współczynnik pracy obywatelskiej,

^  K- SZCZEPAlSSKi.

Dyrekcja policji w Małupolsće.
cach trzy g7 £?. p°lska skupia w swych grani- 
n®Jńi adrnir, przeszło wieku odmien-

-A nie w W!ś aPe ustawami i dużo wody 
nas ia: unifiki w teJ dziedzinie zupełna
m'" za być qrun.‘ >wiase.n mówiąc sprawy 
i iwa ustawa or>Wtiie Przemyślane, a każda
mości stosunków' * a na dokładnej znejo- 
• cn o  pod grozą - !dewszystkiem zaś n!e 
aać przepisów ustaw/ ac*Zenia zamętu, ukła-
f  ądów i kierunków do1t ^C*1 poc* wPtywem pn-
f  'stracja nie znosi polit^u?:nXc^' Odrowe admi- 
opiechu. Niema chvh-^ żytniego po-
któryby nie chciał ju i j , ; : C2“°vd ejCfl w Polsce, 
Poloru rządów z; bor T[zu^^ z administracji 
ułożyły się przez te sto m l" s.tosi!nki jednak 
całe ustawodawstwo bh/- ^  lat tak> ze
“ “  ' I* *  J S

wż kawałku sukna. Wyrwać nitki jednego ko­
loru ostatecznie można, lecz całość się niesły­
chanie osłabi.

W artykule 3 przep. przejściowych do ust. 
z 24. VII. 1919 ustalono,'że organizacje Daństw 
służby bezpieczeństwa na ziemiach b. zaDorow, 
zostaną wcielone do P. P. w miarę wprowadze­
nia na tych ziemiach jednolitej ustawy sarno- 

1 rządowej, a ie  tej jeszcze niema, więc sze.eg 
władz adm. a między ; niemi i Dyrekcja poiieji 
pozostały na razie bez zmiany. Gdy jednako­
woż służba bezpieczeństwa we wszystkicn trzech 
zaborach musi z natury rzeczy pozostawać 
w ustawicznym kontakcie i stałej Korespondencj., 
trzeba, aby we wszystkich zaborach wiedziano, 
jakie zadania dane władze spełniają. Artykuł 
dzisiejszy ma właśnie ten cel. Nim powiemy o sa­
mych Dyrekcjach Policji przypominać musimy raz

jeszcze, że obecnie w całej Małopoisce istnieje 
policja państwowa z Sieazibami komend okrę­
gowych w Krakowie, Lwowie i Przemyślu, jako 
organami wykonawczemi zaś tylko we Lwowie 
i Krakowie istnieje dyrekcja policji, terytorjalr.ie 
ao terenu obu tych miast ograniczona, W  odu 
tych dyrekcjach, wydz.ały bezpieczeństwa (we 

, Lwowie Departament IV — w Krakowie lli-ci) 
cdpowiadajr • poniekąo równocześnie .okręgo­
wym urzędom śledczym i ekspozyturom I-go 
rzędu, wedle instrukcji organizacyjnej urzędów 
poiicyjno - śledczych wyaanej przez i główną 
komendę P. P. ? (bez datyj. Zaznaczam) 1 to, 
by uniknąć nieporozamen w koresDondencji 
mięazy władzami b. zaboru ros., a instytucjami 

; w Małopoisce. (Jakież tedy - wracajac do te 
matu — SDrawy należą do zakresi działania 
dyrekcji policj* we Lwowie I Krakowie?
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Częściowo wymieniliśmy już te sprawy 
w Nr. 5 „Gazety policyjnej", dzieląc je na pre­
wencyjne i represyjne. Wogóie mają władze 
policyjne trzy główne zadcnia, a mianowicie:

I. Utrzymać pub liczne bezpi eczeńs t wo 
I we wnę t r z n y  spokój .

II. Mieć staranie o bezpi eczeńs t wo osób 
i m ienia i

lii. Przestrzegać publicznego porządku,
0 działalność policji w tych trzech kierunkach iest:

a) spostrzegawcza, zapobiegająca i ochra­
niająca, (policja administracyjna, prewencyjna);

b) w razie dokonanej już obrazy prawa
1 wyrządzonej szkody, jest działalność ta skie­
rowana ku wykryciu przekraczającego przepisy 
prawne i wydanie go właściwej władzy karnej, 
w ile je j samej  me służy p r awo  k a r a n i a  
(policja sądowo-represyjna).

Ja k  widzimy zakres działania jest w usta­
wie organizacyjnej bardziej sprecyzowany, niż 
w ustawie z 24 lipca 1919, przedewszystkiem 
zaś uderza zasadnicza różnica zaznaczona tłu­
stym drukiem od b). Policja państwowa z ust. 
z 24. VII. 1919 (§ 1) jest organem wyłącznie 
wykonawczym władz państwowych i samorzą­
dowych, dyrekcje policji zaś w szczególności 
we Lwowie i Krakowie, są władzą o r z e k a j ą c ą ,  
czerni, ccby można nazwać S t a r o s t w e m  
g r o d z k i e m .  W  tych dużych miastach rządzą­
cych się własnemi statutami, organem w y k o ­
n a w c z y m  dyrekcji policji, jest policja pań­
stwowa, w miejsce isł niejącej po dz;en 1-go 
grudnia 1919 policji wojskowej.

Oprócz orzeczeństwa jako władza I instancji, 
na podstawie odrębnych obowiązujących c’otad 
ustaw, mają dyrekcje policji w Krakowie i we Lwo­
wie także prawa przeprowadzenia ugód między 
t. zw. „stronami", czyli obywatelami wchodzą­
cymi w kontakt z władzą, jednakowoż tylko na 
wyraźne żądanie interesowanych — jest więc 
do pewnego stopnia i s ą d e m  r o z j e m c z y m .

Ale wracajmy do rzeczy, w szczególności 
do wyliczenia agend obecnie wykonywanych. 
Wymienia je ustawa organizacyjna. Zważywszy, 
że ustawa ta powstała w r. 1851, musiała hczba 
i rodzaj agend tych znacznie wzróść w miarę 
ogłaszania nowych ustaw jak n. p. ust. o środ­
kach spożywczych, przepisach weterynaryjnych 
i t. d.

Zasadniczo jednak wykonuje dyrekqe po­
licji następujące agendy:

1) Sprawy prasowe (urzędnik policyjny, 
prawnik przy prokuratorze S. O.)

2 GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ.

' 2) Cenzura teatralna, widowisk (kina) afi­
szów i t. p.

3) Sprawy stowarzyszeń publicznych.
4) Gczielanie opiiji władzom państwowym 

i Samorzędowym dotyczących koncesji (patentu) 
nu prowadzenie teatrów, kina i wogóie wido­
wisk dalej koncesyj na prowadzenie przemysłu 
(na żądanie władz państw i samorządowych).

5) Spiawy peszportowe, przepustek i orzecz­
nictwo (karne administracyjne) w tych spra­
wach.

6) Dozorowanie ruchu obcokrajowców 
, i orzecznictwo na podst. ust. z r. 1871 o wy-

daier.iu obcokrajowców i odstawianiu do gnnn 
przynależności t. zw. szupaśnictwo, (mlmowolł 
nasuwa się na myśl, że ust. o szupaśnictwie, 
szczegó nie zaś przepisy o kosztach odstawy 
winna być znaną oiganom P. P. i samorządo­
wym w b zaborze ; rcs. przez co uniknęłoby 
się dość licznych nieporozumień między wła­
dzami Małopolski. a b. Kongresówki.

: 7) Sprawy meldunkowe,
8) Świadectwa moralności , (negatywne, 

stwierozajace. że proszący nie był notowany).
9) F otwierdzenia pobytu w danei miejsco- 

wości. (List. o przynależności do gmin, usta­
nawia termin 10-ciu leini, po którym dotyczący 
obywatel ma prawo ż ą d a ć  przyznania mu p-. 
przynależności).

10) Wystawiania kart tożsamości osoby 
(fotografia z potwierdzeniem).

11) Pozwolenie na noszenie broni i o"zecz- 
nictwc karne adm. z ust. o patencie o broni.

12) Sprawy komunikacji (fiakry, samocho­
dy tamowanie ruchu) i orzecznictwo karne 
adm. ,

13) Spiawy służby domowej ,i stróżów 
i orzecznictwo karno-adm. . ,

14) Sprawy meldunkowe i orzecznictwo 
karne adm.

>15) Ozecznictwo karno-admin. w sprawach 
ekscesów ulicznych, o ile nie ma zastosowania 
kodeks karny.

■16) Ewidencja rzeczy zna^zionych i zgu­
bionych.

17) Sprawy sanitarne w dziedzinie prosty­
tucji i orzecznictwo karno-admin. w tych spra-

■ wach. •
18) Spiawy bezpieczeństwa publicznego, 

kryminalistyczna (śledztwa wstępne n:e tylko jed­
nak w dziedz. kod. karn. le c z  i skarbcwo- 
karnegc).

Jfc 10.
Ił. M M I ... a a a a a i M M M I ,  — II.I. I 1.1.— . I —-

19) Policja polityczna państwowa, aochc* 
dzenie w sprawach zdrady stanu i t. p.

UWAGA. Z racji tej, że f dyrekcje poiicj1 
są władzami orzekrjącemi I-ej instancji w spra 
wach administracyjno - karnych, musiały mieć 
i mają te władze w skiadzie swego personelu 
urzędników z ukończonemi studjami prawnicze- 
mi, którzy prócz tego muszą zdawać wyższy 
egzamin polityczno - administracyjny, taki sam 
jak urzędnicy władz . starościńskich (Namie­
stnictwa - minist.). Często też następuje prze 
niesienie urzędników (t. zw. konceptowych) 
z policji do starostw i naodwrót.

i. Zestawienie agend dyrekcji policji nie jest 
wyczerpujące w m i a r ę  bowiem o b j a w ó w  
ż y c i a  s p o ł e c z n e g o  p r z y b y w a j ą  p o ­
l i c j i  c o r a z  to n o w e  z a d a n i a  jak n. p. 
wywołane wojną agendy uchodźcze, uidzielanie 
zezwoleń na jazdy koleją z okazji ograniczenia 
ruchu osobowego na kolejach, udzielanie asy­
stencji władzy samorządowej w sprawach n. p 
policji budowlanej lub sanitarnej, która należy 
w Krakowie i Lwowie do magistratów, jako 
władzy pierwszej inst. czyli starostwa, (w Księ­
stwie Poznańskiem dział ten oraz policja targo­
wa, należy nie do samorządu lecz do poucjt 
państw) , , i

- Z zestawienia powyższego możnaby wy- 
s snuć podział agend dyrekcji policji (Kraków- 

Lwów' na:
1) Policję t. zw. państwową
2) Policję kryminalistyczną
3) Policję administracyjną
Trzy ‘te kategorje odpowiadają wyszcze­

gólnionym na wstępie kierunkom działania 
^publiczne bezpieczeństwo i wewnętrzny spo­
kój. bezpieczeństwo osób i m.enia oraz pu­
bliczny porządeK). Te trzy kierunki ujętr są 
ustawą o organizacji poiicj ; ogólnie i bardzo 
szczęśliwie, gdyż wszelka kazuistyka w dziedzi­
nie policji powinna być wykluczona, jako że 
p o l i c j a  j e s t  w y n i k i e m  ż y c i c ,  a t o  n i e  
s p o c z y w a ,  j e n o  w c i ą ż  c c r a j  t o  no- 
w e m i  b ł y s k a  o b j a w a m i ,

" W  rezultacie możnaby przyjąć, że zakres 
działania dyrekcji policji w Małopolsce odpo­
wiada (vide Monitoi Ke 212 z 22. IX. 1919. 
Dział nieurzędowy. — Wyjaśnienie minist. spr. 
wewn. str. 2) w agendach prowadzonych przei 

‘ wydziały bezpieczeństwa, agendom policji państw, 
i zas w innych sprawach zakresow i Sekcji bez­

pieczeństwa publ. i Prasy przy Mm Spr. Wewn.

STRAŻ OGNIOWA.
§ 528. Ktokolwiek bądź ogień spostrzeże, 

donieść o tern ma obowiązek pod karą 10 ta- 
lerów lub aresztu. Nawzaiem nadgrodę za to 
naznaczyćby należało, sk o fo  ley kto żądać 
będzie.

§ 529. Wartom nocnym i dziennym szcze- 
gólnieysza baczność na wybuchły ogień po­
winna bydź nakazana, aby o te.n zaraz donosiły.

§ 530. Skoro wnosić można, że ogień 
gdzie wewnątrz domu powstał, nie tylko Po- 
licya, ale i każdy ma prawo wyłamać drzwi, 
zawarte umyślnie dla gaszenia potaiemme.

§ 531. Znaki ostrzegające o ogniu wszczę­
tym powinny byaź przepisane i publiczności 
znaiome, i ieżeli bydż może, takie bydź muszą, 
aby każdy wiedział, czyli w mieyscu samem lub 
okolicy ogień się pokazał.

§ 532. Zwyczayne znaki ostrzegające 
O ogniu, służą na to:

1) aby każdy o pożarze wszczętym,
2) o miejscu, w którym się ogień okazał,
3) i o niebezpieczeństwie większem lub 

mnieyszem, mógł bvćź uwiadomiony.
§ 533. Znaki takowe następuiącym sposo­

bem się ogłaszaią, przez wołanie (trwoga), wy­
strzały z dział lub karabinów, grzechotanie, 
trąbienie, dzwonienie i t. d.

§ 534. Nadto wielkiey trwogi robić nigdy 
nie można w czasie wszczętego ognia, gdyż 
doświadczenie przekonywa, iak w nocy, osobli­
wie pooczas wichru, trudno przychodzi poru­
szyć mieszkańców do ratunku ogniowego.

§ 535. Policja na znak trwogi musi urządzić:
a, wystrzały z dział i karabinów, które nay- 

pierwszym bydź powinny znakiem ognia 
wszczętego; mnieysza lub większa liczba 
wystrzałów oznaczać ma, czyli ogień iest 
n. p. w mieście, na przedmieściu, lub 
okolicy o milę.

Zebrał i ułożył T. M O D RZEJFW SK l.

b, potem następuie bicie w bębny przez 
woysko, a gdzie nie stoi, przez Gwar- 
dyą Narodową w pewnym przepisanym 
na takie przypadki sposobie.

c, dzwonienie na gwałt.
d, wystawienie chorągwi o ogniu ostrze- 

gniącey na naywyższej wieży lub bu­
dynku. W nocy zaś latarni w podob- 
nyinże ceiu, które powinny bydź zwró­
cone ku mieyscu, gdzie się pali.

e, Plrotelegrafy czyli Toposkopy.
Uw. O wynalezieniu i używaniu znaków ognia zo­

bacz dzieło Voigta w Lipsku 18CH,
f, gdzie te nie aę zaprowadzone, trębacze kon­

ni w tym celu ustanowieni, trąbieniem trwogę 
wszędzie szerzyć powinni, i mocą bydż wysła­
ni na zwiady, gdy się w okolicy pali. W  Ba ­
wary! i Bacenskim zarządrenie to bardzo się 
Uźyteczn :m osobliwie dla wsiów okazało.

g, nareszcie używać n . trwogę można trąb wiel­
kich, puzonów, iakich używaią skotopasy, 
młotów, ktoremi we drzwi się stuka.

§ 536. Policya . urządzenia takie porobić 
powinna, aby nigdzie i w żadney porza na na­
rzędziach ogniowych nie zbywało.

Uw. Miasto Jauer w Szląsku, Poznań, Kahsz i tyle 
innych dowodzą, lak Policya P-uska. co do 
ogića była nieczynną. Dla niezdatności slka- 
V'ek i narzędzi ogniowych przy dostatku wody 
i rąk do gaszenia, miasta te nie ledwie cał­
kiem w perzynę zostały obrócone.

;§ 537. Naypotrzebnieyszą rzeczą do za- 
pobieżenia szerzeniu się ognia iest woda. Po- 

■ licya sterać się ma, apy na tey nigdzie nie 
zbywało, i w potrzebie z łatwością mogła Dydź 
dowożona i dostarczana.

a. Wszelkie rurmusy, rynny wodę prowa­
dzące powinny bydż w dobrym stanie,

. gdy to bydź może, i sadzawki umyśl­
nie zrobione, z klórycnby w przypadku 
ognia wodę brać można.

• (Dokończenie)

, b. Wszelkie naczynia i sikawki często re ­
widować, w zimie od snięgu i zamar­
znięcia zabezpieczyć ie należy.

c. Wszelkie śluzy i upusty młynarskie wol­
no iest w czasie ognia otwierać i zamy­
kać wedle potrzeby, ‘akr się okaże. - 

'd . W  Iecie każay gospodarz powinien mieć 
kadź lub kłodę napełnioną w oaą przed 

‘ swyrr. domem, osobliwie po wsiach, 
drugą choć nieco m nieyszą; na pod­
daszu. t W  zimie zaś należy ią trzymać 
w takiem mieyscu, aby woda zamarznąć 
nie mogła. W niektórych miastach nie- 
mieck;ch w czasie mrozów tęgicn 
umyślnie woaę w domu ogniowym roz- 

t grzewaią i w yótowośc! maią. . !
§ 538. -. Prócz wody, znayduią się inne 

śrzodki kunsztowne do gaszenia, które przy 
mnieyszych ■ pożarach, w początku, a nawet 
i przy wielkim ogniu używane bvdź mogą.

Uw. P. Busch ogłosił 1808 massę, która, wysmaro­
wawszy n.ą drzewo, od ognia ie zabezpiecza, 

r Z zlecenia rządowego musiał wszystkich ma­
gazynierów z tym śrzodk-em szczególnie] ob- 
znaiomić. i-

§ 539 Lug. popiół, ziemi?. =. piasek prry 
ogniu, który powstał z zapalenia oliwy lub 
tłustości iakey, są skutecznieyszem śrzodkam!

• do gaszenia od wody. G Kupców handluią* 
cych oliwą i po młynach oleie wybiiaiących 
piasek i ziemia zawsze powinny bydź w pogo* 

i towiu. .
, Uw. Gdy sie w kominie z-pali, naylepszyrri ie it 

śrzodkiem do ugaszenia, w kormnie postawić 
patelnię z węglami zarzysteini, w które wrzu­
cić trzeba garść siarki. Skoro się ta zapali, 
dym kwaśny wznosi się w komin, ogień w ko­
minie natychmiast zagaśnie.

Lecz nie nale: y wprzód lać wody w komin, 
qdyżóy żadnego skutku zapalenie siarki nie 
sprr iwiio. Skoro się już część tom u zapał lii
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trzeba wziąć 8 funtów potaziu miałko startego 
i wrzucić do cebra wody, którey się do ga­
szenia używa, powtarzając to raz za razem, 
bikawki trzeba kierować na ściany drewniane 
i drzewo w budynku palić się zaczynające. 
Drzewo natychmiast pa-ić się prztstaie. Nay- 
lepitj iest mieć naczynie wielkie z wodą 
w którey rozpuszczony potaż znajduje się, 
i dolewtć nią sikawki ustawicznie.

§ 540. Każda gmina powinnaby mieć przy- 
osobioną następującą mięszaninę do gasze- 

ognia: 30 funtów ałunu miałko utartego, 
^  funtów zielonego witryolu, 200 funtów gli- 
y utartey i przesianey, ao tey massy przydać 

ży 90 dzbanów dwugarncowych wody, albo 
V ‘< co oxeft trzyma. Tey mięszaniny dolewać 

do wody w sikawce, a naywiększy pło- 
tlljeń tym sposobem uqasić można i szerzeniu 

zaoobiedz.
Mięszariina ta kosztuie około 160 Złt Dol­

ach.
Mały ogień, funt ałunu i 2 funty witryolu 

opuszczone dobrze w wodzie (co wziąwszy 
trochę w usta. ze smaku poznać można) ugasi, 
V.oro sie tern sikawkę napełni i ogień zalewa.

§ 541. Utrzymywanie w dobrym porząd­
ku sikuwel wielkich i ręcznych, drabin, kubłów, 
In, bosaków i t. d. iest konieczną ostrożnością 
j i berpieczeństwa ogmowego.
, . ZaS'e zmoczone wodą do ochronienia da- 

; how o zapalenia są bardzo użyteczne. Tak- 
e szurie żelazne do zrzucania natychmiast 

* glowniów. Łańcuchy mocne 50 łokci 
fug, t dla wyłamywania końmi bram, parka- 

' ov d. wielką się staią pomocą.
Ow. y, Czechach używają do gaszenia ognia kubeł- 

ków plecionych ze słomy żytniey opasanych 
obrączkami z leszczyny. Woda w nich się 
dobrze utrzj luie, ni< rozbiiaią Się chociaż są 
zrzucane z dachu, leden z nich waży tylko 13 
funtów 12 lotów, i kosztuie tam ź zTt. poi. 
Nie tylko że skór i drzewa przez ten sposób 
wiele się ochronić może, ale też zaprowadze­
nie ich mogłoby, przynieść zarobek dla więź­
niów i ulgę skarbowi Dublicznemu.

Można także podobne naczynia plecione 
słomy wierzbiną, zamiast leszczyny ścią 

3Bć; aby wod^ się w nich utrzymał? używ j 
slS do /ysmarr wania ich wewnątrz 3 funtów 
f rnoły | pól funta ioiu, rozpuściwszy to nad 
°fjnierr. przydaie się nieco cegły uiartey.

Takowe kubły dłużey trwaią od skórzanych, 
1 każdy ie nawet w domu robić iest w stanie.

ie § “*42. Co się sikawek tyczy, następuiącą 
Ze rzyłączyć można uwagę: 
a» sikawki ręczne powinnvby wszędzie bydź 

zaprowadzone.
* w każdem znacznieyszem mieście dwie 

przynaymniey sikawki większe, a leźii 
^bwód miasta znaczny, to i większą 
>uh liczbę zaprowadzić należy. 

c> dobroć sikawek na tern zależy, gdy są 
■Tiocno zrobione, wiele wody i daleko 

ź (n. p. promień 1 i pół cala gruby) wy­
rzucają wszędzie, i z łatwością mogą 
bydź podprowadzone, mało rąk do po- 

j  ruszenia i pompowania wymagaią. .
— rewidowane bydź mai ą przynayniey dwa 

^  razy do roku.
Szunjj; Policya rozporządzenia takie po­
ły C2 m js aby na ludziach do ratowania 
ty by, °&nia nie zbywało, porządek przyzwoi­
tym *. Zachowany. i każdy wiedział, '■o ma

L  . §  544 u ,  . • ,  • • ’P ° średn! oysko, skoro iest w garnizonie
musi. - ub bezpośrednio do ratunku należeć
Przy Qr nĘ oddziały powinny wartę trzymać
rach wszystp ^  nadzwyczaynie wielkich poża-
r°tunku Hn woysko wraz z obywatelami do

§ 5ą. ° ma9 *ć będzie.
maią komis ^  każdem mieście utworzone bydź 
szczan złoź nazwane ogniowe, z mie-
° 9niu uiyta°V Ł’ , ^tórych część do wart przy 
winny.  ̂ 'zie. i naypierwsze stawać po-

K^rych  szCr(V mieszczanie i mieszkańcy
“ “ H  W i t Sf ? 'n'7 M i .akie -..-zaczyny n. p
ratowania ^ „ T ? ba i a. nie wymawia, do

§ 547, ą °bowiązani.
i 1 na bydź Dyrep- f zVnywania porządku po- 
a> c _ ŝ czególns 1 Ustanowiona tak ogólna 

lerwsza onkł
^ Urmistn T\ ’drządzaiąci właściwie 

stoch, no wsiach za$ j  ^9‘>stratu Policyi w mia- 
Szcc .gólna zaś i śrmni,- * ekonomów.
-■'* zwyczaynie isi££ZVrn L  ratunkd powierzaią 
S-om, Budowniczym Pol<cyynym Officyall- 
wsiach zaś sołtysom. Szyin rzemiosł, pO’

Clw. ty wielu uy
™aią kokardy « e Cr !Ch dyrVSu'ą :y  gaszeniem 

-rwone. Dyrekcja musi ratu­

jących tia pewne podzielić oddziały ^ oledyń- 
cze obowiązki, oo iakich każdy z nich iest 
przeznaczony, wprzód wiadome bydż powinny. 
Dla przekonania się czyli z przepisami wyda- 
nemi są obznaiomieni; należy ie czasam' do 

^ tego wprawiać
§ 548. Nawet przeznaczone bydż muszą 

osoby i kor.ie do każdej sikawki i cebrów, 
i konie powinny stać gotowe do zaprzęgu tak 
we dnie, iako i w nocy.

§ 549. Wszelkie przysposobienia do ra­
tunku ognia, tak powinny bydź w mieście po­
dzielone, aby, gdy ;■ w kilku mieyscach ogień 
się pokaże, nigdzie na ratunku nie zbywało. 
W  każdej części miasta, oddzielne zatem oso­
by ao ratowania wyznaczone Dydż muszą, 
i porządek przepisany.

§ 550.' W oysko obtoczyć mus: pogorzeli­
sko i ulice do niego prowadzące dla zatamo­
wania przystęDU niepotrzebnym i przeszkadza­
jącym tylko ludziom, zabespićfczenia porządku

■ i spokoyności, iako też własności rzeczy wy- 
i noszonych z pożaru.

§ 551. Na bespieczeństwo sąsiedzkich do­
mów i całego mieysca zważać także na ten 

: czas pilnie należy
' § 552, Wyznaczyć potrzeb? mieysce bez­

pieczne i otoczone wartą dla mieszczenia w nim 
bydła i składu ruchomości i , t. d. należących 
do właścicielów tych domów, które się Dalą

■ lub są bliskie zapalenia.
§ 533. Na tych dachy i caie nawet domy 

zlewać wodą należy, a żarzewie i sitry na nie 
padaiące muszą bydź przez osoby do tego 
przeznaczone zmiatane i gaszone za Domocą 
tyk drugich na końcu mokremi chustami i pia­
tami obwiniętych. '

§ 554. SKoro inaczey uratować bliskich 
ognia domów nie można ; od szerzącego się 
ogpia, rozrzucić ie należy, lecz sąsiedzi, którzy 
przez to ocaleni zostali, nagrodzić te szkodę 
są obowiązani z potrąceniem iednak tey czę­
ści, która na właścicielów rozrzuconych domom 
przypada.

Uw. F. Milller 1803 w książce „Dorf und Land-pc 
lizey" podat wynalazek now.:y ćrabipy do roz- 

' Dlerania domów, ratowania ludzi z wysokich 
piętr w czasie pożaru, nie potrzeba więcej na 
nie mieysca iat, 7 do 8 łokci, t

Porządsk ogniowy Wurtembarski wiele wy­
bornych urządzeń w sobie zawiera

§ 555. Skoro ogień iuż iest ugaszony 
wartę pizy pogorzelisku zostawić .należy tak 
długo, poki się naymnieysza iskra w popiele 
znayduie.

§ 556. Policya iatt nayrychiey przystąpić 
musi do wysiedzenia przyczyny pożaru, czyli 
z przypadku, nieostrożności, lub podpalenia 
powstał. ■

§ 557. Po każdym pożarze Policyi krótki 
rapport przesłać należy o zdarzonem nieszczę­
ściu, po wyprowadzone/ zaś Jndagacyi rapport 
dokładny o wszystkiem przesiany bydi powi­
nien, obeymuiący przyczynę, i wielkość szkody, 
zkąd Policya przekonać się prócz tego musi, 
co Je y  na przyszłość ieszcze do urządzenia 
względem ognia pozostaie,

' § 558. Nagrody za poniesione straty pizez 
ogień/czy to z kollektow, czy z assekuracyi 
ogniowey i t. d. pochodzące, nie zar/sze są 
dostateczne.

§ 559. Assekuracyi ogniowych pożytek 
wszędzie iest znany, i po wszystkich rządniey- 
szych kraiach sq zaprowadzone.

§ 560. Im ta assekuracya pcwszechniey 
obowięzuie mieszkańców kraiowych, em iest 
lepsza, gdyż przez to składki mmey się st"ią 
uciążliwemu Dlatego zanrowadzenie^ £ :sęk 

• racyi ogniowey ieneralney bardzo iest po­
żyteczne. «

§ 561. Przystąpienie do Towarzystwa afse- 
kuracyi ogniowey powinno bydż każdemu do 
woli zostav one, i każdemu w  ̂ no 'est, iak wy­
soko chce, podadź swoie budynki wszystkie, 
lub część ich tylko.

Uw Skoro nikt ren.ifsy! w podatkach spoduewać 
się rfle może, k t j  się go tece Towarzystwa 
nie zanisał żadnego na budowli wsparcia spo­
dziewać się nie może, i zacią lać mu długu na 
niei asekurowane domy nie wolno, właściciele 
semi bez przymusu przystępować do tegoż 
Towarzystwa będą.

Do zagranicznych afsekuracyi wpisywać się 
powszechnie iest zabroniono.

Wieże, kościoły, mogą bydż przyiete dc 
afsekuracyi, skoro są opatrzone pioruno- 
ciąaami (konduktorami) lecz szmelcarnie, pro- 

: chownie huty żelazne, śklane i t. d. do te­

go debrodzieystwa należeć nie powinny 
Jak  każdemu iest wolno przystąpić do Łego 
Towarzystwa, tak równie powinno bydź wolno 
z niego wystąpić w pewnych terminach. —

§ 552. Przy zaciąganiu zabudowania w ka- 
dastr ogniowy i budynków nie dosyć iest na 
tern, żeby ogólnie były wymienione i taxa ich 
umieszczona, lecz ich gatunek, wysokość, dłu­
gość, szerokość musi bydź wymierzona i taxa 
w szczególności przyłączona. Zabudowania cią­
gle nie tylko więc numerami, ale i literam po­
winny bydź oznaczone. —

§ 563. Ktokolwiek z mitszicańców wiey- 
skich dom swóy nowy lub przerobiony nano- 
wc chcę zapisać do Towarzystwa ogniowego, 
i ułcżeina takxy lub zmiany żąda, powinien do­
nieść o tem • Policyi mieyscowey, która taxę 
sporządzone. Administracyi Towarzystwa ognio­
wego przesyła, Doczem przviętemu członKowi 
Towarzystwa Extrakt *-axy wydany bydź ma, 
iako też całego sporządzonego protokółu, a od 
tego dnia iuż należy do Towarzystwa. — " !

§ 564. Jeżeli dom iaki z kilku części od­
dzielnych się składa, a te są wyraźnie prze- • 
dzielone, meże należeć do Towarzystwa, ina­
czey tylko dom cały asekurowany oydź musi.

. § 565, F Zwyczaynie ruchomości, sklepy, 
podwórza i własność inna ruchoma nie należą 
do afsekuracyi ogniowey: 'ecz wielu mniema,
iżby n? wzór Saxonć i Marchii Brandenburskiey, 
pożytecznie/ było afsekuracyą i na ruchomości 
rozciągnąć, osobliwie d'a dobra miast, 1 i mie­
szkańców mieyskich,

§ 566. Przy sporządzaniu taxy budynków 
zważać należy, aby nie były nadto wysoko 
i nad wartość podawane, inaczey mogłoby to 
byd? powodem, żeby się kto sarr podpalił 
z chciwości zysku.

1 § 567 Za budynki przez trzęsienie ziemi, 
wichry, urwanie chmury, Dowodź lub zawalenie 
się utracone, domagać się z Towarzystwa ognio 
wego zadney nadgrody nie można. Także żad­
na się nadgroda nie należy za szkodę ponie­
sioną przy pożarze w ogi odach. * polach, plo­
tach, arzewach i t. d. 1 ;

§ 568. , Każda szkoda z ognia wynikła 
przez orzysięgłych Taxatorów i Budowniczego 
powinna bydż oszacowana.

§ 569. laxa szkody ogniowej -mus* bydż 
dokładna i szczegóły w sobie zawierająca, dla­
tego powiedziało się wyżey, iż wysokość, dłu­
gość, szerokość budynku musi bydź przy wstą­
pieniu w Towarzystwo zapisana, aby nadgroda 
w miarę szkody poniesioney sprawiedliwie wy­
znaczona bydź mogła. ,

§ 570 Skoro budynek iaki na wsi zgo­
rzał. Policya mieyscowa w trzech - dniach do 
spisania szkody i detaxacyi przystępie powinna, 
do czego użyie biegłego maystra, cieśli lub 
mularza, lecz obcego, nie zaś z mieysca tego, 
gdzie budynek zgorzał ' Do o t a x o w a n ia  szkód 
ogniowych zr.acznieyszych wyżsi Urzędnicy Po- 
licyynl użyci bydż musza, t =

§ 571 Oaół całey szkody w roku przez 
ogień zdarzoney na członków do Towarzystwa 
ogniowego należących będzie rozłożony, któ­
rzy w miarę taxy podanych budynków do 
składki należą. ■ Co iest daleko lepsze i poży- 
tecznieysze niz składki stałe; ztąd bowiem po­
chodzi, ze gdy szkody ogniowe w roku prze­
noszą opłaty stale, pogorzelcy. bez wsoarcia 
pozostają i wszystko w gruzach przez lal kilka 
leżeć musi. W  Dcie Bydgoskim corocznie 
składki w miarę szkód ogniowych stanowiono, 
z wielkim pożytkiem dla pogorzelców osobliwie 
mieyskich. r „i

Uw. Przy konkursach składki te iak inne podatk r 
kroiowe maią pierwszeństwo.

; § 572. . Bardzo iest pożyteczna, corocznie 
przez gazety publiczne do wiadomości publicz- 
r.ey podawać, wiele nadgrody wypłaconey dla 
pogorzelców, i wiele w szczególności składki 
na wynagrodzenie wynoszą j -

Zobacz urządzenie Towarzysćwa orniowe- 
go przez kommissyą rządzącą wydane w 1807.

W  numerze następnym zamiast dalszego 
ciągu ukaLt się praca p, H. Szynkmana pod 
tytułem „Kartki z dziejów policji — Porząaek 
ogniov'y w Warszawie".

Praca ta łączy się ogromnie z artykułami 
o Straży Ogniowej, Po wydrukowaniu arty­
kułu p. Szynkmana nastąpi aokończenie .Stra­
ży Ogniowej".
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Z DOKUMENTÓW PRZESZŁOŚCI.
ZVGMUNT TRZEBIŃSKI ----

Ratusze czy!! Wietrkre w Polsce.
Jak  wiadomo, długie lata w miastach Pol­

ski przeważał żywioł cudzoziemski, przeważnie 
niemiecki, handel i rzemiosła ogniskujący. Ztąd, 
począwszy od nazwy katusza, a kończąc na 
wewnętrznym ustroju gospodarczo-administra­
cyjnym i zabudowaniu, pierwiastek niemiecki 
z przeszłości miast naszych wszędzie wyzieią. 
Nazwa Ratusz np., aczkolwiek w języku pol­
skim odpowiednik w Wietnicy znajduje, wyparła 
go całkowicie, zarówno i  mowy potocznej, jak 
i literatury, przysłów i pieśni ludowych. Nie- : 
mniej jeanatc zabytki wietnicowe, siedziby władz ’ 
miejskich, które pierwsze wyłoniły straż bez­
pieczeństwa, jako organizację odrębną, stałą 
i stopniowo rozwijającą sie do obecnej formy 
i zadań, wzbudzać winny zainteresowanie w czy­
telniku naszym, pragnącym poznać źródła sił 
i zdolności administracyjnych w Polsce.

Ratusze, jako siedziby wiadz miejskich, 
reprezentujących dobytek, rozkwit i kulturą 
miasta, wyróżniał/ się monumentalnością i arty- ■ 
styczna struktura z pośród innych budynków, 
często z nietnniejszą, choć skromniejszą w roz­
miarach stanowczością i przepychem wznoszo­
nych.

Z m'ast polskich ten ostatni zabytek śred­
niowiecznego wymiaru sprawiedliwości zacho­
wał w całości Poznań. Jest nim pręgierz, zwany 
rakże „piłatem", w postaci słupa kamiennego 
na podmurowaniu, ozdobionego , u wierzchu, 
figurą rycerza, z mieczem podniesionym. Usta­
wiony w r. 1690 przed ratuszem poznańskim 
przetrwał do chwili obecnej, stanowiąc charak­
terystyczne uzupełnienie przepięknego, wspa­
niałego, ale też i nie pozbawionego ducha owej , 
epoki, gmachu ratusza. ;

Słupy takie, może mniej ozdobne, ale rów­
nym celom poświęcone, widniały przed innemi 
ratuszami w Polsce. Pod niemi kat ścinał głowy 
skazanym na śmierć i smagano przestępców. 
Do słupa tego przywiązywano oszustów, lichwia­
rzy (dzis!ejszych „paskarzy") dla pokazania ich 
ludowi w hańbie publicznej. Tu też piętnowano 
i „wyświecano z miasta" (tak nazwano wygna­
nie, gdyż pachołkowie miejscy wyprowadzali 
wygnańców za bramy miasta przy świetle po­
chodni) występnych, a niepoprawnyęh mie­
szkańców.

P ręgierz był najczęściej używany w stolicy, 
gdzie znaczna ludność, stek awanturników 
i oszustów, a surowość artykułów marszałkow­
skich bvły powodem, iż w sądach marszałkow­
skich zapadały często wyroki na chłostą pu­
bliczną. Chłostał najemnik, zwany: niedobry, 
budel, szargan czyli hycel. Jeszcze w r. 1851, 
jako echo osratnie tradycji, odbyła się taka 
egzekucja publiczna chłosty na kupcu tykociń- 
skim Rafałowiczu, skazanym na 25 plag. W o ­
bec braku już pręgierza w Tykocinie policjanci 
w obecności burmistrza odmierzył* karę na 
rynku pod pomnikiem Stefana Czarnieckiego.

J. J. KRAKOW SKI.

PAN REDAKTOR.. . ’1
hntek Gwizdała „redaktorem" zwany, darł 

się na całe gardło, przebiegając ulicę: „Kurjer 
pora-a-a", „Gazeta Warszawska", „Robo-o-tnik“

Mial niemałą rutynę, nabytą kilkoletniem do­
świadczeniem. Wiedział co komu „wetknąć". 
Znajomość „fachu” drogo Antka kosztowała. Du­
żo obelg wydrwisk, bal nawet szturchańców 
otrzymał nim się dowiedział jakie ludziska mają 
upodobania i że każda gazeta ma ci swój „sos", 
choć te same wiadomości podaje. Nie dziwo­
wać się, że co dla jednego pacnnie. drugiemu 
śmierdzi,

Kiijentelę miał stałą, którą poważał i nie 
nabijał w butelkę, zato przygodnych kuoują- 
cych gazety, lekceważył sobie. Moskali, a na­
stępnie Szwabów wprost nienawidził, to też 
„bujał" ich po swojemu. Bywało na początku 
woiny Antek krzyczy, wtykając gazetę Moska­
lowi. „Zdobycie Berlina z Wnusiem na tronie 
przez jednego kozaka", to znowu: „pobicie 
moskali przez ierjonistów"...

A kiedy się szwaby po kreju rozlazły, An­
tek zawziął się na te „szkopy".

Idzie ci taki sztywny lejtnant, jakby kij 
połkr.ął z szyba w oku, a Antek krzyczy: „Pa ­
ryż pod nosem, Verdun prawie w łapie, szwao 
anie bierze i w... plecy się drapie".

Aiuek b/ł psychologiem nielada.
: '-'ki; starszy pan na przystanku tram-

i D’ugiem, niezbędnem akcesorjurr. wymiaru 
spiawiedliwości była „kuna", czyli klatka że­
lazna orza dyby, w które osadzano na widok 
publiczny szczególniej zbyt swariiwe niewiasty. 
Taka kuna stała :przy ratuszu Staromiejskim 
w Warszawie, istniejącym pośrodKu Rynku Sta­
rego Miasta do roku 1819-go, poczem, jako 
strawionego kilkakrotnie pożarem i chwiejącego 
się ao upaaku rozebranym i przeniesionym do 
przebudowanego na ten cel pałacu ] Jabłonow­
skich na tak zwanym Marywilu, a dziś placu 
Teatralnym,. Ratusz ten sie -spalił w roku 
1863 i odbudowany następnie, wediug obec­
nego wyglądu t. j. z nadbudowaniem wieży- 
czatowni, mansardowych dachów oraz wniesie- 
n.em nowego skrzydła, mieszczącego przez 
dłuższy czas biura policji rosyjskiej, później 
okupacyjnej niemieckiej, a obecnie— Komisarze 
Rządu.

Jednak ani ten ratusz, ani jego poprzednik 
na rynku ! Starego Miasta nie dorównywali 
wspaniałością i walorem historycznym ratuszom 
innych miast polskich, jak w Poznaniu, Toru­
niu, Lwowie (zeszpeconym przebudową na in­
ny cel), Krakowie (z którego pozostała na 
Rynku Marjackim tylko jedna wieża) no i naj­
wspanialszemu z ratuszów Rzeczypospolitej ra­
tuszowi starożytnemu w Gdańsku, który sta­
nowi jeden z najpiękniejszych zabytków budow­
nictwa europejskiego.

C charakterze i przeznaczeniu ratuszów, 
jako przybytku władz miejskich dosadnie mó­
wią przysłowia ludowe, jak np. według Rvsiń 
|kiegp: „Nie wołaj boc wezmą gęoe na ra­
tusz"; „Do kościoła—kiedy chcesz, a na ra­
tusz— musisz; „Wszyscy mądrzy, gdy wracają 
z ratusza". Dowodziło to snadnie, że na ratu­
szu wdrażano energicznie i bez ceremonji po­
winności ooywatełskie,

Ordynacja samorządu miejskiego, acz indy­
widualna dla każdego z miast opierała sie 
głównie i dłuqo na t. zw. prawie magdeDur- 
skiem, uzupełnionym i modyfikowanym przez 
przywileje królewskie dla poszczególnych za­
wodów.

Organizacja władz miejskich przechodziła 
różne fazy ustroju i dopiero za Stefana Bato­
rego ujęta została w Warszawie w pewne for­
my określone I i ' pozwalające wszystkim mie­
szkańcom miasta, acz w nierównym stopniu 
decydować o sprawach miasta , przez swych 
przedstawicieli.

W  dniu „Katedry św. Piotra" (22 lutego) 
rada miejska, ława i panowie gminni wybierali 
z pośród rajców dwóch kandydatów, z których 
jednego starosta, lub podstarości mianował 
burmistrzem. Burmistrz dobierał sobie jeanego 
rajcę, ci we dwóch—trzeciego; we trzech— 
czwartego, we czterech—piątego i t. d., -aż do 
sześciu. SkomDletowana w ten sposób .,rada 
siedząca" obierała z pośrod rajców dawnych

wajowym w wytartym paltociku nieokreślo­
nego koloru z twarzą tak dziwnie smutną, 
choć uśmiechnięta zda się, musi jest nauczy­
ciel, bo mu się sziuDakl kłaniają, więc mu „Ga­
zetkę" lub „Warszawskiego" proponuje.

! W  głowie chłopca nie może sie < pomie­
ścić stawiane sobie wciąż pytanie: czemu te
pismaki nie trzymają „sztaby" i to est jego 
niemałem utrapieniem, boć inaczej nie Dotrze- 
bowałby się głowić, sprzedając gazety.

Razu pewnego Antek miał zły dzień Deszcz 
lał, wiatr wył, iście psia pogoda. Ale na uli­
cach psa, ani widać, ty'ko Antek z paczką ga­
zet za pazuchą przemokły, znękany i smutny, 
że bibuły nie sprzedał wleczs się na „Zapie­
cek", gdzie kątem mieszka.

W  domu zimno, wilgotno.
Stary porwany siennik służy za otomanę. 

Wali się Antek na ten sprzęt, wtyka torbę 
z gazetami pod łepetynę i usiłuje zasnąć

Twardo, niewygoanie, szelest gazet. Zmę­
czenie zwycięża, odrętwienie obejmuje gnaty...

Wyraźnie słyszy Antek, że w torbie z ga­
zetami, służącej mu ao poduszkę, i coraz hała­
śliwiej Torba wygina się, olbrzymieje, klapy 
jej roztwierają się jak wierzeje i walą przez nie 
jak.eś maszkary, a na czole każdej widnieje 
jakiś napis Wytęża wzrok, sylabizuje: „Ga­
zetka", „Robotnik", „Warszawski"; „Pbranny", 

r?“,Polski" etc. etc. ■> ';if '3 1 ®
Postacie kłębią się, za łby się chwytają,

wrzeszczą, Antka chwyta na to wszystko

„radę starą", składającą się również z sześciu 
członKow, a mającą za zadanie współdziałanie 
w kierownictwie gospodarką oraz -ozpatrywa- 
nie apelacji od wyroków „rady sitdzące.i*. Raj­
cowie nie otrzymywali wprawdzie za swą pracę 
żadnego stałego wynagrodzenia," ale korzystaU 
z wielu przywilejów i uig, opłacających się 
wcale nieźle

Najbliższym współpracownikiem rady miej* 
sicie; b y k  „ława", składająca śię z dwunastu 
członków wybieranych przez rade na przedsta­
wienie lawniKów Na czele „ławy" stai starszy 
ławnik, mianowany przez radę miejską. Pierw­
szorzędną rolę w działalności ławników odgry­
wało sądownictwo, wykonywane łącznie z urzę­
dem wójtowskim. Obok tego jednak występo­
wali oni jaKo część składowa wład? miejskich 
przy wydawaniu uchwał obowiązujących. Ław­
nicy również nie otrzymywali stałego wynagro­
dzenia -S-lecz dzielili się z funduszów wnoszo­
nych spraw i korzystali z pewnycf ulg i przy­
wilejów, nie współmiernych jeanak z rajcow- 
skiemi /  •

Trzecim składnikiem > zarządu ; miejskiego 
byli mężowie zaufania ze strony pospólstwa. 
Rajcy starego i nowego porząattu wraz z ław­
nikami i starszemi cechów powoływali pospól­
stwo na ratusz i tu, za zgodą całego zgroma­
dzenia wybierali awudziestu „panów gminnych". 
Wybrani w ten sposób „panowie gminni” mieli 
przestrzegać ładu i porządku w załatwianiu, 
rozpatrywaniu i decydowaniu spraw miejskich. 
Na czele koiegjum panów gminnych stał star­
szy. W  razie nieporozumienia między gmlnnemi 
a radą odwoływano się do decyzji króla. Sza­
farze funduszów miejskich mieli obowiązek zda­
wać gminnym rachunki z funduszów i majątku 
miejskiego; gminni zaś mieli obowiązek zwraca 
nia się do lady celem porozumiewania się z nią.

Taki system komoletowanii władz miej­
skich musiał im nadawać .pewna stałość, oraz 
zapobiegał gwałtownym starciom M zmianom 
Wszelkie różnice zdań łatwo było załagodzić 
i usunąć.

Wójt, przewodniczący sądom powoływany 
był przez króla, a właściwiej—urrąd ter. oardzo 
lukratywny, odkupywał od spadkobierców zmar­
łego wójta. Następnie wójta powoływała rada 

, Nadto nad porządkiem w mieście czuwała 
straż starościńska, również w halabardy i kusze 
zbrojna. Później zluzowali ją węgrzy marszał­
kowscy, starowący regularne oddziały wojska.

Za czasów Rzeczypospol>tej organizacji po­
licyjnej w dzisiejszem pojęciu jeszcze nie znano. 
Powstała ona doDiero za orusKich rządów 
w Warszawie, rozwinęła się nieco w okresie Księ­
stwa ‘ Warszawskiego, a ustaliła ‘ i 1 objęła kraj 
cały w Królestwie Kongresowem; Miasta jednak 
utrzymywały czas dłuższy własnych pachołiców 
zbrojnych

ńszeweka pasja", ale jest jak sparaliżowany — 
ruszyć się nie może. Aż oto kroczy nowa 
postać poważna, spokojna, a na łbie ma napis: 
„Gazeta policji państwowej" Powaśnione ma­
szkary ucichły i suną do nowego DrzvDysza. 
Zrazu przyglądają mu się uważnie, a potem 
usiłują przeciągnąć na tę iub ową stionę,' Na 
twarzy nowoprzybyłego błąka sie uśmiech po­
błażliwy. I Wyraźnie słyszy Antek jego gięboki, 
neski głos: „szanuję przekonania was wszyst­

kich, ale nie pójdę za wami, ani rts lewo... 
taKirr. już jest mó j . posterunek... upizedzam 
i jeno. że porząaeczek ■ i spokój być musi". 
SKonfudowane postacie walą przez te same 
wrota Jo... torby Antka, ale o dziwo, sunie tam 
i ta co porządek czyniła; .„Gazeta policji pań­
stwowej"... /Antek nie oponuje- owszem przez 
sen czule się doń uśmiecha...

Zbudzony krzykiem kulawego Walica z facja­
ty, zrywa się Antek na równe nogi. Nie odpe- 
wiaaa na pytania towarzysz*., ieno cńwytr swą 
torbę pełną niesorzedanych gazet i nerwowo 
czegoś szuka... Znalazł.. Był to numer „Gn- 
,zet̂  Policji Państwowej" dany mu przez panu 
dzielnicowego.

Czemu patrzysz na tę bibułę ia* “ wron* 
w anat, pyta Wałek?

^ie, bo to widzisz, irefcy nłe ’„ta‘ , na smierc 
by mnie maszkary zadławiły
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GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ.

Przestępczość w Polsce.
pr. wl«ks?a pf iastępczość mężczyzn, oprócz
k * K S 1T k"?<:ych z właściwości psychicznej 
Udziaj u j/1’ pewien wpływ wywiera i mniejszy 
^ążczy0 w pracy zarobkowej, a mianowicie
3,6 razy0' ^ °^ re£-'- omawianym przyjmowali 
aniżel , większy udział w pracy zarobkowej, 
ostatnich Stosunek ten jednak w ciągu
Wojm a* dwudziestu, a zwłaszcza podczas

się znacznie, jednak okoliczność_ D  c  i d _ i  i i * . i  . i *przy, | p? s>ada tak dominującego wpływu jaki 
niu niektórzy uczeni, o czem prze­

b i j  u/f “l0sun6k przestępczości mężczyzn i ko- 
ktorV( ,nE,iem'ków i służby domowej, wśród 
ilość1  ̂ zarobkujących kobiet przewyzsza 
1897 2ar°kkujących mężczyzn. Podług spisu 
katen ' na 21246r zarobkujących mężczyzn tej 
bLt Przypadało 237245 zarobkujących ko- 

dawnych zas. za dziesięciolecie 
m, r~ 1906 przeciętna roczna cyfra skazanych 
łudnn'^' wynosiła 719,6 na 100,000 męzkiej 
kobioi 1 tel  kategorji i tylko i81 skazanych 
go-j( il£ ^00,000 żeńskiej ludności tej kate- 
W te' Domimo większego udziału kobiet 

JUZ‘=jJ zajęciu, przestępczość mężczyzn 
n|u s 5 niemal 4 razy większa w porówna­

no przestępczości kobiet. 
skjth 2y Porównaniu przestępczości kobiet ool- 
jjjCh 2 Przestępczościa kobiet w Rosji i w kra­
cie* ’ ?nodnich, przestępczość kooiet polskich 
R0 Za nawet dosyć znacznie zarówno
Przein ■ ‘. ^ * r  zachodnie. To porówr.anie
"tach tvll< r.
PJWest&K- P ro m ie , 
wu 5pc'°s c i  kobiet

jednak na niekorzyść kobiet pol- 
bowiem ta przewaga 

W j j i k - ^ . u  Kooiet w Królestwie Polskiem 
k. oę»tt 2 osobliwego udziału kobiet w wy- 
^  przeciw ówczesnym władzom pan­
kowi 171 wrogim i najetdczym i t. z. porząó-
i Publicznemu. W tych przestępstwach
razy r°5 zeniach koDiety ujawniły zaledwie 3
Z ‘ ln*®jszą przestępczość w  porównaniu 
cyfrę 2yznarr‘1 co, z uwagi na dość pokaźną
. jg?9 ° rodzaju przestępstw, musiało silnie

koUiej . na stosunek ogolnej przestępczości
w Poróv °  "^żczyzn, . w Królestwie Polskiem

N * naniu z Rosją i krajami Zachodu. 
w,as oś rn‘f,st w zakresie przestępstw przeciw 
wyr&2) “  :tosunek liczebny kobiet do mężczyzn 
krotnie ^  królestwie Polskiem przeszło 5 
C2ech przestępczością, gdy w Niem­
nie piz.rli/0 ^ 1 Pół razy mniejszą. Porówna- 
y  Króia / P Czości tej kategorji wśród kobiet 
Mch\vyln wie Polskiem a w Rosji jest nie- 
rozwci anj’ 9dyż w Rosji kradzieże podlegają 
°^ ejrno\ J i przez sądy wołostne, których nie 

1 od *  «aty<tyka.
1 Jdzajach ^dem udziału w poszczególnycn 
{*°4ć prze/*’1 :«stępstw Kobieta popełnia znaczną 
P‘*go prow^?Stw Przeciw obyczajności: gorszą- 
nlem.f chr a> sprośnych czynów z nielet- 
y *  Wszystki2<w^5twa’ kazirodztwa i t. p. Gdy 
*n°czn„ i!r ’nnych przestępstwach kobiety 
lłu z męi Szy udział przyjmują w porów na- 
” * °nych p,  ̂5?ami> to j2dynie w wyiej wymie- 

Zczyznom6St^Pstwacb prawie dorównywują
0rRbroś0 . .

^ ^ ^ ^ ^ ^ rw ie rd z i, że zmysłowość w na-
----

K O / \ | S j a  p C L 1 C J |

- 1 JGA NARODÓW.
1791— 1792.

W  inJft W S T Ę P .
* ■ n*j l ? "  1ut? erze rozDoczynamy druk

,afia RJabfclna-p. t. 
J f c n S f :  ° Do. jga N a r o d ó w .

z<niatkid ,ił| fJKo esynL4"ueCk!?rr Lublina* ddzie 
^ m Urilądni^  rosy jsk ie j,

2*ote}Tobók R ’̂ v dzS n£  naT,CU e] C2Û  we
tych mebli w otn w >r y . s^ om ie/t ,ej, na 
to dla . ie r + 0P2enic St ,~ ych nurówistu- 
lubełskich n 6n iep°  kąt Polska—
towsŁ » 7} TamięH ^ cycn złnt2lnny w zaułkach
r S n a S '  i  ym k*ł--n V » i f e  c^ y  Zygmun­
dzie m -r° 7rzewnia sie 7 6 t^skni i, wspo 
bud U y °P°wi©dżiei‘ tam lodzi od !

80 na uniwersyte*

Streścił 1. TRZEBIŃSKI,
turze kobiety jest słaDO rozwinięta, gdyż ko­
bieta oddaje się mężczyźnie najczęściej powo­
dowana nie gwałtowną namiętnością — jak 
mewi Lombroso — a wprost pod wpływem 
Kaprysu, że wreszcie w kobiecie nad innemi 
uczuciami góruje uczucie macierzyńsKie i że 
miłość kobiety jest tyłka specjalną odmianą 
uczucia macierzyńskiego, a do mężczyzny po­
ciąga kobietę tylko popęd zachowania gatunku.

Wbrew (twierdzeniu Lombroso’a o słabo 
iozwiniętej w kobiecie zmysłowości dane sta­
tystyczne wykazują, iż pod względem ilości 
spełnionych przestępstw ‘ na tle seKsualnem, 
kobiety dorównywują mężczyznom, co służy 
za dowód istnienia u kobiety w znacznym sto­
pniu zmysłowości, rozwojowi której sprzyjają 
afekty na tle popędj płciowego, odgrywają­
cego w życiu kobiety silniejszą rolę, .aniżeli 
u mężczyzny. 1

Specyficzną zbrodnię kobiet stanowi dzie­
ciobójstwo, a także — przedstawiające właści­
wie łagodniejszą ‘ odmianę zbrodni dzieciobój­
stwa — pozostawienie [dziecka w niebezpie­
czeństwie życia, powodujące jego śmierć. Za 
zbrodnię dzieciobójstwa w ciągu dziesięciolecia 
1897 — 1906 r. skazano ogółem kobiet 133; 
mężczyzn tylko 2; za pozostawienie zaś dziecka 
w' niebezpieczeństwie życia, powodujące jego 
śmierć, skazano kooiet w tymże czasie — 1059 
i mężczyzn 11. Wina tej zbrodni, .tak często 
spełnianej pi zez kobiety ciąży, bez wątpienia, 
na samem społeczeństwie, bezwzględnie potą- 
piającem kobietę, która popełniła błąd i me 
będąc żoną, została matką, a natomiast oobła- 
żliwie traktującem jej uwodziciela — mężczyznę. 
Niewątpliwie jednaK ODecnie przy rewidowaniu 
starych i układaniu nowych kodeksów karnych, 
państwa europejskie pójdą za przykładem Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej i ojca 
dziecięcia, tez względu na to, czy jest on oj­
cem sakramentalnym, czy też nie — pociągną 
dc równej odpowiedzialności moralnej, jak 
materjalnej. ! Państwowa 1 społeczna oenrona 
nad matką i dzieckiem roztaczająca coraz sze­
rzej skrzydła niewątpliwie nie zaniedba wypeł­
nić tego kardynalnego braku w naszym prawo­
dawstwie.

1 Tylko to zdjąć może z Darków kobiety brze-' 
mię najpotworniejszego przestępstwa.

. W  mieście większem dla dziewczyny, która 
została matką i powodowana uczuciem wstydu 
chce ukryć swoje macierzyństwo i nowonaro­
dzone dz'ecko, przedstawia się to łatwiej, ani­
żeli na wsi i dlatego na wsi bywają częścią 
spełniane dzieciobóistwa, aniżeli w mieście 
Podług urzędowych sprawozdań w miastach 
Królestwa Polskiego spełnione zostały dziecio­
bójstwa w 1896 r.—3; w 1897 r.—2; w 1898—2; 
w 1899 r.—0 i w 19G0 -r 1; po wsiach zaś za­
rejestrowano: w 1895 r. — 27; w 1897 r. — 27; 
w 1398 r -  17; w 1899 r.-22 i w 1900 r, - 2 2 .

Godnem jest zaznaczenia, że Królestwo, 
juk również pozostałe ziemie polskie pod b. za­
borami wyróżniają sie w porównaniu z pań­
stwami zacbocinio-europejskiemi nieznaczną ilo­
ścią przestępstw, przedstawiających również

(Ciąg dalszy).

specyficzny redza przestępczość kobiecej, 
a mianowicie przestępstw t. zw, spędzania 
płodu. j.i Podług uizędowycr - danych w Króle­
stwie Polskiem za OKres 1&97 — 1905 r. było 
skazanych za te przestępstwa ogółem 9 kobiet 
i 1 mężczyzna’ : w Galicji w 190b r. skazano 
3 osoby, w Poznanskiem 7 osób. Natom.ast

Francji w 1906 r. było oskarżonych o to 
P'1 ustępstwo kobiet 49 i mężczyzn 7, a z tej 
lic zby skazano 20 osób. W  Austrji w 1906 r. 
z liczby 186 oskarżonych skazano 93 osoby, 
a w te.i liczbie kobiet 71, mężczyzn 22 ,W  Niem- 
c ech zaś liczba skazanych za 10 przestępstwo 

olbrzymiej cyfry 656, a w tej liczbie
. k ° b'et ! 157 mężczyzn. sTak wygląda 

w świetle cyfr iamoposwiącenie i patijotyzm 
obywateli niemieckich. '

. Jeż^' Jrzyjęc pod uwagę że nieznaczna 
lesć w Królestwie Polskiem dochodzeń sądo- 
wyc w tego rodzaju przestępstwach wynika 
w sku1 °k  nieujawnienia ich, to i w państwach 
zachodnio europejskich, ^bezwętpitnia, ol­
brzymi pi occnt iego reazaju pizestępstw nie zo­
staje również ujawniony. Spęazanie płodu jest 
szczególniej rozpowszechnionym w Sra. ach Zjed­
noczonych Ameryk5 zjawiskiem, nie uważanem 
zresztą przez opinję publiczną za występek do 
tego stopnia, ii róźnc 'specjalistki, specjaliści 
i zakłady, do tego celu przeznaczone, otwar­
cie reklamują się. W kraju tym, gdzie znaczna 
liczba kobiet jest zatrudniona praca zawoaową, 
macierzyństwo bywa często mepożąaanem 
złem, a spędzanie piodu staje Psię niema’ ko­
niecznością. Jednakże objawu tego państwo 
nie uznało za normalny, bowiem odwrotnie, 
prawodawstwo ' przez ' zabezpieczenie okresu 
ciąży, połogu i rekonwalescencji usiłuje zapo­
biegać złu. ; iskiż projekt prawa ma dvc wkrót­
ce przedstaw:ony do zatwierdzenia Sejmowi 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Co do innych rodzajów p; zestępstw daje 
się wogóle zauważyć, że kobiety przyjmują nie­
znaczny udział w tych przestępstwach, dla speł­
nienia któ^ch potrzebny jest znaczny zapas 
siły i odwagi, Z tego przeto powodu, gdy 
w wypadkach lżejszego poranienia kobiety wy­
kazują ? słabszą* przestępczość od przeciętnej 
dla wszystkich rodzajów-. przestępstw, bo 8,3 
razy mniejszą od przestępczości mężczyzn, to 
co do wypadków spowodowania ciężkich ran 
przestępczość kobiet iesccze silniej spada, wy­
kazując 32 razy mniejszy "udział kob.et. aniżeli 
mężczyzn.

Rzadkie są również wśród kobiet poranie­
nia wstępnych krewnych, jak również bardzo 
rzadKo zdarzają się zabójstwa rodziców, co do­
wodzi iż w kobiecie silniej są rozwinięte uczu­
cia rodzinne i poszanowanie wstępnych kre­
wnych,

» Co do ilości zbrodni zabójstws jednego 
malżonks - przez drugiego, Kobiety, ‘ pomimo 
swej i słabości * fizycznej, nieznacznie ustępują 
mężczyznom; bo gdy W ciągu dziesięciolecia 
1897 — 1906 r. za żonobójstwo skazano ogó­
łem 106 mężczyzn, to cyfra skazanych kobiet 
za mężobójstwo w tymże okrasie czasu dosie-

cie moskiewskim, Rjabinin został kustoszem 
polskiego archiwum spraw zagranicznych, włączo­
nego do Głównego Archiwum Państwowego 
w Moskwie.

W  starym pałacu Naryszkinych, na Woz- 
dwiżence, jednym z najpiękniejszych okazów 
bizantyjskiego styłu pałacowego, Rjabinin orzę- ■ 
duje, uprzejmy, gościnny i niezwykle uczynny 
dla przyjezdnych polskich badaczów, zasypy­
wany z naszego kraju listewnemi zapytaniami, 
które zawsze stara się. w m<are możności, za­
spokoić. W  Moskwie ożeni1 się, zżył się z miej­
scowym światem naukowym, przejął atmosferą 
„matuszki białokamiennej11.

! Ale nigdy zapomnieć nie - może, że usta > 
jego szeptały pierwszy pacierz dzieoecy w słod- > 
kiej mowie polskiej, to też zachował pewne 
rozdwojenie duszy, jak Spasow cz i tylu innych... 
Jako  historyk, publicysta i wydawca materjałów, 
w polskich tylko lubuje się tematach i tylko 
do polskiej historji przyczynki pomnaża. Wydał 
pierwszy tom, na trzy woluminy zakrojonego, 
katalogu „Archiwum Królestwa Polskiego" (Mo­
skwa, 1914, str 239); w „Cztienjach" cesarskie­
go Towarzystwa historji i starożytności rosyj­
skich przy Gniwersytccie Moskiewskim ogłosi! i 
materiały o oblężeniu Smoleńska; z przeszłości 
Lub. na, o zbiegostwie chiopow na pograniczu \

poe.ko - rosyjskiem, z papierów Cnrentowicza 
wSzczorsach. Poza tern współpracował w „Rus- 
skich Wiedomostiuch", w miesięczniku histo­
rycznym „Golos Mi iuwszawo" i w encyklo- 
pedji firmy „Granat", jako doskonały informa­
tor społaczeństwa rosyjskiego o polskim ruchu 
naukowym na polu bistorycznem, żywiący dla 
nas najgorętsze i najdalej iaące sympatje - Już 
w czasie woiny napisał po rosyjsku bardzo do­
brą rozprawę o Kośujszce & Ale jednocześnie 
ogiaszał . zyczynki historyczne i po polsku 
w „Przeglądzie historycznym", szczegónm o st' - 
sunk,u wiauz insurekcyinych do Stanisława Au­
gusta ■<

Obecnie zaś złożył nam do aruku mono- 
grafje o „Komisji Policji Obojga Narodowr“ 
w latach 1791 - 1,92. prac ! ta/  aczkol­
wiek podana w i^rmie zbyt niewolniczo trzy­
mającej się tekjcu ocKumentów, stanowi jednak 
przyozynek bardzo poważny, obrazujący dzia­
łalność naszego właściwego ministerjum 
spiaw wewnętrznych pod koniec Seimu Cztero­
letniego i dający wszechstronny i wyczerpu­
jący zarys stanu wolnych miast Rzeczypospo­
litej w końcowej dobie jej istnienia, po uchwa­
leniu konstytucji 3 maja, a w przeddzień dru­
giego rozbioru. jmat ten wprawdzie poruszyli 
już Tadeusz Kcrzon w „Dziejach Wewnętrznych
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gała 83. Na znaczną Ilość zbrodni mężobój- 
stwa, spełnianych przez kobiety, wpływa ta 
okoliczność, że kobieta, będąc wskutek swej 
społecznej pozycji mniej samoistną i skazaną 
na działalność przeważnie w granicach domu, 
silnie odczuwa wszelkie nieporozumienia w ży­
ciu domowem i tragedje rodzinne, a pizeto 
silniej reaguje na nie.

Popełniając moraeistwo kobieta najchęt­
niej posiłkuje sią trucizną, jako środkiem, naj­
mniej wymagającym siły i odwagi: w ciąyu ■ 
dziesięciolecia 1897 — 1906 r. za zbrodnię otru­
cia skazano ogółem mężczyzn 46, kobiet zaś 48.

Za przestępstwa kradzieży było skazanych , 
w omawianym dziesięcioleciu kobiet 5.4 mniej : 
i za zbrodnie rabunku 38.2 mniej aniżeli 
mężczyzn.

Statystyka przestępczości w Polsce, jak to 
zaznaczyliśmy poprzednio, wykazuje podniesie­
nie poziomu moralnego i zmniejszenie 'prze­
stępczości kobiet w omawianem dziesięcioleciu, 
a objaw to pocieszający z uwagi, iż kobieta, 
jako matka i jako żona wywiera olbrzymi wpływ 
na poziom moralny całego społeczeństwa.

Matka wpaja w dziecko pierwsze zasady 
aohra i piękna, a zasady, wyniesione z czasów 
dziecięctwa, niejednokrotnie w późniejszym ży­
ciu chronią człowieka ud stoczenia się na dro­
gę występku W  wieku dojrzałym mężczyzny, 
wpływ kobiety również jest olbrzymi, a w życiu 
znakomitych ludzi prawie . zawsze odgrywała 
dużą role owa kryjąca się w półcieniu, tajem­
nicza postać kobiety.

Autor dzieła „Stan moralny społeczeństwa 
polskiego" Józef Konczyński (z którego to 
dzieła czynimy skrót niniejszy) cytuiąc orze­
czenie Jo ly ’ego, który, mówiąc o upadku mo­
ralności w Belgji, widzi przyczynę tego zjawi­
ska w stopniowym, coraz to większym odsu­
waniu się kobiety od domowego ogniska dla 
pracy zarobkowej puza domem — godzi się 
z tym zjawiskiem, jako rzeczą konieczną i nie- 
uchronną przy dążeniach obecnych.

Pozwalamy sobie wyrazić pogląd przeciw­
ny, opierając się właśnie na założeniach auto­
ra pracy niniejszej. --

P. Konczyński stwierdza, na zasadzie sta­
tystyki, że przestępczość kobiet naogół jest 
znacznie niższa od przestępczości mężczyzn 
właśnie dlatego, że kobieta pozostając w orbi­
cie życia rodzinnego nie jest narażona na tyle 
pokus, złych przykładów i deprawacyj, jak męż­
czyzna. Przestępczość kobiety, niezależnie od , 
stopnia jej oświaty, wzrasta tam, gdzie zmu­
szona jest ona zarobkować poza domem. Za­
nika w niej nawet instynkt macierzyński i to 
najświętsze źródło uczucia, jakiem iest miłość 
do dziecka. Kobieta nie tylko upodabnia się 
wadom mężczyzny, lecz zatraca największe swe 
przymioty, zrywając z posłannictwem swem dzie- 
jowem jako wychowawczyni młodych pokoleń, 
nieprzebranym źródłem otuchy, miłosierdzia, • 
zachęty i podniety dla swego Stoczenia.

I czyż zadanie to. rozwinięte nawet w naj- 
drobniejszem ognisku rodzmnem, nie jest bar­
dziej twórczem, bardziej intelektualnem i przy- 
noszącem bujniejsze owoce dla dorobku kul­
turalnego ludności, niż praca mężczyzn, specja­
lizujących się i mechanizujących coraz bardziej 
w wąskich ramkach pracy zawodowej, (d. c. n.)

JA N  DR. SCHNEICKERT.

PORTRET Z PAMIĘCI:

Polski za Stanisława Augusta" i Władysław Smo­
leński w „Mieszczaństwie warszawskiem w końcu 
wieku XVIII", ale uczynili to na podstawie 
względnie drugorzędnych materjałów warszaw­
skich. Riabinin zaś daje pełnię obrazu, na mo­
cy protokółów Komisji i jej kompletnego archi­
wum. „Gazeta Policji Państwowej" przysłuży 
się bardzo nauce polskiej, wydając ten cenny 
materjał z końcowych dziejów Rzeczypospolitej.

W ł o d z i m i e r z  D z w o n k o  w sk i.

ŹRÓDŁA.
I. ftekopj#y. Archiwum Komisji Policji Obojga Na­

rodów w Archiwum Głownem Ministerstwa Spraw Za­
granicznych w Moskwie: 1) Referat”  ekonomiczne
z aneks mi Ki p. O. N., ks. Nr. 149— 152, 205, 240. — 
Sente-cjonarze ekonomiczne, ks. Nr. 174, 180, 322, 3C9, 
306.—Wpisy ekonomiczne ks. Nr. 310.—Noty, memorjaiy
I raporty komisyj porządkowych cywilno-wojskowych 
magistratów miast wolnych i osób prywatnych do K. P.
O. N., oraz inne papiery, pbki Nr. 1, 2, 6, ks. Nr. 23.2 — 
?33. — Ocpowiedzi miast wolnych na uniwersały K. 
z dn. 15 i 15 liSt. 1791 r., pi. Nr 3—4, ks. Nr. 232, 233, 
239.— Protokóły rewizyj miast wolnych dla podziału 
onych na cyrkuły i dozory, pl. Nr. 5, ks. Nr. 233 i 2 9.— 
Protokóiy szpitalne, ks. Nr. 181 i 315. 2) Protokół se­
kretny, ks. Nr. 219. 3) Memorjc.ły sądowe, pl. Nr. 7—£.— 
Rap. rt z sadownictwa. Protokół dekretowy sądów K. 
P. O. N. prowincji Wielkopolskiej. Protokół indagacjóW 
przysiężnych, pl. Nr. 9, ks. Nr.2V7.—Sentencjonarz sadowy 
K. P. O. N., ks. Nr. 175.—Regestry sądowe spraw ordy-

(TLUM ACZENIE Z N IEM IECKIEGO). (Ciąg dalszy)

7, Cechy szczegółowe nos1!.
. Niektóre nosy mają znamienne dła ryso­

pisu bardzo ważne kształty, a znaleść je można 
na grzbiecie, skrzydłach i nasadzie nosa.

1. Grzbiet nosa w kształcie litery „ S “ (Patrz 
fig. 16). W  tym wypadku nasada nosa leży 
bardzo głęboko, górna część grzbietu nosa jest 
wklęsła, a dolna wypukła. Cała linja profilu (od 
nasady do podstawy nosa opisuje literę ,,S“ ). 
Ten kształt nosa jest często skutkiem jakiegoś 
wypadku. Wysokość takiego nosa jest zwykle 
mała. Stosownie do tego czy ta cecha szcze­
gółowa nosa więcej lub mniej dobitnie wystę­
puje, należy określenie „w  kształcie litery S " 
pudkreśleć lub wziąć w nawias.

chrząstki dzieli koniec nosa na dwie częścł- 
(Porównaj fig. 20;.
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2. Spłaszczony grzbiet nosa. (Porównaj 
fig. 17). Jestto boczne nabrzmienie grzbietu 
nosa OKoło 2 cm. poniżej nasady, nie wysta­
jące jednak nad profil nosa. Jeżeli podobne 
spłaszczenie znajduje się więcej ku końcowi 
nosa nazywamy taką ceche szczegółową.

3. Spłaszczony Koniec rtosa. Spłaszczenie 
to ma kształt trójkątny, podczas gdy spłaszcze­
nie grzbietu nosa jest Dodłużne.

1 4. Wąski grzbiet nosa. Ta cecha jest po­
wszechnie znanem zjawiskiem, tak samo i na­
stępna.

5. Szeroki grzbiet nosa.
6. Zgnieciony grzbiet nosa. Ta cecha szcze­

gółowa powstaje wskutek pewnych wypadków 
i chodzi zwykle w parze z zupełnem, albo 
cześciowem skrzywieniem grzbietu nosa.

7. Nos krzywy. W tym wypadku środkowa 
C2ęść grzbietu nosa jesi w prawo lub w lewo 
skrzywiona. (Porównaj fig. 18). ? 4-.

8 Nos w kształcie siodła. Górna (koścista) 
część riusa wystaje więcej od dolnej (chrząst- 
kowatej) części, a na ich granicy tworzy się za­
głębienie w kształcie siodła. ’iakt kształt nosa 
jest następstwem chorobliwego zniekształce­
nia i może być nietylko już od urodzenia 
wskutek dziedzicznego syfilisu, lecz może rów­
nież Dowsiać z biegiem czasu wskutek zaraże­
nia się syfilisem. (Patrz fig. 19),

9. Cienki (wąski) koniec nosa. Koniec nosa 
jest cienki i spiczasty.

10. Gruby koniec nosa. Koniec nosa ma 
w tym wypadku kształt kuli.

11. Rozdwoiory koniec nosa. Chrząstka 
skrzydeł nosowych wystaje wyraźnie pod skóra; 
brózda, leżąca między wystającemi końcami

12. Skrzywiony koniec nosa. Koniec nos? 
zbacza od kierunku grzbietu nosa i jest lekkc 
lub silnie na prawo lub lewo zwrócony.

13. Czerwony nos. Nos, a w szczególności 
dolna jego cześć jest czerwonej lub fioletowe, 
Darwy.

14. Spiczasty nos. <
15. Widoczna (zwisła) przegroda nosowa. 

Ta cecha szczegółowa zachodzi wówczas, gdy 
chrząstka dzieląca oba skrzydła nosowe wy­
staje (zwisa) silnie poza dolny brzeg tych skrzy­
deł i wobec tego jest wyraźnie widoczna (Po* 
równaj fig. 21).

, 16. Zak-yta (niewidoczna) przegroda nosa- 
Dolny brzeg skrzydeł nosowych przewyższa (za­
krywa) niewidoczną przegrodę nosową. Zauważa 
się, ze skutkiem tej cechy szczegółowej nos 
o poziomej podstawie wydaje się w dół skiero­
wanym i dlatego należy w takich wypadkach 
k.erunek podstawy rosa naaer dokładnie padać.

17. Zgrubiałe skrzydła nosowe. Skrzydła 
nosowe przylegają do dolnej krawędzi prze­
grody nosowej i wyglądają jak nadete. podczas 
gdy nos sam jest zwyKle wielki i szeroki.

18. Rozszerzone skrzydła nosowe. W  tyn 
wypadku sk-zydła nosowe są odległe od prze­
grody nosowej, nie są jednak grube.

19. Zgniecione skrzydła nesowc. Dosyć 
cienkie (wąskie) skrzydła nosowe leżą bardzo 
blisko dolnego brzegu przegrody nosowej.

20. Skrzydła nosowe z rąbkiem. Oba skrzy­
dła nosowe są otoczne mięsistemi ząbkami, 
zatykającemi zupełne otwory nosa.

Do cecn szczegółowych nosa zalicza się 
dalej:

21. Wąska nasadę nosa;
22. Szeroką nasadę nosa;
23. Niską nasadę nosa;
24. Wysoką nasadę nosa;
O głębokości nasady nosa była już mowa 

przy częściach składowych nosa.

x U ch c
Rysopis ucha jest jedną z najbardziej zna­

miennych części portretu z pamięci.
Różnoiodne wyniosłości i zagłębienia uCha 

mają rzeczywiście tak wielką ilość indywidual* 
nych rysów (znamior), że jest prawie wyklu* 
czonem znalezć dwóch ludzi z uszami we wszyst­
kich swych częściach zupełnie podobnenn Po-

naryjnych i ekstraordynaryjnych, ks. Nr. 307 | 185 (Bar­
dziej szczegółowy opis patrz: I. S. Riabinin. Arcniw 
Carstwa ^olskago. Cz. I: Wnutrennija diela Polszi- 
Moskwa, 1914, p. 6— 15). !

> Ii. Pfuk i. 1) Prawo f t. „Kommissya Policvi Obojga 
Narodow", Voł. leg. IX. 2) „Relacya delegowanych do 
N. Konfedaracyi Gener. O. N. do examinu policyi r-u 
1792''. 3) Gios Jw. jmci p Michała Wandalina Mniszcha, 
maisz. W. kor., przy rozpoczęciu nowoustanowlonej K. 
P. ). N, d. 4 mca iipca r. IZ91 miany. 4) K P. O. N , 
28 iipca 1791 r. Rekwizycya K. P. O. N. do Kommis- 
syów porządkowych w Kor. i W. X. Lit. (wzglęaem ro­
zesłania do m.as- wolnych uniwersału K. P. G. N„ do­
noszącego o exystencyi Kommissył i rozpoczęciu pra­
wom przepisanych se.-syj). 5) Wypis z rapportów Kom- 
mi syi porż, c.-w. w-dztwa i powiatów Sandomirskiegc 
i Wiślickiego, z dyspoz>cvi i kosztem K. P. O. N. do 
ar.,ku podany r-u 1791 (Opis powiatów Sandomirskiego 
i Wiślickiego. —- Projekt o włuczęgach (sic) — P-ojekl ł 
o doktorach). 6) K. P. O. N. Obwieszczenie wzg.ędfcrT 
żeb akow , włóczęyów w Warszawie i na Pradze. 7) K. 
P. O. N. 15 list. 1791 r. Obwieszczenie K. P. O. N. ułat­
wiające op-atą należitości szpitalowi Dz. Jezus od ka­
walerów orderu św Stanisława. 8) a) K. P. O. N. 15 list. 
1791 r. (Jniv'ersał Jo miast wolnych względem spokoj- 
nośc!, rapoitów, długów i składek, b) Schema reportu.
9) a) K. p. O. N. 16 list. 1791 r. Uniwersał wzglę­
dem donoszenia o funduszach szpitalnych, b) Wzór 
podług którego fundusze pobożne opisane Lydź mają.
10) Projekt przez delegowanego od K. P. O. N. jw. Po­
tockiego Kommissarza podany (względem pozwolenia 
m. St. Warszawie wybrać tymczasowych sędziów cyrku­
łowych, nim z terminu prawem oznaczonego nastąpi 
podług nowej ustawy wybór maqistratow I sędziów).
11) a) K, P. O. N. 29 list. 1791 r. Uniwersał nakazujący

rewizyę miast wolnych dla podziału onycn na erkuły 
i dozory, b) Wzór protoKołu rewi cyi. 12) K. P. O N.
20 gr. 179i r. Raport do publiczności względem urzą­
dzenia ubogich i żebraków i u-ycia funuaszów na nich
złożonych. 13) K. P. O. N., 39 ąr. n791 r. Uniwersał 
wzglęn im Cyganów. 14) Ordynai ya ekonomiczni. . są­
dowa dła K. P. O. N., oraz wszelkich urzęuów policyj­
nych z mocy prawa przez tęż Kommissyą ułożona i d.
23 mca styczn a r. .792 dc publikowania i zachowywa­
nia podana. W  Warsz., w oruk. K. P. na Krak. P. sed i. 
wedle XX. Bernardynów, Nr. .396. Str. 44 in 4° 15). 
Ordynacja sądowa asa pierwszej i hajwyższej instancyi 
sądów K. P. O. N. Str. 63 in 3° 15). k. P. Co do : łaa J. 
Co do władzy. Co do porządku postępowania Cc do 
powinności i stosunków względem se jn .J. Co ao obo­
wiązku i stosunków względem straży. Co do iiosunicu 
z innemi rządowemi Rzpltej Komr.iissyam*, tudzież 
z Kom.nissyami wojewódzkiemu Frzysięga KommUsarzy. 
17) instrument z instrukcyą dla intendenta policyi wy­
działu. 18) K. P. O. N. 18 lut. 1792 r. Uniwersał ao miast, 
wolrych względem cmentarzy i szlachtuzów. 19) K. P .
O. N, 25 lut. 1792 r. Obwieszczenie, aoy, w czasach religią 
panującą zakazanych, tańce dozwalane nie były. 20) K.
>. O N. 27 kw. 1792 r Uniwersał wzgiędem publil sc>l 

i exckucyi prawa p. tyt. „C sularacya duczesn-T. 21) K. 
P. O N. 24 maja 1792 r Rezolucya ogólni a memo 
rvał plenipotentów ludu żydowskiego. 221 K ° .  O. N 
2o maja 1792 r. Obwieszczenie zalecające spokojnosC 
w p!smacn i czynach w okolicznościach teraźniejszych. 
23) K. P, O N. 26 maja 1792 r Obwieszczenie wzglę­
dem paszportów

(D. c. n.)
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o ucho nie zmienia się w swych kształtach 
i,rLUro f  śmierć1 człowieka tak, że opis 

a pewnej osoby np w 60 lat później (przy 
n iif11 lPr ‘̂) jeszcze się zgadza. Wprawdzie skóra, 
r _ . ró -'ajćica ucno i jego wielkość pudlegają 

(as om, natomiast kształt i linje małżowmy 
p zm j pozostają niezmienione przez całe życie, 
n en"16 cz^sc: ucha rnogą się też wskutek zra- 
pi t J 9 2mienić, ale powstałe w ten sDosob 
G ^ 0We zmiany sa prawie zawsze łatwe 

rP 2Poznania. 
s właśnie niezmienność kształtów stanowi, 

r.,_ 1 przedstawia tak wielka wartość d’a
te>: ^ISU‘ dlatego też ucho wyszukaćsię mają- 

, Soby urzędnik policyjny winien badać ze 
„ \ ePółową dokładnością, co mu jednak po- 
z kkowu przychodzi z pewną trudnością, a to 
ŻJ 9 °  powodu, że w życiu codzicnnem na 
r " ,t1Eł część postaci ludzkiej nie zwracamy tak 

1 to tylko powierzchownej uwagi, jak 
Wl3snie na ucho.

ściami skladowemi zewnętrznego ucha, 
któremi bliżej zapoznać się na>eży są pięć 
yniosłośc i trzy zagłębienia. (Patrz fig. 22), 

wyniosłości:
a) Listwa uszna (Helix) jest to rąbek, za- 

ynający sje w środku ucha, obrębiający dwie 
ec*“  jeyo części i ostatecznie zlewający się 

C2 . 2 koniuszkiem czyli miękbzem ucha; ta 
' ’ c Ucha jest to miękkie zaokrąglone na- 

*ir ini^, tworzące dolną część ucha.
c) Kozłek (Tragus) jest to cnrząstkowaty iczka zwraca się nieco ku przewodowi słucho- 

y^ostek Kształtu trójkąta, który od strony po- wemu. (Nazywa się także „górną klapką uszną");

d) Przeciwkozłek (Antitragus) 'ezy bezpo­
średnio na gó-nej granicy miękisza naprzeciw 

r Kozłka i jest oddzielony od niego przewodem 
słuchowym; nie jest on w tym stopniu jak ko­
złek zwrócony ku jamie usznej, ale wykazuje 
więcej rozmaitości w swvcn kształtach. (Nazy­
wa się także „dolną klapką uszną");

ej Listwa uszna przeciwległa (flntihelix) 
; leży nad przeciwKozłkiem, (którego jest dal­
szym (cnrząstkowatym) ciągiem w górną stronę 
ucha. W  rysopisach nazywa się ją krótko „fał- 
i em“ . W  górnej swej części rozdziela się na 
dwie gałęz.e, a mianowicie na górną i środ­
kową. Górny fałd łączy się z górną częścią 
lis wy usznej, a środkowy z jej częścią po­
czątkową.

Zagłębienia:
*1. Tylna podłużna brózda; leży ona między 

tylną cząseą listwy usznej, a górną i dolną 
czę‘ :ią iistwy przeciwległej i kończy się na 
miękiszu czasem w kształcie ostrokąta, najczę­
ściej/ jednał  ̂ qubi się nieznacznie na miękiszu.

2. Prze Ini-a poprzeczna brózda leży między 
górnym i środkovrym fałdem. Nazywa się onn 
także brozdą paicową, która to nazwa ztąd 
pochodzi, że wielu ludzi z przyzwyczajenia 
przec.era palcem t zaglębien.e ucha. •

3. Małżowina (jama) uszna jest to najwięk­
sze zagłębienie ucha otoczone kozłkiem, prze- 
ciwkozłkiem, górnym i środkowym fałdem 
oraz częścią początkowa listwy usznej; jest ona 
połączona z przewodem słuchowym, lo któ­
rego wchodzi- (D. c. n.)

ORGANIZACJA ROSYJSKIEJ POLICJI POLITYCZNEJ ZAGRANICA,.

za P °L a Hartingowskiego zarządu egenturą 
Ę rianiczną, była epoką końca rewolucji 1905-6, 
Ws fl- °ltrzym iej prowokacji, która osnuła 

ystkie partje rewolucyjne i była początkiem 
feralnego rozkładu. 

ro Z drugiej strony i wśród rewolucjonistów 
j . I °ćzęła się organizacja walki z prowoKacją 
Wok r Za drugim byli demaskowani tacy pro- 
”  kętorzy, jak Azef, Cejtlin i wreszcie sam 
^^rting
j- ‘■'ośrodku tej walki stał nieuchwytny i groźnv 
d fCew "l aki układ stosunków zmuszał Hartinga 

- Wyspania całej zdolności organizatorskiej, 
J -u,iej strony na organizację coraz obszer- 

*' 3zej prowokacji, z drugiej — na walkę 
“ u“cewem i podobnymi do nieao.

W  zasadzie organizacja obserwacji pozo- 
,TTa ta sama: kierownictwo nad agentami do 

edztwa zewnętrznego (przeważnie Francuzaini) 
^stawało w rekach Francuza, który rezultaty 

' " 2twa raportował Hartingowi, śledztwem we- 
 ̂ 'znem kierował sam Fłarłing zapomocą 

( j  A w i prowokatorów, szczególnie dbając 
obór tych ostatnich, ponieważ ich infor- 

cje były zawsze ważkie i cenne w tych tak 
j.. >rńowjich dla imperjum rosyjskiego, cza-

prasie francuskiej poczęły wzbierać 
W a [ i z których iada dzień miały uderzyć 
CbWa zagraniczną pioruny rewelacji Bur-
łąljjoi .Harting doszedł do szczytu swej dzia- 
teKOr 3ntyrewolucyjnej. W walce z zamachami 
będą ystów, j-jarting nie zadawalał się środkami, 
lecz h61̂ 11 w ie9°  esobistem rozporządzeniu, 
C U ś k i M l  wciągnięcia do walki policji fran- 
a96ntu" tei sPraw*e znajduje się w archiwum 
cyfr jw ry _ 2agranicznej następująca depesza 

* -, a
zgodzie sekretnej, osobistej, prywatnej
n a s t ę p . , P  1ków prefektury, przygotowałem 
. ?P r Ĵ t srodki zaradcze": 

sa.uy y  ! .M*® jest gotowa sformować spe- 
bezpiec;, 2iai do obserwacji wyjątkowo nie­
cn ie  inf (p 1 t* rrorystów rosyjskich i będzie 
^Ważerrn 2a P Wa.>a o rezultatach. W  tym celu 
nictWem r on>eczne by rząd nasz za pośred- 
*terium fr. „ _ )asadora wystarał się, aby mini- 
2 6ni® nad; ' ^'e Poleciło prefekturze wzmoc- 

raci> jako j nad terrorystami rosyjskimi 
rzasie jec.Q bonowanego zamachu na cara 
?z'fa już sw»':'OC*r° ^  zagranicę. Prefektura 

Wania rzeczy u v z9odę na ten sposób trakto-

• oLatorską dz^^ UI-caw j zdemaskowały pro- 
Soha 'uln OŚĆ H a r t in r m  r n  n n r iB n n p łnZa sobą zn^n? ' !  . Hartinga, co pociągnęło 

nowaniu tali ^rK c J aures’a o funkcjo- 
J ° rium re» uf u- P°**cyj cudzoziemskich na tery-
o.ent rządu ' r̂ancuskiej, ówczesny prezy- 

w wy., 'mcuskiego Clemenceau, znalazłw w .  --ujrMcyu \.iemenci
innej drnni PjMćrem położeniu i1 °9* nad te ____ nie znalazł. - r --- -'-'■‘u » mc; laiazLl

a tę, że urzędowo oświadczył

Z dokumentów urządowych.

w Izbie, iż odtąd istnienie po'icji cudzoziemskiej 
w Paryżu będzie wzbronione.

Po takiem oświadczeniu prezydenta rady 
ministrów, przyjętem przez Izbę do w.adomości, 
agentura zag.aniczna stała się we lancji n:e- 
lugalną i z tej racji zmuszona została do pro­
wadzenia swej działalności w warunkach zupeł­
nie nienormalnych.

Po tym incydencie parlamentarnym, rząd 
francuski począł zachowywać w stosunku do 
agentury zagranicznej nadzwyczajną ostrożność; 
dopiero po uzyskaniu zupełnego zaufania po­
częto okazywać agenturze zagranicznej współ­
działanie. Mimo lo władze francuskie nadzwy­
czaj obawiały się wszystkiego, co mogło być 
wskazówką o istnieniu we Francji rosyjskiej 
policji politycznej.

Każdy incydent, który móg> być zużytko­
wany w tym kierunku, wzbudzał w sterach rzą­
dzących niepokój i popłoch z powodu możli­
wości interpelacji w tej sprawie w parlamencie.

Takie „nielegalne" istnienie agentury za­
granicznej pi/y siinem przeczuleniu władz fran­
cuskich ku możliwym incydentom, mogącym 
podnieść sprawę funkcjonowania agentury, 
stworzyło tejże , nadzwyczaj trudne warunki 
egzystencji.

, Nie było jeszcze takich wypadków, jak zo­
baczymy. z którychby policja polityczna nie zna­
lazła dla siebie wygodnego wyjścia.

Miejsce skompromitowanego wobec opinji 
francuskiej Hartinga, zajął (listopad 1909) Kra- 
s i l n i k o w ,  zapatrzony b. długim tytułem: 
„Cdnomenderowany zagranice przez minister­
stwo spraw wewnętrznych celem porozumienia 
z miejscowemi władzami, poselstwami rosyj- 
skiemi i konsulatami, urzędnik V klasy do spe­
cjalnych poleceń przy ministerstwie spraw we­
wnątrz iych.“ Tyrr długim tyiułem maskował 
się i nowy kierownik agentury zagranicznej. 
W  ten sposób, chociaż niby „nielegalnie" rosyj­
ska Dolicja polityczna w Paryżu prowadziła swą 
działalność: filerzy francuscy i rosyjscy śledzili 
każdy krok rosyjskich emig-antów, a we­
wnętrzni tajni wspulpracownlcy „uświadariąrali" 
towarzyszy, sby ich w odpowiedniej chw.i sj. d- 
woknwać.

Filerzy cudzoziemcy, jak i Rosjanie, znajdo­
wali się bezpośrednio na słjib ie naczelni a 
agentury zagranicznej, a oprócz teg , od czasu 
do czasu, wyprawiano zagranicę fi,̂ .Tc v pe­
tersburskiego wydziału ochrany , a p a'vdopo- 
dobnie i Merów innych oddziałów. (Pierwszą 
wyprawę filerów petersburskich do Paryża zor­
ganizowano przed rozpoczęciem uic czystości 
300-lecia domu Romanowycn). Robili również 
wyprawy zagraniczne agenci ochrany dworsKiej, 
celem poznania wybitnych działaczy i ewolucyj­
nych. Kierownictwo nad temi grupami filerów po­
wierzano zwykle najstarszemu w grupie, a nie-

(Ciąg dalszy.)

kiedy kierownik agentury odkomenderowywal 
w tym celu zaufanego pomocnika.

Grupy filerów, ąko mechanicy rosyjscy, 
objeżdżały miasta, jak: Paryż, Nizza, St. Remo, 
Genua, Neapol, Allassie i inne i tam zaznaja­
miały się z twarzami rewolucjonistów. Był to 
rodzaj wycieczek „naukowych".

Krasilnikow zajął się reorganizacją śledztwa 
' zewnętrznego. W  raporcie do Petersburga uza­

sadnia konieczność tei reorganizacji nienormal­
nością stosunków istniejących mięazy agentem 
a kierownictwem agentury:

„Agenci do śledztwa zewnętrznego dosko­
nale poinformowani o położeniu, w jakiem sia 
zrajiu ie agentura (obawa przed ujawnie­
niem istnienia agentury) dalecy są od ucz­
ciwego wypełniania swych obowiązków i za­
chowania tajemnicy służbowej; wprost przeciw­
nie, większość, z małym wyjątkiem, do liczby 
których należy zaliczyć Anglików, gotowa iest 
w interesie osobistym eksploatować nietylko to, 
co im jest wiadomem, lecz i sam fakt znajdo­
wania się w służbę rządu rosyjskiego. Lub, jak 
się wtedy wyra lano, celem nadania tej okolicz­
ności znaczenia bardziej kompromitującego — 

; w służbie poselstwa rosyjskiego."
„W  rezultacie powstaje położenie wysoce 

nienormalne: agenci do śledztwa zewnętrznego 
znajdują się w służbie departamentu policji, do­
skonale są przez departament opłacani, a mimo 
to, z powodu nienormalnych warunków, naieży 
się z nimi Fczyć, mając na względzie, że każdy 
z nich nietylko meże, ale jest zupełnie zdolnym, 
aby Drży pierwszym nadarzającym się wypadku 
wzniecić hałas i doprowadzić dc - incydentu, 
który może wprowadzić agenturę zagraniczną 
w bardzo kłopotliwe położenie."

„Dopóki aMent srełnir swe obowiązki 
ucićlwjs, : wszystko id re dobrze, lecz jeśli się 
od tego zaczyna uchylac i trzeoa go monito­
wać, karne, lub ewentualnie wydalić — Ao wtedy 
wilk pokazuje zęby" i rozpoczyna sie szantaż, 

lub wprost zdrada. »
. , , ” ? - c uwa9ć. ze agentów jest wielu
. folgowanie jed nemu_ jest złym pr: ykładem cla 
innych, należy uffazac, że dyscyplina be; względ­
ni jest konieczna v: pracy tak poważnej i od­
powiedzialnej -  k-ero./nik agentur f zagranicz­
nej winien bezwarunkowo karać kużdę odstęm- 
stwo od dyscypliny służbo-ej; lecz z innej 
strony n.eustar nie musi się liczyc z możliwością 
w; yo ania nieprzyjemnej h lsto rji „  w/padku 
nieposłuszeństwa ' n  zemsty agenta, który, jak 
i wszy.  ̂ y j£fgo kc dzy, jest współuczestnikiem 
tająmnic : u? .owych i działalności agentury za- 
g anicznej. Gdy incydent taki wybucha, położe­
n i staje się ciężkiem i nieprzyjemnem, gdyż 
zmuszonym się je rt sprawę załatwić komoromL 
sowo, mias karać winowajcę, jak tego wymaga 
dostojeństwo służbowe."

(D. c. n.)
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OBWIESZCZENIA URZĘDOWE:
Rozporządzenie Ministra Spraw 

Wewnętrznych 1 w porozumieniu 
z Ministrem Spraw Wojskowych 
w przedmiocie rozciągnięcia orga­
nizacji Policji Państwowej na dal­
szych 14 wschodnich powiatów 
Małopolski, wydane na zasadzie 
art. 3 przepisów przejściowycl do 
Ustawy o Policji Państwowej z dnia 
24 lipca 1919 r. (Dz. Pr. P. P. Nr. 
61 poz. 363).

Art. 1. Wobec mającego nastąp.ć z dnia
1 marca 1920 r. przejścia 14 powiatów wschod­
niej Małopolski, a mianowicie: Brody, Brzeża 
ny, Bucząc, Horodenka, Kanrronka, Strumiłc- 
wa, Kołomyja, Kossow, Poczeniżyn, Podhajce, 
Radmiechów, Sniatyn, Zaleszczyki, Zborów i Zło­
czów, z terenu etapowego i operacyjnego do 
Dowództwa Okręgu Generalnego Lwowskiego, 
zarząazam w wyżej wymienionych powiatach 
organizację policji państwowej w miejsce ustępu­
jącej żandarmerii polowej.

Art. 2. Z dniem 1-go marca 1920 r. Mini. 
sterstwo 5praw Wewnętrznych przejmuje na 
swój etat i pod zwierzchni . nadzór Ministra 
spraw Wewnętrznych na ogólnych zasadach 
kwalifikacyjnych przewidzianych ustawą o po­
licji państwowej.

a) podoficerów i szeregowców żandarmerji 
polowej, pełniących służbę na terenie etapo­
wym i operacyjnym Wschodniej Małopolski 
którzy zgłoszą w Irodze służbowej swe wstąpie­
nie do policji państwowej.

b) z pośród oficerów żandarmerji rolowej 
tych, którzy za zgodą swej przełożonej władzy 
wniosą w drodze służbowej do Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych pisemne podania o pizy- 
jęcie ich do policji państwowej i zostaną przy­
jęci przez Ministerstwo Spraw Wewnętrznych.

Ad al i b) Funkcjonarjusze żandarmerji po­
lowej, którzy wskułek orzeczenia komisji kwa­
lifikacyjnej nie zostaną do policji państwowej 
przyjęci otrzymują trzymiesięczną odprawę.

Art. 3. Do zorganizowanej w ten sd o s ó o  
policji państwowej z żandarmerji polowej na 
obszaize wymienionych powyżej 14 powiatów 
Małopolski stosują się analogiczne przepisy art.
2 Ust. 1 i 2 art. 3, 4, 5 i 7 rozporządzenia Mi­
nistra Spraw Wojskowych i Ministra Spraw W e­
wnętrznych z dnia 12 listopada 1919 r., Dz. 
Ustaw. Nr. 87 poz. 475 w przedmiocie wciele­
nia żandarmerji krajowej i policji wojskowej 
ne obszarze b. Galicji do policji państwowej.

Art. 4. Wypłaty wszystkich poborów za 
marzec 192C roku wymienionym w arty­
kule 2 niniejszego rozporządzenia fur.kcjonarju- 
szom żandarmerji polowej, przeiętym w dn. 1 
marca 1910 i przez Ministerstwo Spraw W e ­
wnętrznych będą dokonane według norm 
ooecnie obowiązujących przez te urzędy względnie 
kasy, kfóre im dotychczas wypłaty te uskutecz­
niały.

Wypłaty te nastąpią jednak na rachunek 
Min. Spr. Wewnętrznych.

Ewentualną różnicę za marzec wypłaci im 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych przy wy­
płacie kwietniowej.

Art 5. Koszary, będące w Dosiadaniu 
żandarmerji polowej, w powiatach w art, 1 ni­
niejszego rozporządzenia wymienionych, prze­
chodzą z dniem wyłączenia tych powiatów z te­
renu etanowego i operacyjnego w posiadanie 
policji państwowej o ile nie znajdują się w bu­
dynkach stanowiących własność Skarbu W oj­
skowego, o ile nie zostaną przeznaczone na 
pomieszczenie żandur.nerji wojskowej.

Z objęciem koszar w posiadanie policji 
państwowej ministerstwo spraw wewnętrznych 
przejmuje wszelkie z tern posiadaniem od dnia 
1 marca 1920 r. związane zobowiązania.

Art. ó. Część żywego i martwego inwen­
tarza żandarmerji polowej w powiatach w art. 
1 wymienionych, ustalona w stosunku do ogól­
nej liczby przejętych przez Min. Spraw Wewn. 
funkcjonarjuszów tej żandarmerji przechodzi 
z dniem wyłączenia wspomnianych wyżej po­
wiatów z terenu etapowego i operacyjnego 
w posiadanie policji państwowej za rozrachun­
kiem rr.iędzyministerjfllnym. 1 Część ta będzie 
określona w porozumieniu z Generalnym Dele­
gatem Rządu dla b Galicji.

Sprawa zaopatrzenia ekv'ipunkowego wcie­
lonych do policji państwowej funkcjonarjuszów 
Żandaimerji Polowoi przechodzi na Min. Spraw 
Wewn. z dniem przejęcia ich na etat tego 
ministerstwa

Art. 7. Min. Spraw Wojskowych ma obo­
wiązek dostarczania wszystkim funkcjonarjuszom 
Policji Państwowej w wyżej wymienionych 14-tu 
powiatach wschodniej Małopolski przez 3 mie­
siące t. j. do 1 czerwca 1920 r. z wojskowych 
składów żywnościowych produktów spożywczycn 
po cenach wyznaczonych dla wojska i wediug 
norm dla wojska przewidzianych. i

Art. 8. Rozporządzenie ; niniejsze nabiera 
mocy obowiązującej z dniem ogłoszenia go 
w Dzienniku Ustaw Rzeczpospolitej Polskiej.

Minister Spraw Wewnętrznych 
I s z k o w s k i  w. i

za Ministra Spraw Wojskowych 
(—) S c s n k o w s k i  gen. ppor.

ROZKRZY
Gis Komendanta Policji Państwowej.

; J

_ , j  *** Przypominam rozkazy Ko- 
Rozkjr ẑ d me-ic[y Głównej Ns 12, p. 3 i Ka 18, 

Ns 40. P- 2 w sprawie wykonywania służby 
daktyloskopijnej, oraz polecam prze­

strzegać pilnie treści tychże,
Pouczenia ;W tym kierunku zamieszczone 

są w poniżej podanej instrukcji:
Zdjęć daktyloskopijnych należy dokonywać 

we wszystkich urzędach i ekspozyturach śled­
czych jako też posterunkach. ,

Do daktyloskopowania mężczyzn należy 
używać karty daktyloskopijnej o druku czarnym, 
zaś kobiet karty o druku czerwonym.

. Karty dakiyloskopijne należy sporządzać 
w dwóch egzemplarzach, z tych jeden naieży 
wysłać do odnośnego okręgowego Urzędu Śled­
czego, drugi do IV-go Wydziału Komendy Głów­
nej w Warszawie.

Prócz - kart daictyloskopijnych należy spo­
rządzić przy każdym daktyloskopowaniu jeden

■ egzemplarz karty SK o ro w id zo w e j na orystolu 
i d o łączyć  do karty d ak ty lo sk o p ijn e j, wysyłanej 
do Okręgowego Urzędu Śledczego.

Kartę daktyloskopijną do IV-go Wydziału na­
leży wysyłać nezposrednio po daktyloskopowa- 
niu bez dołączania specjalnych ■ odezw i bez 

; karty skorowidzowej. < <
Specjalne odezwy są tylko wtedy konie­

czne, gdy chodzi o rzecz szczególnej wagi np,
■ sporządzenie analizy daktyloskopijnej, lub gdy 
daktyloskopowany podaie fałszywe nazwisko, 
albo tez gdy chodzi o porównanie odcisków 
odnalezionych na miejscu czynu i t. p.

Każdą daktyloskopowaną osobę należy fo- 
, tografować w trzech pozach t. j. z profilu, en 
face i en trois quart, dwie ' odbitki dołączyć ‘ 

. do karty daktyloskopijnej i skorowidze wej, prze­
znaczonej dla okręgowego Urzędu Śledczego.

Do karty daktyloskopijnej dla W-go Wydziału 
należy dołączyć jedną odbitkę oraz kliszę foto­
graficzną.

Okręgowy Urząd Śledczy sporządza z otrzy- 
: manych odbitek okręgowe album przestępców 
oraz skoiowidz do rejestracji daktyloskopijnej. ,

W  kartach daktyloskooijnych należy zawsze , 
uwidocznić w jakim urzędzie lub posterunku, 
gdzie, orzez kogo i z jakiego powodu dany 
osobnik został daktyloskopowany.

Komendy Okręgowe otrzymały już przed 
, kilku miesiącami po kilka tysięcy druków Jak- 
; tyloskopijnych, pomimo tego niektóre urzędy i 
1 śledcze i Dosteiunki rzeczonych druków dotąd 
nie otrzymały. Należy wiec natychmiast za­
rządzić rozdział otrzymanych druków dla każde­
go urzędu śledczego i posterunku, w ilości, od­
powiadającej stosunkowi służbowemu, danego 
urzędu lub posterunku.

Odbitki należy sporządzać w ten sposób, 
aby pierwsze stawy palców były w całej dłu­
gości i szerokości odbite, ażeby czarne linje od­
cisków wyraźnie od białego tła papieru się od­
bijały, jakoteż, aby odcisk każdego poszczegól­
nego palca uskuteczniony został w przeznaczo­
nej na ten cel przeaz'ałce karty daktylosKO- 
p ijne j.

Jeżeli odcisk któregokolwiek z palców się 
r.ie udał, należy tenże odcisk ponownie umie- 

1 ścić powyżej niedokładnego odcisku, jednako­
woż zawsze w rubryce, odpowiadającej danemu 
palcowi.

; Zamazane oraz niecałkowite odciski unie­
możliwiają klasyfikację : oraz identyfikowanie

pojedyńczych figut i tworzą nieu*vteczny fna- 
terjał w registraturze.

DaktyioskoDowanie naieży przeprowadzać 
u następujących osób: -

1) . Aresztantów, oraz podejrzanych, którzy 
należą do kategorji zawodowych zbrodniarzy, 
szczególniej zas osoby, podlegające dozorowi 
policyjnemu: r . , .

2) Aresztantów, któ”zy ze względu na icn 
dawniejsze życie, rodzaj oraz spesób popełnia­
nia czynów karygodnych są szkodliwym' dla 
Państwa, mienia i życia obywate'i. a ktorvm 
za popełnienie czynu karygodnego groź' kara 
ciężkiego wiezienia.

3) Międzynarodowych 'zbrodniarzy i włó­
częgów wszelkiego rodzaju.

i 4) Wydalonvch z kraju wyrokami sądo* 
wemi lub orzeczeniami władz administracyjnych.

5) podających fałszywe nazwisko oraz legi­
tymujących się fafszywemi dowodami osobiste- 
mi, jakoteż osoby, co dc • których zachodzi 
uzasadnione podejrzenie, że starają Się wpro­
wadzić w błąd urzędy państwowe.

6) Cyganów obojga płci,' bez względu na 
wiek i przynależność państwową.

7) Osoby aresztowane lut podejrzane
0 szpiegostwo oraz o inne działanie mające na 
celu wyrządzenie szkody Państwu.

8) Nieznanych w okolicy, przytrzymanych 
z jakicnKolwiek bądź 1 powodów, głuchonie­
mych, umysłowo chorych i t. p. a to celem 
stwierdzenia tożsamości ich osob,

9) ■ Osoby, których zdjęcie daklylospopijne 
go zażądał sąd, >lub inna władze do tego do- 
wołana. 1

10) Zwłoki nieznanych w okolicy zamordtr 
wanych, jakoteż * osób nieznanych, które przy­
padkowo śmierć poniosły.

I F.ż do czasu, w krorym przyrządy daktylo- 
skopijne zostaną w kraju wyrabiane, należy do 
daktyloskopowania używać środków zastępczych 
nD. tuszu do stempl,, farby drukarskiej, sadzy 
oczyszczanych,* zmieszanej z olejkiem lewando- 
wym i t. d.

Przy używaniu powy szycn środnow za­
stępczych należy kartę daktyioskopijiią składać 
dopiero po zupełnem wyschnięciu odbitek.

Ponieważ • należy dazyć dc tego, aby 
w każdym powiecie był przynajmniej jeden 
w służbie daktyloskopijnej dostatecznie wyszkol 
lony funkcjonariusz policji, począwszy od l  
mapca 1920 r z każdego okręgu automatycznie 
przysyłać po jeanym funkcjonarjuszu do W y­
działu IV K. G. P P, w Wai szawie na 10-dniowy 
kurs daktyloskopijny dotąd, dopóki cel zamie­
rzony nie zostanie osiągnięty.

*** Sumy, przeznaczone na wypłatę pozo­
stałych części dodatku z ł  r miesiące stvczen
1 luty oraz na wypłatę dodatku za m-c marzec 
będą wyasygnowane do Komend Okręgowych 
w najbliższym czasie. '

i Policja kolejowa rra pra vc do otrzymania 
z kredytów Policji Państwowej doaatku za luty 
i marzec. Dodatek za styczeń policja kolejowa 
winna otrzymać od tych władz kolejowych, 
które jej pensję styczniową wypłaciły.

*** V. W  myśl instrukcji uchwa.onei przez 
Radę Ministrów dniu 16. II r. b. normalny czas 
pracy biurowej w urzędach państwowych ^wy­
nosić mr 7 godzin.

Wobec powyższego polecam, aby urzędo­
wanie we wszystkich Komendach Okręgowych 
oraz w Komendach policji lodzi i Lublina od­
bywało się od godz. 6 i pół do 3 i pół, w in­
nych zaś urzędach policyjnych (Komendach Po­
wiatowych i Komisarjatsch przynależnych do 
nich) czas urzęclowznia w.nien być ustalony po 
porozumieniu ze Starostą
Komendant Główny Policji W ł. H e n s z e l  w. r.

Odprawę- Komendantów Okręgowych 
Policji Państwowej

ł J

* W  Okręgu łódzkim stan osobowy wykazuje 
niewielkie braki. Zostanie ewentualnie zapeł­
niony przez zakwalifikowanych - członków byłej 
straży kolejowej. W  9 komerdacb powiato 

f wvch skoszarowano rezerw>, również łódzki, 
rezerwę okręgową oraz oddział konny. Stan 
sanitarny zadawalniający. Karność dobra. Jako  
szczegół charakteryzujący poan.esienle sie po­
ziomu etycznego srod policji łóazkiej przytacza 
kom. Wróblewski, że, ta czas od 1 grudnia z- r



10. GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ.

•3-ac . r-1., funkcjonarjusze policji złożyli mu 
,eM Przyjętych i skonfiskowanych łapówek 

' *8 "4 sume 485,324 mk. Celem podniesie- 
: . c'”nu wyszkolenia, którego stan obecny 

" ardzo n'lS-''> wydano jaknajdalej sięgające 
zędzenia. Szkołę okręgową dla posterunko- 
n ,P^Ze.mśeniono iia szkołę dia przodowni- 

w (5G-ciu uczniów). Aby Ujednostajnić sy- 
^.ern nauczania, rozesłano komendom powia­
towym szereg instrukcyj i podręczników. Ucznio- 

*® szkoły Okręgowej samorzutnie zakupili 
^sz,si kie wydane przez Wydział III podręczniki. 
• rzy komendzie okręgowej urządzono kursy 
■yietzorne dia wyższych funkcjonariuszy (4 razy 
‘łgodniowo). Szkoły istnieją w 13 komendach 
Powiatowych. Staraniem sejmików odbyły się 
•dniowe kursy samorządowe w Łodzi i w Łę- 

Ĉ ycy, na które odkomenderowano z każdej 
umendy powiatowej po 2-ch starszych przo­

downików. W związku z rekwizycja zboża W o ­
jewoda Łódzki postanowił zaprowidować policję 
P °  cenach kontyngensowych z uzyskanych za- 
n fS . > tym najpraktyczniejszym sposobem 

związując sprawę drożyzniang dia policji.
Przeprowadzono reorganizację służby śled- 

eJ* Zorganizowano kasę oszczędnościowo- 
aPomogOWą.

t  ornendant okr. kieleckieąo zameldował 
rak ch w liczbowym składzie funkcjonarjuszy 

J c /jnych zwłaszcza niższych stopm.
Sprawność służbowa czyri postępy. Sko- 
Wania policji dokonano w 4-ch powiatach. 

s Mcach skoszarowano rezerwę. Brak lokali 
_ar ?r na przeszkodzie do wcześniejszego 
rg^izowama szkół policyjnych Obecnie 

'"'■Grają szkoły w 8 powiatach. 16-go b. m. 
w cJ^ 'e działać szkoła dla posterunkowych 

oosnowcu, tbś w kw:etniu otworzoną zosta- 
ę/ ;ZKoia dla przodowników w Kielcach, lub 
j i  Gochow ie, gdzie tymczasem tworzy się szkoły 

a Posterunkowych. Przestępczość wzrasta:
grudniu z. r. było 29 napadów bandyckich,
styczniu zaś było 43, pomimo, że policja

, wszelkie wysiłki do opanowania bandy-
/^mu. Na 73 napady dokonane w styczniu,

^ostało wyKrytych, a 12 bandytów przeka­
żą?' Sndom doraźnym, które winnych ska- 
a'\ n? rozstrzelanie. W e wszystkich tych wy- 
1 'aoh najskuteczniejszą : okazała się działal- 

wywiadowców.
_ W  ogólnej dyskusji, jako najodpowiedniej- 
2- system kontroli, rozciągniętej nad patrolami 

'jcyjnemi po wsiach, ustalono obowiązek 
P^ywananM przez patrolujących daty swego 

>vtu w danej miejscowości w książeczce, 
, 0ra pozostawać będzie na przechowaniu u soł- 

Pozatem patrole winny się wzajemnie
^trolować.

br okr33u lubelskim, jck zresztą wszędzie, 
ak liczebny funkcjonarjuszy policji i braku 

w 9 ° niema kim uzupełnić. Stan bezpieczeństwa 
, (( głym miesiącu przedstawia się wyjątkowo 

myślnie: na 19 napadów bandyckich, prawie 
^  Zyntk>ch bandytów ujęto. Z wyjątkiem Cheł- 
i ’ s oszarowania nie przeprowadzono nigdzie 
tr jCZ0> 2 pc wodu braku lokali. Po wielkich 
n ’ r °w?- ,uruchomiono szkołę przodowników 
beUk '-n'e ^  uczniów). Szkoły powiatowe lu­
pa ?  ' clle,mska funkcjonują aobrze. Służba 
{jc_, ON̂ a odbywa się poprawnie. Koni pełna 
«-hr,Tó’b część nie do użytku z powodu

^  Białymstoku funkcjonują szkoły: dla po­

sterunkowych (56 uczniów) i dla przodowników 
(37 uczniów). Materjał nieszczegóiny, między 
uczniami wieiu analfabetów. ' Okręgowy urząd 
śledczy kompletuj- personel do powiatach 
dla siebie, i d>a ekspozytur, Organizacja po­
stępuje powoli ź powodu traKU odpowiednich 
ludzi. Stan bezpieczeństwa pogo'szył się. W  mie­
siącu styczniu wpowiatach. białostockim i ostrow- 
sko-łomżyńskim były czeste napady bandyckie,

1 w których brali udział i wojskowi. 2 szeregow­
ców i 1 wachmistrz ułanów aresztowani).

Rezei wa okręgowe używaną była ao rekwiro- 
wania opatu dla miejscowych zakładów nauko­
wych, którego włościanie nie chcą dostarczać, 
mimo, że 80 proc. wychowanków jest synami 
okolicznych włościan.

Znaczna część ludności wiejskiej odnosi się 
nieprzychylnie ao policji.

W  okręgu m. st. Warszawy został wzoro­
we zorganizowany, według ’ wskazówek misji 
angielskiej, komisarjat XVI. Dalsza reorganizacja 
przeprowadza się stopniowo w innych komi- 
sarjatach. Memoriał w sprawie urzędów śled­
czych rozpatrywany jest obecnie przez komendę 
główną. Komendant okręgowy zlustrował oso­
biście w ciągu stycznia i lutego 14 komisaria­
tów. Najważniejszą iednak sprawą, wediug ko- 

, mendanta okręgu, .jest zabezpieczenie bytu 
funkcjonarjuszów, zwłaszcza wobec stawianych 
coraz większych wymagań słuzDowycn. Przy­
znane ostatnio dodatki są obecnie zgoła - nie­
wystarczające.

Nie kwestjonując drożyzny warszawskiej, 
która jest rzeczywiście ogromną. p. Komendant 
główny i wskazuje na pewną niekonsekwencję,

> mianowicie że wyżsi funkcjonarjusze war­
szawskiej poucji odpowiadają odmownie, na 
propozycje przeniesienia na prowincję, pomimo 
znacznie tam lepszych warunków życiowych,

Zastępca gr. Komendanta p. Borzęcki przy­
znaje całkowitą słuszność potrzebie poprawy 

, bytu funkcjonarjuszów, oznajmia jednak, że 
usiłowania należy wytężyć w dwócn kierunkach: 
w kierunku podniesienia płac i w; kierunku 
podniesienia sprawności policji.' Pracować na­
leży wytrwale, nie zrazać się trudnościami 
i zwalczać je. - ;

Komitet powołany do życia przez misję 
angielską 1 opracowuje odpowiednie warunki 
materjaine. narazie zaś wiele zależy od osobi­
stej inicjatywy, którą należy przejawiać w kie­
runku zbiorowej samopomocy, nie czekając na 
decyzje władz centralnych, majacych tyle i tak 
skomplikowanych zadań.

i Z dniem 1 marca r. b., spada na policję 
państwową jeszcze jeden obowiązek — nadzór 

; nad ruchem granicznym na terenach podległych 
Ministerstwu Spraw Wojskowych. Tereny pod- 

i ległe Naczelnemu Dowództwu będą aalej ob­
sługiwane przez wojsko. Ustalone zostaną — 
narazie dorywczo—punkty przechodowe, które* 

i ot sadzi policja, granica zaś t. ż'w. „zielona" 
i strzeżona bedzie przez Straż Graniczną.

Sprawę likwidacji ; b. Milicji Ludowej i Po­
licji . Komunalnej - zreferował przewodniczący 

'komisji, p. Garczyński, a mianowicie, że jest 
.ona na ukończeniu. Zdyskwalifikowanym człon­
kom milicji lud. i poi. komunalnej f przyznał 
Sejm prawo ao 3-miesięcznego odszkodowania.

Punkt czwarty poiządku dziennego obej­
mował referaty Naczelników Wydziałów. Pierw­
szy zabrał głos insp. Kautman, który zawiadomił 
zebranych o rozesłaniu komendantom okręgo­

wym przepisów, o salutowaniu, oraz o przygo­
towanych do rozesłania przepisach o obowiąz­
kach przodowników w komisarjade (specjalnie 

■ dia miast) celem . zaopatrzenia tych projektów 
w spostrzeżenia, które. « przed ostatecznym 
ustaleniem przepisów będą wzięte pod uwagę.

Referent otwiera dyskusję nad pyianiem: 
czy ingerencja względem osób wojskowych ma 
Ayć rozszerzona t. j. czy wystarczającem jest 

'stycnczdsowe rozporządzenia Ministra Spraw 
Wojsko vych i Ministra Spraw Wewnętrznych 
z dn. 8-Vlll 1919 r ■

Dyskusja wykazała zupełną jednomyślność 
władz naczelnych policji, jako rzeczone rozpo­
rządzenie jest nie wystarczającem w obecnych 
' osunkach. Około 50 proc. napadów bandyckich 
jest dziełem osobników noszących mundury woj­
skowe, > Wojskowi b trudno podporządkowują 
sis rozporządzeniom policyjnym w miejscach 
pubii< „nyc. Przy istniejących dotychczas prze- 
pisacn policja jesi ■ bezsilna. . Na usprawieali- 
wieme p< szczególnych wojskowych można przy­
toczy fakt, żo nie są powiadomieni, zwłaszcza 
ną , p. owmcji, a rozporządzeniu z d. 8 sierpnia 
.w ; np. w Lublinie, w rozmowie z komendan- • 

fem ckregu okazali oficerowie szczere zdumie­
nie, słysząc od niegc i rzeczonem rozporządze­
niu. W  Warszawie, wedie kom. Szacińsk egc sto­
sunek ten jes poyawny i iiokrotnie zwracał się 
z zażaieniami do Ko nendy miasta ta reagowała 
bezzw,ocznie i powiadamiała go o wydanych 
zarzączeniach, ku uświadomieniu wojskowych,

W  niektórych miastach prowincjonalnych 
stosunek policji wojska został 3omvsmie 
uregulowany W  Białymstoku, na skutek porozu­
mienia się komendy policji z komendą płaci 
działaja patrole z ofice-em wojskowym i poli­
cyjnym la czele. W  ^ztrryślu, na skutek zwró­
cenia się Sądu wojskowego, służbę bezpieczeń­
stwa w smsunku do wojskowych wykonvwuj« 
policja. Za rozszerzeniem prawa ingerencji po­
licji do wojskowych wypowiadała się tez misja 
angielska zaznaczając, że w Anglii wojskowi 
o ile wykroczyli przeciw prawu karnemu, są­
dzeni są przez sądy cywilne.

Wobec jednomyślnej opinji zebranych, ko­
mendant główny wysiąpi z odpowiednim ra 
portem w tej sprawie do p. Ministra. f 

i Nawiązując do opracowywanych przez W y­
dział I przepisów o salutowaniu, członkowie 
Misji j Angielskiej wyrazili opinję, że c e l e m 
w p r . i  w a d z e n i a  l e p s z y c h  s t o s u n k ó w  
m i ę d z y  - p o l i c j ą !  w o j s k i e m  b y ł o b y  
w s k a z a n e m  w p r o w a d z e n i e o b o w i ą z -  
ku w z a j e m n e g o  o d d a w a n i a  s o b i e  
c z r i j a k  to ma  n e j s c e w A n g l j i . W  tym 
duchu wypowiedzieli się ,też wszyscy zebr-ni, 
wspominając inicjatywą - w tym kierunku nie­
których wyższych wojskowych, jak p. - gen 
Curskiegi , b Dowódcy O. G. L-belsniego p, 
gen. Rządkowskiego i innych; niektórzy jc mak 
wyrazili w ątoliwość co do wprowadzeniu rakiego 
rozporządzenia w życie ze względu na nieprzy­
chylne stanowisko, jakie zajmuje ogół wojsko­
wych w stosunku Jo policji. Zdaniem Misji 
Angielskiej należałoby nie zważając na zacho­
wanie się wojskowych w tej sprawie, przerpo­
wadzić .wydanie takiego rozporządzenia choćby 
d u ego i.f w najgorszymi razie, wprowadzenie 
go w życie, okaże „ię próbą dyscypliny.

Zgodnie z op-nją Misji AngielsI, i e j wszys t ­
kich zebranych, wystąpi p Komendant Główny 
z odpowiednim raportem w tej sprawie do o 
Ministra. ’ K*

Dr- H. GROSS

2e-njjJ,nie .Parn>«;rać trzeba: 
wz i ^ 512 lękać dotknie czegoś, t. j. zanim 

- edrii6 nnr^r z miejsca ruszy, trzeba bez-
czwn«it0 jest m-J110 nP,sać i0> ^arysownć, lub, 

J4C praCe . zl,v e , sfotografować. Rozpo-
razie ł si  ̂ nigdy co może być 

^żęśliwe azne> a co obojętne; jedno
2r aentł SZK°dren,fr może wyrz0dzić nie'

r , ^ le ż y  ® -'Cb przytoczeniach faktów
^K te ryętv .-Łr, v alac L sję wymienianiem naj- 

u * n,e pożądaned Cyc J-2 asadriiających , uzy- 
Wymjjgnj^ 9 w danym razie rezuitatu,

n,k był y r_ Czystko cc zaszło, aby czvtei-
nie S  e nieI 2e°czono ni-

S C NeDrz: „ani tam ani
-w misce na um ° nP £adnych śladów krwi"

mywaln. nie było zabarw,one]

Badapie istoty czynów występnych
Przekład z niemieckiego. (Cuąg dalszy), Skról ODracowany j r t f e  prok. Hoeplera.

krwią wodv“ , „poszuk:wania w kiczecie nie dały 
żadnego rezultatu", i,-w piecu nie znałeziono 
śladu spalonych papierów", i t. a Jest to jedyny 
sposób zabezpieczenia się przeciwko zarzutowi, 
że czegoś niedopatrzono-

3) Przy wszystkich opisach , rysunkach 
trzeba koniecznie oznaczyc strony świata, jako 
jedyną rzecz stałą i pewną.

4) Wszystkie pomiary muszą być dokładne 
i sumienne; nie można określać na „mniej 
wiecej." Nie wolno pisać, ,że przedmiot był 
długi „około" dajmy nato 25 centymetrów; 
przedmiot ów r.ależy zmierzyć troskliwie i wy­
miar wpisać co do milimetra.

Dziś zdać się to może obojętnem — jutro 
jeden centymetr więcej odegrać jest ;zdo'ny 
rolę decydującą.

5) Przv danych, dotyczących odległości,

za punlń i wyjścia przyjmować należy zaws*
jak,s punkt stały, a w Ą  nie; A  cen(.yymetrówe
l  ni b J e "z 50 centymetrów od ja-
, 1 . ' . . . szklcu może się okazać nie

Tl -ędną również wskazówka w jakiej odleułos,; 
od trupa -ec.z i w tym wyp3-JkU( ,^ko Spraw, 
dzian musi byc wymieniony PUrkf stały 

i 6) NI?. -należy zepominać r jdy o r a j &
kładniejszein : r,Gto-vanu -,tanu 0£v,ietrza ^
oględzinach m.ejscs jest to - przeważnie rzec 
ła,waf g d t f  oolędzmy -zasadniczo dok /wane 
byc powinny po spełnieniu przestępstwa
pczniej sprawa przedstawia ■ już zr czne M  
dncsci gdy idzie o scisle określony w aanej miej­
scowości stan pogody. Nie trzj ba trż zapominaj 
o oświetl r.u i innych okoiirznościach, ważnych 
dia^spiawdzeme zeznań, dawanych przez osoby
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' 7) Wyrażenia jak: „prawie", „nieznacznie", 
"„v/ pobliżu" i t. d. nie powinny być zasadniczo 
używane, gdyż określenie naprz. „prawie w po­
bliżu" albo „dość daleko" rozumieć można roz­
maicie. Również należy ostrożnie szafować sło­
wami „naprawo" „ne- lewo", można, co prawda, 
powiedzieć „po lewej ręce trupa", lecz już „na 
prawo od wejścia" nie będzie określeniem 
ścisłym.

8) Szczególną uwagą zwracać sie d o  winno 
na wszystko cokolwiek przestępca pozostawił 
pu sobie. Zrozumiałe to jest dia każdego, często 
jednak przytem popełnia się błąd zasadniczy: 
przedmioty, pozostawione przez przestępcę 
uważa się za przedmioty domowe i, na odwrót, 
przedmioty domowe bierze się za przedmioty 
pozostawione przez przestępcę i uważa się za 
c o r p u s  d e l i c t i ,  gdyz mogą byc one czasem 
nieznane otoczeniu, czasem zaś rozmyślnie 
przez Drzestępcę położone, w celu omylenia 
władz śledczych. Ną wszelki wypadek zachować 
trzeba wielką ostrożność.

9. Gdy się, w czasie badania przebiegu 
przestępstwa, uzyska pewien, określony na nie 
pogląd, lub wpłynie skądinąd odrębna od po­
przedniej idea, to należy wszystkie zaprotoicu- 
łowane na zasadzie tej nowej idei dane—spraw­
dzić; łatwo się wówczas przekonać, jak różno- 
lięie można najprostsze rzeczy rozumieć. ,

10. Nie należy zapominać nigdy, że w spra­
wach karnych częstokroć rzeczy najdrobniej­
sze, najmniej godne uwagi odgrywają najważ­
niejszą rolę; później przychodzi na myśl nie­
jeden zbagatelizowany szczegół, niestety już 
sobie trudno dokładnie przypomnieć, naprz. 
jego położenie i inne okoliczności.

11. Miejsce przestępstwa, podczas przerw 
w pracy, powinno być konieczne strzeżone 
przez straż odpowiednią i to pilnie. Częste są 
wypadki, w których przestępcy dokonywali 
gruntownej przemiany w poprzednim stanie 
rzeczy, przyczem w psychologji każdego prze­
stępcy nieodłączny jest pewien niepokój, zmu­
szający do powrotu na miejsce spełnionego 
przestępstwa. Psychologja ta, acz dziwna, była 
już powodem odkrycia wielu zbrodni.

2. O dnajdyw an ie rzeczy ukrytych.
W przedmiocie tym przynieść rnogą grun­

towną pomoc pewno wskazówki specjalne. 
Rzeci zrozumiała, ie  ludzie, nie pozbawieni 
jakiej takiej dozy chytrości, wyszukują dla nie­
dużych przedmiotów, jako to pieniądze, kosztow­
ności, papiery, kryjówki nie wzbudzające po­
dejrzeń. Jako  przykład, gdzie takie przedmioty 
bywają ukrywane wymienimy: klatki dla ptaków, 
wnętrza sof i kanap, żłoby w oborach, psie 
budy, stare papiery, pudełka po środkach lecz­
niczych, śmiecie, mierzwa, maszyny i t. d., fał- 
szyv'y banknot znalazł się w dziurce starego 
klucza, drugi banknot na zewnętrznym gzymsie 
okna, ważne papiery w pieluszkach dziecka, 
b  skradzione monety złote, w chwili wejścia 
żandarmów, wrzucano do garnczka z gotującą 
£ię na kuchni zupą.

Zachowując nadzwyczajna skrupulatność 
przy przetrząsaniu wszelkich możliwych kątów 
i kącików, należy się jednak powstrzymywać, 
aż do ostateczności, od rewizji osób, jakKoiwiek 
nie da się zaprzeczyć, że właśnie przy tak ej 
rewizji czyniono najważniejsze odkrycia.

Pamiętać trzeba:
1, W  razie podejrzenia, że poszuKiwane 

pizedmioty znajdują się ukryte w ścianie — nie 
pozostaje n>c innego nad zbadanie ścian po­
wszechnie stosowanym sposobem, a mianowi­
cie: wypukując systematycznie miejsce po 
miejscu.

2. Rzeczy kradzione chowane są często 
pod podłogą.

a) Jeżeli podłoga jest z desek, to aby się 
pod mą dostać, należało oczywiście wyciągnąć 
gwoździe, czego dokazać nie sposób, bez po­
zostawienia śladów obcęgów, lub innego instru­
mentu; dokładne przyjrzenie się gwoździom, 
wedle możności — przez szkło powiększające, 
da niezawodne wskazówki, czy niedawno jaki 
gwóźdź był wyciągany.

b) Pod tak zwaną „posadzkę" dostać się 
można jedynie, wyważywszy którą z tafli, bądź 
dłutem, bądź jakiem innem plaskiem Żelaznem 
narzeaziem, przyczem wypadnie przeciąć kant 
sąsiedniej tafli, wchodzącej w fugę wysadzanej 
lub odwrotnie. Tak rozluźniona tafla już nie 
będzie leżała mocno w podłodze i ugnie się 
zawsze pod ciężarem człowieka. Znow bada­
jąc, również przez szkło powiększające, można 
i w tym wypadku odnaleść świeże ślady, jako 
niezawodna wskazówkę, gazie schowano przed­
miot poszukiwany.

M. G.

Rozporządzenia Komisarza Rządu 
a wyrok Sądu Pokoju 12 okr.

Sąd Dokoju 12 okręgu, rozpatrując sprawę 
Stanisławy Pękali, oskarżonej przez Komisarza 
12 okręgu P P., o obrazę posterunkowego 
w czasie pełnienia przezeń obowiązków służbo­
wych, ubocznie poruszył w tej sprawie kwestję 
rozporządzenia Komisarza Rządu, dotyczącego 
zakazu przebywania na ulicach miasta po go­
dzinie 12-ej w nocy, w związku z przetrzyma­
niem Stanisławy Pękali wraz z jej 11-o letniem 
dzieckiem w komisariacie. Sędzia Pokoju 
12 okręgu m. st. Warszawy w motywach do 
powyższego wyroku z dnia 9 z. m. orzekł, iż 
„Zaaresztowanie Pękali 25 grudnia w powołaniu 
się na rozporządzenie Komisarza Nadzwyczaj­
nego bvło bezprawiem... i gdy nawet stać na 
gruncie tego, iz rozDorzadzenie Komisarza Nad­
zwyczajnego z dnia 10 stycznia obowiązuje 
w obecnej chwili, to policja nie miała żadnego 
prawa aresztować p. P. z dzieckiem, a można 
było tylko stwierdzić tożsamość osoby, poczem
0 wykroczeniu zawiadomić Komisarza Nadzwy­
czajnego". W  innym zaś miejscu pisze Sędzia 
Pokoju, iż „przetrzymanie w kom.saijacie jest 
gwałtem nad cywilizacją" i tak zwane postano­
wienie obowiązujące Komisarza Rządu, na które 
powołuje się przedstawiciel policji, jest pozba­
wione wszelkiej poastawy prawnej, nie obowią­
zuje i wykonanem być nie powinno.

1 zdawałoby się, iż motywy te są słuszne!
Prawda, że w każdym państwie konstytu- 

cyjnem nietykalność osobista i prawa osobistej 
swobody są zagwarantowane przez wyraźne 
brzmienie ustawy. Prawda, iż w każdym pań­
stwie konstytucyjnem nikt nie może być ani 
zatrzymany, ani aresztowany, ani oddany pod 
dozór policji inaczej, jak w wypadkach p-zez 
prawo określonych i przytem po uprzedniem 
przedstawieniu decyzji odpowiedniej władzy 
sądowej.

1 nietykalność osobista jest świętem pra­
wem każdego obywatela, które ma moc w nor­
malnych warunkach życia państwowego i jest 
podstawowa gwarancią swoboay człowieka, 
broniącego go od bezprawnych i niesłuszr ych 
zamachów na jego wolność ze strony władz 
administracyjnych. Ale w każdym państwie ; 
istnieją przepisy, orzekające, iż działanie praw
ODOwiązujących na wypadek ogłoszenia stanu . 
wyjątkowego ma miejsce o tyle, o ile te prze­
pisy prawa nie przeczą prawu o stanie wyjąt­
kowym

1 tak jest w dobie obecnej. Sędzia pokoju 
12-go okręgu miałby zupełną s'uszność, mówiąc 
„o krzyczączych gwałtach nad cywilizacją, prze­
czącym wszelkim zdobyczom współczesnej itry- 
minologji", z racji przetrzymania p P. w komi- 
sarjacie, gdybyśmy nie mieli w tej chwili 
s t a n u  w y j ą t k o w e g o  i ustawy w przed­
miocie zapewnienia bezpieczeństwa Państwa
1 utrzymania porządku publicznego w cz&sie 
wejny, na zasadzie której Rada Ministrów może 
upoważniać Ministra Spraw Wewnętrznych do 
w y d a w a n i a  z a r z ą d z e ń  wyjątkowych, 
ograniczających prawa ooywatelskie, wykonanie 
których należy do miejscowej władzy admini­
stracyjnej (v, ust. z dnia 25 lipca 1919 roku).
I z racji właśnie s t a n u  w y j ą t k o w e g o  
mamy zarząazenie w y j ą t k o w e ,  ograniczające 
prawa obywatelskie przez zakaz swobodnego 
przebywania na ulicach miasta po godmnie 
12-ej w nocy. Osoby zaś, które, oez specjal­
nego pozwolenia, przebywają po goazime 12-ej 
w nocy odprowadzane do komisarjatu w celu 
stwierdzenia tożsamości ich, poczem sprawa 
jest kieiowana do Komisarza Nadzwyczajnego, 
a dziś Rządu, celem skazania danej osoby za 
wykroczenie przeciw temu zakazowi ; na 
grzywny.

Jest to codzienny tryb postępowania i rów­
nież w ten sposób postąpiono w dniu 25 grud­
nia r. ud. z p. P.. która za przebywanie na 
mieście po godzinie 12-ej w nocy została za­
trzymana przez policjanta i sprowadzona do 
komisarjatu w celu stwierdzenia tożsamosd 
osoby i pociągnięcia do odpowiedzialności- 
a nie jak grozi wyrok Sądu Pokoju 12 okręgu 
z dnia 9 z. m. iż została pozbawiona wol­
ności!

A  już najmniej racji bytu ma ustęp w po­
wyższym wyroku, który mówi o tem, iż „oskar­
żona Pękala na kilka dni przed zaiśc.em przy­
była do Warszawy, nie znając przepisów miej­
scowych, wydanych w czasie utworzenie Rze­
czypospolitej Polski. Nikt nieznajomością

prawa zasłaniać się nie może i co najmniej 
dziwnym i niezrozumiałym wydaje się motyw 
taki w wyroKu sądewym!

I. KORAL

Udzia? policji przy oskarże­
niu w sądach pokoju.

1) Chociaż sądy pokoju -ozpat-ują tylko 
sprawy mniejszej wagi, to jednak z tego nie 
wynika, że mogą one przy rozpatrywaniu ich 
obejść się bez oskarżyciela, jeżeli jest nie do 
pomyślenia pozbawianie oskarżyciela prywatnego 
jego praw nawet przy rozpatrywaniu najdrop- 
nlejszych spraw w sądach pokoju, to tem- 
bardziej naieży zapewnie należytą ochronę in­
teresom Państwa, obrażanym w każdym wy­
padku, najdrobniejszego nawet przekroczenia 
obowiązujących przepisów. Autor artykułu uważa, 
że sąd pokoju w drobnych sprawach może 
dostatecznie orientować się i bez ■ wniosku 
oskarżyciela, co nie jest słuszne, bo faktyczna 
strona drobnych spraw nieraz bywa skompliko­
wana i wymaga wszechstronnego i dokładnego 
oświebenia, e ■ nieobecność osKarżyciJa zmu­
szałaby sąd do zwrócenia baczniejszej uwagi 
na dowody obowiązujące, to jest do przejęcia 
poniekąd jego roli, co jest sprzeczne z zasa­
dami nowoczesnego wymiaru sprawiedliwości.

2) Byłoby, ma się rozumieć pożądane, aby 
w każdej sprawie interesu publicznego broniła 
osoba jaknajbardziej wykwalifikowana, w da- 
cym wypadku przedstawiciel urzędu prokura­
torskiego. Ponieważ ze względu na brak do­
statecznej liczby prokuratorów jest to niemożliwe . 
obecnie, a prawdopodobnie niewyKonalne i w przy­
szłości. trzepa zwrócić się go takiego urzędu 
państwowego, który, po władzach sadowych, 
ma najwięcej do czynienia ze sprawanr Kar- 
nemi i musi zrać najlepiej wszelkie obowiązu-. 
jące ustawy i rozporządzenia bez względu na 
ich treść, to jest do policji.

3) Istotnie policjanci delegowani do sądów 
pokoju dla pop.erania oskarżenia często n;e po­
siadają dostatecznych warunków ku temu, ale 
ztąd wniosek, że ich tizeba lepiej przygotować, 
ą nie, że są zbyteczni i nieużyteczni.

4) Gdyby nawet policja nie miała obo­
wiązku brania udziału w rozpatrywaniu spraw 
w sądzie pokoju, to pomimo to cbecnośc tam 
przedstawiciela policji byłaby pożądaną, a nawet 
konieczną, bo dla policji jest rzeczą p:erwszo- 
rzęanej wagi wiedzieć, jak sądy zapatrują się 
na różnorodne drobne wykroczenia, na walką 
z któremi policja właściwie poświęca cały swój 
czas, i V'yciąga z tego odpowiednie wnioski na 
przyszłość. * 1

5) Przedstawiciel policji musi być obecnym 
również dla zbierania materjału dla ewentual­
nego założen.a apelacji.

6) Wreszcie przy rozpatryv'aniu sprawy 
często wychodzi na jaw niewłaściwe postępo­
wanie funkcjonarjuszów policji, sądy nie zawszę 
zawiadamiają o tem ‘ zwierzchność winnych. 
Rzeczą obecnego funkcjonarjusza policji jest 
takie fakty notować i zawiadamiać wyższą wła­
dzę celem usunięcia zauważonych braków, je­
żeli są natury ogólniejszej i ukaranie winnych 
wyKroczeń w wypadkach poszczególnych

7) W  każdym razie przy instruowan.-i po­
licjantów delegowanych do pop'erania osKarze- 
nia, należy zwracać im uwagę, repy zawsze pa­
miętali, że w zasadzie w porównaniu z sęd :iami 
i adwokatami, są oni w najlepszym razie ay- 
letantami-prawnikami • ' dla tego nie powinni 
wszczynać z sędzią sporów co do komentowa­
nia przepisów prawa; jeżeli im się wydaje że 
sąd pogwałcił przepisy prawa, powinm zarapor- 
tować o tem swojei zwierzchności. Wogóle po­
pierający oskarżenie policjant powinien zwraca j 
główną uwagę na faktyczną stronę sprawy, 
e nie na prawo, t, j., powinien wyjaenić sę­
dziemu, jaKie specjalne znaczenie ma dane wy­
kroczenie, czy się często zdarza, jakie rozporzą­
dzenia o niem wspominają i t. d. jednym sło­
wem winien bvć nie tylko oskarżycielem, ale 
i rzeczoznawcą.
   /

*) W  numerze 3 naszego pisma p. Feliks Szerwlc 
w art kule pod powyższym tytułem, poruszył ważni, 
sprawę stawania pojjcji, jako oskarżyciela w indach 
pokoju. Poniżej drukujemy nadesłane nam urzez p. 
Ignac .go Koraja, insp. Oł. Kern. P. P. uwagi, sta iow U r 
c s t ejako dalsz> ciąg i wyjaśnienia poruszonej przes 
p. Szerwica kwestji.
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Korespondencja własna „Gazety P. P."

Urzędnicy konceptowi Dyrekcji Policji we 
lic ;CW:p * w Krakowie, tudzież Komisarjatu po- 
gril W Pr7emyślu zorganizowali się w miesiącu 

udniu  ̂ub. r. w „Stowarzyszenie urzędników 
/v^c®wników państwowych władz policyjnych

ć walnem zgromadzeniu, odbytem dnia 
del^rUuilia r* we I-wcw'e' przy udziale
? . egatów z Krakowa i Przemyśla, wybrano wy- 

ia< stow arzyszenia w następującym składzie: 
li ? zes P- Władysław Guckler-Wisrocki, radca po- 
5 J 1 We Lwowie, zastępca prezesa: dr. Alfred 

czepanski, radca policji w Krakowie, członko­
w i  ,w^^z'alu: 1) dr. Adam Smółka, radca policji 
Dni. L .w °w ie; 2) Karol Gądziński, st. komisarz 
tT). lcJi we Lwowie: 3) dr. Józef Torwiński, ko- 
st £rZ Jol,ci i we Lwowie; 4) Józef Kuczewski, 
Mi p is a rz  policji we Lwowie; 5) dr. Józef 
J a n t ^ M ł  Iadca Dolicji w Krakowie, 6 ) dr. 
2a wyród, komisarz policji w Krakęwie. Na 
|̂ 0 ^Pców wybrani zostali: 1) Jan  Kasprzyk, Si. 
qr -5arz komisarjatu policji w Przemyślu i 2) 
Lw .^eusz Raczyński, koncypista policji we 
1) y  e • W  skład komisji kontrolującej weszli: 
Wie- sn ryel Kreiner, st. radca policji we Lwo- 
kn ’• ^r* Bdam Panach, radca policji w Kra-

w- . 3  ̂ |̂ aroi Puska^yk , st. komisarz poli- 
w Krakowie.

S| , 1 3 odbytem dnia 18 grudnia 1919 r. po- 
jąc ZŁn'u» ukonstytuował się wydział, wybiera- 
1 Zerswego grona na sekretarza dr. Tadeusza 

yp,Llego, a na skarbnika dr. Jozefa Tro­
ń sk ieg o .

towarzyszenie urzędników prawników pan- 
^  Oi,ych wjacjz policyjnych Małopolski, obej- 

Je ‘ zastępuje interesa okofo lOO urzędni- 
Sv onceptowrych prawników, którzy przez 
-V ?tudja i dtugoletnią praktykę nabyli do- 
pr aoczenia, wiedzy i znajomości w dziedzinie 

Policyjnej.
r2erł -S stowarzyszenia jest w pierwszym 
stan 16 utrzymame i podniesienie godności, 
pQ V lycn urzędników, na wysokości od- 
niu leomej ich stanowisku społ. i wykształce- 
i ’ Ustępstwo i obrona interesów moralnych 
fjje a l''rj3lnych, tudzież utrzymanie i wzmocnie- 
Sp _ 0 ezenskiej solidarności wśród członków. 
nó|r>‘.wy stały się w ostatnich czasach szcze- 
za_~le aktualne wobec będącej w toku organi- 
| P 1. państw, na podstawie ustawy z 24
jęc • r" ^ z' u‘ p' oraz w °k ec ma‘eJ ^a^tąpii; reformy administracji w Polsce. 
^  1 celu przeprowadzenia postulatów swych
dr 5 . a|a jeszcze w sierpniu ub. r. delegacja 

konceptowych policyjnych do właaz 
Wy tra*nycn w Warszawie, gdzie poruszyła spra- 
Polic"^ iei P ie^4ce> związane z organizacją 
■tyład̂  pailStwowei * wręczyła kompetentnym 
p - (Q' ^  w Warszawie obszernie umotywowany

We i^0clrzas pobytu ministra Wojciechowskiego 
(« - 'e» w grudniu ub. r., przedłożyła de-
rjał z St0warzyszeni3 Panu Ministrowi memo- 
pólk f f n °aL Z: stanowisko urzędników władz
znanie wv- /Via,0P ° tski wraz z Pro b̂ 1 °  P rzy  
boro, z?zych poborów, analogicznie do po-
licji panst* rar^’ch P rzez funkrjonarjuszów po 
Ustaw " -r ^ OWej> zorganizowanej na podstawie 

We i ‘lpca 19l p r.
w°w ie  dnia 17 stycznia 1920 r.

Jak  ^ kr>0N D EZYN FEKCYJN Y. 
wprc¥ "Dz. Wileński", niebawem ma 

rnied7w °nv spucjalny kordon dezynfek- 
b‘ j r° t  polskier zarcm Ziem Wschodnich a 
d« a pr ddava ,;‘ ^szyscy wyjeżdżający z Wilna 
pj, , arszawy) u, chodzi o jazdę z Wnna
Sic M  Z5‘czy j, h ,iafymstoku oględzinom i ką­
ty) y w’skutek c 9dą dezynfekowane. Czyni
tnói ' Z °bawy az wi?ksze90 szerzenia się

i 'rzenięsienia zarazy na za-

Krako^^ność policji.

iOhfi°VVM 7 p ” 7 y b y ł  2 ' Vc^ ier do
d z iw i h a S K  ty c h  b)t ° r ą p o J a f  le g a ln ą
S f  iioriu, taktt u in‘ A ’ priyb- aS  Sę  hp uoficie p ro s tn  z kolai'

JeJ Jest n S L ?  złozyła z^> - *, że 
zP ‘ecznym bolszewikiem i b.

urzędnikiem sowietów w Budapeszcie, że brał 
udział w licznych morderstwach i rabunkach 
dworów i t. d. Aresztowany Włoch przyznał, 
że był agitatorem i szpiclem, ale nie dopuszczał 
się morderstw ani rabunków, o cc oskarża go 
żona przez zemstę i zazdrość. Śledztwo ma 
wyjaśnić tę sprawę.
Lwów.

— Policja lwowska — jak donosi „Gazeta 
lwowska" — dokonała w ostatnich dniach sze­
regu aresztowań niebezpiecznych bandytów 
i włamywaczy, zagrażających miastu. Biuro bez­
pieczeństwa każdej nocy urządza obławy, które 
nigdy nie pozostają bez owocnych wyników. 
W  szczególności oolicja lwowska, składająca się 
z wytrawnych urzędników i ajentów w dziale 
śledczym, wyłapaia wlamywaczów kasowych, za­
równo zręcznych w przeprowadzaniu włamań 
jak i w ukrywaniu się przed władzą. -
Poznań.

— W  poznańskim „Postępie" czytamy. „Do 
wykrycia i ujęcia Pawlattówny i Wojtasikówny, 
wspólniczek mordercy Trzeciaka, którzy to we 
troje zamordowali Ilzę Davantier, przyczyniła się 
także policja warszawska. Obie dziewczyny are­
sztowano w b. Kongresówce, a d d . komisarz 
Moszczyński, urzędnik do szczególnych pole­
ceń Wielowiejski i komendant lotnej brygady 
Bachrach przywieźli je do Poznania. Areszto­
wanie Trzeciaka spowodował komisarz krymi­
nalny, p. Młokosiewicz, który był ustawicznie 
przy przesłuchach; ujęcie Trzeciaka jest zastugą 
żandarmerji, której naczelnik p. porucznik A. 
Milko kierował przesłuchami i aresztowarąiem 
dalszych przestępców z tego powodu, iż główny 
morderca Trzeciak jest wojskowym. Dzięki har­
monijnej, zgodnej pracy wszelkich trzech władz 
wymienionych ujęto morderców stosunkowo 
szybko i uratowano znaczną część zrabowanego 
mienia, co podobno skłoniło ojca zamordowa­
nej, p. Devantiera, do zlozenia znacznej na­
grody dla tych urzędników i żołnierzy, którzy 
przyczynili się do ujęcia winowajców".
Lublin. ^

— Dwa ani bez kraazieży, jako wyjątkowe, 
t. j. 11 i 2b luty, notują gazety miejscowe, gdyż 
w dniach tych nie zgłoszono w urz. śledczym 
ani jednej skarg,'.

— 15 tysięcy marek nagrody dla policji 
przeznaczył wvdział sejmiku lubelskiego dia 
urzędników policyjnych, którzy się odznaczą 
przy tępieniu bandytyzmu. Tenże wydział prze­
znaczył nast. nagrody

Przodownicy: Tadeusz Janczykowski, Leo­
pold KalinowsKi, Ludwik PrzechowsKi po 2,OOP *  
mk., Stanisław Dominik 1,2CG mk,, Józef Bar­
szczewski 700 mk.

Szeregowcy: Walenty Waśko 700 mK., Ba­
zyli Leszczewski 700 mk., Stanisław Górski 700 
mk., Jak Daszczyk 500 mk.

Jan  Daszczyk jest funkcjona-juszein Lu­
bartowskiej pohcji powiatowej, ponieważ jednak 
w pow. Lubartowskim z narażeniem życia zatrzy­
mał bandytę, którego przypadkiem spotkał na 
ulicy, przeto wydział S. L. wyznaczył mu 500 
mk. nagrody.
YJłocławek,

— Przegląd Komendv policji miejskiej. 
W  dniach 23 i 24 b. m., komendant warszaw­
skiego okręgu Policji państwowej, p. Henryk 
Wardęski i nadkomisarz inspekcyjny, p. Broni­
sław Ludwikowski dokonali przeglądu Policji 
miejskiej we Włocławku, pozostającej pcd ko­
mendą p. Edwarda Świtali. >

Stwierdzono, że karność i wyszkolenie woj­
skowe naszej policji są dobre. Służba odbywa

się prawidłowo. Sprawcy dość częstych kra­
dzieży sę p-zeważnie wykrywani.

Na r odstawie informacji, zasięgniętych u 
przedśtawjpWi właaz, uznano, że stosunek po­
licji v ocławskiej do władz sąaowych, cywil­
nych i wojskowych jest dobry, a umundurowa­
nie policji jest w dobrym stanie.
M ińsk.

MińsKi urząd do walki z lichwą i spe­
kulacją przy inspektorjacie handlu i przemysłu, 
| konał całego szeregu rewizji w tamtejszych 
Hurtowniach prywatnych. Wynikiem byic zna- 
lezitnie obfitych zaDasów towaru różnych ro­
dzajów, jako to bławatnych, galanteryjnych 
1 m 1 łn Ych- W  każdym poszczególnym wy­
padku sporządzono protokół dla władzy, która 
rozstrzygnie o stoDniu winy' hurtownika.

STATYSTYKA PRZESTĘPCZOŚCI 
W  RZEC ZYPO SPO LITEJ P O L S K IE J* )

ZA STYCZEŃ R. B.
Bandytyzmu zameld. 23? wyp., wykr. 108 
Zabójstw 61 17
n  j  i *  »   ̂ w i  m 9  i

Podpaleń 74 ,  .  19
Oiruć „ 1 3  11
Kradzieży przy po­

mocy podkopu, 41 ~ ip
„ z kas ognioi 'w. „ 3 ’  l  ?
„ z mieszkań „ 2466 n 1170
„ ze sklepów „ 472 ,  176
„ ze strychów „ 355 „ ,  144
„ z p:wnic # 162 ,  „ 360
„ kolejowych „ 108 „ r 68
„  kieszonkow. „  221 „  m j 1Q0

w tramwajach „ 209 m m 122
„ Koni i bydła „ 573 , n 255

Kradz:eże z pola
i lasu „ 51 “  - 4C

Kradzież targowa „ 11 „  g
Kradzież z wozu

„potók" ' „  13 n n 7
„Podchód." Kradz.

u Drostytutki „ 3 Z jjj 1
Przywłaszczeń „ 134 ,  .  122
Kazirodztwa „ 1 „  ,  1
Handlu żywym tow. > — „  m —
Sutenerstwa „ 1 ,  u 1
Sodomj' .  ‘ > —
Zgwałceń „ 2d ł „  s wief. 2C
Sziucznych poroń. „ 19 „  „ 9
Fałszerstw pienię­

dzy i pap wart. „ 91 m wykr. - 48
„ świad. i piecz., 87 „  ,  81
„ produk. spoż. „ 18 „  „  17

Fałsz, miar i wag „ , 12 „  „ 16
Oszustw „ 183 ,  ,  146
Szantażu 4 43 , ,  41
Defraudacja „ 41 - n „ 34
Podrzuceń dzieci „ 32 „  „ 2 9
Zaginieńć osób ' „ 19 „ „ 5
Zoiegłvch z więzień „schw.,!l . „ nie schwyt. 14 
Samobójstw „ ■ .52 stwierdź tożsam.

Zwolnień od woiska „ 
P a s k a r s t w a „ 
Potajemn. gorzelń., 
Lichwiarstwa „ 
Włóczęgostwa ? „
Dezercji „
Paserstwa „
ł.apownictwa „ 
Przekupstwa „
Oporu władzy „ 
Zakłócenia spokoju „ 
Krzywopizysięstwa „

467 
289 
398 

,160 
937 
49 
77 
77 

i 236 
18O

Osoby w 3 wyp. 
57 wyp.. wykr. 23

n

5 £

31»
245
384
182

1119
51
71
32

2T0
228

1
j  u.5talysty ta P0V’7ŻS«  l^st zapoczątkowaniem dziak.. który w miarę rozwoiu jrgani? »cj r „cl. nabie-
rać będzie właściwej ścisłości.

„To, co każdy policjant w iedzieć .powinien.**
- \

1. (Jstawą o Policji Państwowej (Dz. ^raw 61 poz. 363).
2. Przepisy o organizacji Komendy Głównej Policji Państwcwej (Dz. Grzęd. M. S. W  Mfi 46

poz. 671). ' -
3. Przepisy dyscyoliname d.a Policii Państwowej (Dz. Urz. M, S. W . 46 poz. 672)
4. Rozt o u 3dzeni« Ministra Spraw Wewnętrznych w przedmiocie zapewnienia bezpieczeństwa Pań­

stwu i utrzymania porządku publrmego w  czasie wojny (Dz. Grzęd. M. S  V 42 nn- 572
1 i 573). * /

5. Dekr ;t w przedmiocie nietykalności członków Sejmu Gstawóaawczego (Dzień.' Praw 14 
poz. 17C).

6. Rozporządzenie Rady Ministróv - sposoDie uzyda wojska dia żabezpieczema /orząaku pu» 
blicznego (Dz, Praw 35, poz. 276).

7. Rozpoi: ^drenie Ministra Spraw Wewnętznych i Ministra Spraw WoisKOWyth o trybie postę­
powania funkcjonarjuszów policji przy wykonywani czynności służbowych w riosunku ad 
osób wojskowych (Hz. Grz. M. S. W . N° 45, poz. 645).

8. Dekret w przedmiocie opłat od podań oraz świadectw urzędowych (Dz. Pr. 14, po2. 145̂
9. Rozporządzenie Ministra Skarbu celem wykonanie dekretu z d. 7 lutego 1919 r. w przedmiocie 

ODłat od podań oraz świadectw urzęd )wych (Dz. Grz. M. S. Wewn. 28, poz. 36G
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HERMAN CZERW IŃSKI.

Kieszonkowcy i bandy.

P L A G A  Z Ł O D Z I E J S T W A . (Dalszy ciąp).

Pewien „złodziej-filozof" powiedział: iż n.c 
dziwnego, że tyle jest wypadków : kradzieży, 
bo tylu jest właśnie złodziei, przyczem dodał, 
że każdy człowiek musi być przynajmniej raz 
w życiu okradziony...

Jeżeli mamy wierzyć tej „złodziejskiej filo- 
zofji“ , to musimy przyznać, iż niemal każdemu 
z nas wyciągnięto coś kiedyś z kieszeni w tram­
waju przy sztucznym tłoku, przy wsiadaniu do 
pociągu, na dworcu kolejowym, przy kasach 
kolejowych i teatralnych, w szatniach, w tea­
trach, na bazarach, targowiskach i t. p.

Musimy przyznać, iż kradzieże kieszonkowe 
są zuchwałe, bezczelne i narażają codziennie 
setki ludzi na mniejsze lub większe straty.

Kieszonkowcy należą do kategorji najbar­
dziej wyrafinowanych i świetnie zorganizowa­
nych bard, w których prym dzierży najgorszy 
element przestępczy, mianowicie: złodzieje nie­
letni, dzieci nędzy i zgnilizny moralnej, dzieci 
szumowin i męt społecznych, pozbawione od 
urodzenia dyscypliny i rodzicielskiej opieki, rzu­
cone przez swych rodziców na ulicę, na pa­
stwę losu, lgnące do „łatwego zarooku" i „lek­
kiego fachu", jakim jest „robota z kieszeni".

Na rozkwit złodziejstwa kieszonkowego 
składa się wiele czynników natury społecznej, 
mięJzy innym1 tolerowanie go pizez b. policję 
rosyjską.

Kradzieże kieszonkowe stanowią bezwzględ­
nie jedną z wielu pozostałości po carskich straż­
nikach porządku i bezpieczeństwa publicznego. 
Pamiętne są wszak grupy złodziejskie, jaknaj- 
swobodniej, bez jakiejkolwiekbądź żenady gra­

sujące pc ulicach Warszawy, wśród białego dnia, 
i obrabiające kieszenie przechodniów, dokoła 
których tworzyli sztuczny tłok, w czasie czego 

i wyrostkowie, pod; zasłoną majsrrów-hersztów, 
precyzyjnie dokonywali „operacji". Patrzyła na 
to publiczność, która w obawie przed zemstą, 
najwięcej zaś w obawie przed „majchrem", za­
chowywała raczenie, lecz równie milcząco i obo­
jętnie patrzyła na to „święta policja rosyjska", 
która udawała, że patrzy i nic nie widzi... Nie 
widziała,— gdyż tak było jej (i jej kieszeni) z tem 
wygodnie,

Toć widziano te banay w najruchliwszych na­
wet punktach miasta, w specjalnych i stałych 

1 rewirach, widziano je na Marszałkowskiej, około 
1 dworca Wiedeńskiego, na Krakowskiem Przed­

mieściu, Bielańskiej, niemal wszędzie; widziano, 
ponadto także liczne grupy na bazarach: Ulri­
cha na Grzybowie, Różyckiego na Pradze," Ja- 
nasza na Zimnej, w hallach Mirowskich, za Że­
lazną Bramą i w wielu, wielu innych miejscach, 

•Za czasów rosyjskich ogólnie było wiadomem, 
że istniał na Krochmalnej ulicy związek i biuro 
złodziei kieszonkowych i mieszkaniowych z fil- 
jam: i i oddziałami; wiadomem było, iż nawet 

’ poszkodowani i osoby zainteresowane zwracały 
się bezpośrednio, z pominięcien b. policji 

, rosyjskiej lub za jej poraoą, odbierali skradzione 
przedmioty, za odpowiednią opłatą: pomieniony 
klub złodziejski prowadził rejestrację swych 
członków, rozsyłał ich Dartjaini i pojedyńczc na 
posterunki, na „robotę", miał swych wywiadow- 

i ców, agentów i nawet „kapusiów" (nadawców) 
i t. p. Były przecież i są nawet i ODecnie dziel­
nice, specjalnie zamieszkałe przez rodźmy za­
wodowych złodziei i paserów. Roi się od nich

ne „Smoczówce*, i Nowokarmelickiej, Nizkiej, 
Wołyńskiej, ne. P-adze i w wielu innych miej­
scach, położonych na krańcach miasta.

Z ucieczką moskali zniknęli narnzie, w obawie 
przed tropieniem ich przez b. straż obywatelską 
i milicję, uliczni złodzieje kieszonkowi; roz­
pierzchły się bandy, złodziei; niektórzy z nich 
zmieniał, „fach", bądź wyjechali do okupacji 
austryjackiej, Po pewnym czasie jednak zaczęły 
się mnożyć inne kradzieże, a mianowicie, skle­
powe i „tramwajowe", ie ostatnie, stanowiące 
specjalność wrodzoną „kieszonkowców", którzy 
mieli ułatwioną pracę wskutek utrudnionej ko­
munikacji tramwajowej i z tem związanych ścisku 
i tłoku, w wagonach przy wsiadaniu ,i wysia­
daniu pasażerów.

Godzi sie zauważyć, ie  w waice ze zło­
dziejstwem obok współdziałania ze strony po­
licji umundurowanej jest konieczne uruchomie­
nie brygady obserwacyjno-lotnej w najruchliw­
szych, znanych najbardziej ożywionych punktach, 
stałe posterunki na elektrowniach, w wagonach, 
na bazarach, tam wszędzie, gdzie operują „kie­
szonkowcy." Ustawiczna obserwacja i pościg 
stały ułatwia wyśledzenie i wytropienie szajek.

. Godzi się zwrócić uwagę na fakt, że wszę­
dzie nie tylko w Warszawie mieszkają osobnicy, 
uprawiający zawodowo proceder złodziejski, re­
jestrowani, znani z nazwisk i miejsc zamieszka­
nia, osobnicy, którym można z łatwością do­
wieść, że nie mają innego źródła utrzymania.

• 1 kto wie, czy sfery rządzące, me zwrócą 
właśnie w tym kierunku uwagi, by względem 
złodziei-procederzystów , zastosować specjalne 
przepisy prawne.

(C. d. n.)

ROZKAZY KOMENDANTA ST, M. WARSZAWY.
*** Wyjaśniam, iż funkcjonarjusze 

1S I M 9 7 kontroli skarbowej muszą mieć za- 
Nr. 12Ćj wsze dostęp do sklepów monopolo­

wych i wogóle do wszystkich zakła­
dów, podlegających kontroli skarpowej. i Pole­
cam nie czynić żadnych przeszkód w wykony­
waniu obowiązków v/łożonycb na funkcjo- 
narjuszów kontroli skaibowej, lecz przeciwnie 
tym ostatnim okazywać pomoc.

** *
W dniu 1 mat ca r. b. przy-

D û<a’ : ■ wraca się dawna instrukcja dotycząca 
Ńr. 1204. dozoru policyjnego w teatrach w czas:e 

przedstawienia.

*** Zauważyłem, iż ulice na krańcach mia­
sta są utrzymywane brudno, co dotkliwie daje 
się odczuwać przechodniom, szczególniej w porze 
słotnej i ujemnie wpływa na zdrowotność miasta. 
Polecam więc pp. Komisaizom wydać podwład­
nym sobie organom odnośne zarządzenia.

Należy zwrócic również uwagę dozorcom 
domowym, aby przystępowali do akcji sprzą­
tania ulic, jednocześnie, a mianowicie: zimą 
przed 8 rano, a w lecie o 6-ej rano, 1 -ej 
w poł i w porze wieczornej oraz dodatko­
wo w każdej porze w razie wyjątkowego 
zanieczyszczenia jezdni lub chodników (Roz. 
dz. Nr. Nr. 32-A-I, 26-A-I, 681-A, 76).

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
w okólniku swym z dn. 18. II. r. b za Nr. A.
C. 458/2 zwraca uwagę, że w ostatnich czasach 
zdarzają się wypadki uszkodzenia przewodów 
telegraficznych i telefonicznych wskutek nie­
ostrożnego wykonywania robót przy ścinaniu 
drzew, oraz że częstokroć organy po icyjne 
niedopuszczają do obcinania gałęzi wzdłuż ulic, 
nad któremi rozpięte są wymienione pizewo- 
dniki, co uniemożliwia ich remont i konserwację. 
Wobec tego polecam pp. Komisarzom wydać 
podwładnym sob!e funkcjonarjuszom odpowie­
dnie pouczenie, by na przyszłość wymienione

wypadki nie miały miejsca. Przypominam rów­
nież RozKaz Nr. 1173 p. 7 i polecarr, niedo- 
puszczać do złośliwego uszkodzenia wyżej wy­
mienionych przewodników. Winnych należy 
ścigać z całą energją i pociągać dc odpowie 
dzialności sądowej.

\ ** *
V *  Udzielam pochwały przodowni- 

4MkaiZ920 k °wi kom' ludwikowi Sztamiero- 
Mj a :  > w* 23 umiejętne, taktowne i stano 

wcze zachowanie się oraz wykazanie 
znajomości instrukcji służbowych w czasie zaj­
ścia z żołmerzami, skutkiem czego ujęty został 
poszukiwany złoczyńca.

% *  Przyznaje dozorcy domu Na 4 1 przy ul. 
Nowy - 'świat Juljanowi Utrackiemu nagrodę 
w wysokości 50 mk. za sumienne wypełnianie 
swych obowiązków, przez co nie dopuścił do 
spełnienia przestępstv’a. i za okazanie pomocy 
funkcjonarjuszom policji przy ujęciu złoczyńców7,

. *

zać właściciela pcd groźbą wstrzymania przed­
stawień do wywieszenia go w terminie 10-dn.

W  związku z tem polecarr • przestrzegać, 
aby ilość i rozkład miejsc na widowniach i bal­
konach ściśle odDOwiaoała planom i me do­
puszczać do powiększenia ilości rzęaów i krze­
seł w rzędach, a w szczególności do dostawia­
nia krzeseł w ? przejściach, co bardzo często 
ma m.ejsce. O wszelkich ujawnionych w tym 
względzie wykroczeniach należy sporządzać pro­
tokoły i przesyłać do Sekcj: III cz.

Dla ułatwienia kontroli kopję planu wido­
wni, również ; poświadczoną przez Komendę 
Policji, winien właściciel złożyć w komisarjacie.

I *** Czas zapalania i gaszenia latarń ulicznych 
i elektrycznych,

Zapalanie godz, 7.— wiecz.
, Gaszenie godz. 6.15 rano.

* Komańdant Policji
(—) M i e c z y s ł a w  Sz ac i ńskL

* * *i  Awansowani st. przodownicy 
sin 1cnndr na mk podkomisarzy i  d. 1 stvcznia 

1*0 r- b. 1 kom. Józef Zuchowicz, T kom.
Stanisław Zagórski, 3 korr.. Jan  Mi­

chał Marczyński, 6 kom. Szymon >Wykowski, 
7 kom. Wacław Szczygielski, 8 kom, Edward 
Biernacki, 14 kom. Luawik Kurtz, 21 kom. Mie­
czysław Szempliński, 22 kom. Bolesław Keller, 
25 kom. Wincenty Karowski. Rezerwy Tomasz 
Kozłowski.

*** Polecam pp. Komisarzom sprawdzić, czy 
we wszystKich przyiętycn -przez Komisje i po­
siadających koncesje zakładach widowiskowych, 
kinematografach, kabaretach i teatrach (z wy­
jątkiem miejskich) znajduje się wywieszony przy 
kasie lub w poczekalni plan widowni z ilością, 
i rozkładem miejsc, poświadczony przez Ko­
mendę Policji. '! O ile takiego planu niema, t 
jest, ale niepoświadczony — rależy zobowią­

Rozkaz o ruchu samocnodów 
w Warszawie.

Ministerjum spraw wojskowych w dniu 
1 marca r. b. wydało następujący rozkaz, doty­
czący ruchu samochodów wojskowych w W ar­
szawie

I, Przepisy ogólne.
i 1) Ani jeden samochód woiskowy w żad­

nym wypadicu nie może wyjechać na miasto 
bez odpowiedniego numeru (stałego lub prób­
nego) bez sygnału oraz oświetlenia,

. 2) Nikomu oprócz kierowcy przydzielonego 
do danej maszyny nie wolno prowadzić samo­
chodu wojskoweqo w obrębie Warszawy

a) za kierowcę danej maszyny na wozach 
samochodowych należy uważać osobę,znajdującą 
się przy kierowniku w danej chwili i upoważ­
nioną do tego na piśmie przez swoje bezpo­
średnie dowództwo. '
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3) Oficerowie bez specjalnego pozwolenia 
dowódzcy wojsk samochodowych okręgu gene­
ralnego nie mają prawa prowadzenia wozów.

4) Szybkość jazdy w mieście nie może 
w  zadnvm razie przekraczać 20 kim. Na skrę­
tach, skrzyżowaniach i przystankach tramwajo­
wych oraz w miejscach liczniejszego zebrania 
pupliczności — szybkość powinna być sprowa­
dzona do szybkości pieszych przechodniów.

5) W  mieście trzymać się ściśie prawej 
strony ulicy, na skrzyżowaniach ulic koniecznie 
dawać sygnał, często sygnały należy również 
dawać, gc y jesteśmy zmuszeni do zjechania na 
lewą stronę ulicy.

Zabrania się używać w mieście zoyt hałaśli­
wych i przeciągłych sygnałów. Na skrzyżowaniu 
daje sir drogę maszynie z prawej strony.

Odległość od jadącego przed nami nie po- 
winr* być mniejszą nad 10 kroków.

"W razie zatrzymania się lub zakrętu należy 
zawczasu przez podniesienie ręki uprzedzić ja­
dących z tylu.

6) Na śliskiej drodze, szczególnie po lep­
kim ołocie lub polanym drewnianym bruku, na­
leży pamiętać, że maszyna mało się słucna kie­
rownika i hamulców i dlatego jedynym środ­
kiem zapooiegawc7yni jest wolna jazdę.

71 Każdy samochód obowiązany jęst za­
trzymać sie na wezwanie oficera wojsk samo­
chodowych lub funkcjonarjusza policji samo­
chodowej.

Przepisy służbowe dla policji samochodo­
wej zostają ogioszone równocześnie z niniej­
szym rozkazem.

8) Za niewykonanie powyższych przepisów 
odpowiedzialni są: kierowca, pasażer najstarszy 
•angą i ewentualnie aowódca kolumny, którzy 
odpowiadają dyscyphnarnie lub sądownie.

‘ J Jfji f l “i 1
(1. Odpowiedzialność szoferów i pasażerów 

w poszczególnych wypadkach.

W  razie nieszczęśliwego wypadku odpo­
wiedziami są: kierowca i pasażer najstarszy 
rangą (szarzą).

a) w razie wypadku, przy którym kteś zo­
stał lekKo poszkodowanym cieleśnie lub ma- 
terjslnie (osopa, instytucja Iud państwo) winny 
kierowca podlega karze dożywotnego pozba­
wienie prawa prowadzenia samochodu, wyda­
lenia z woisk samochodowych i ewentualnie 
aresztowania i oddania pod sąd.

b) w razie nieszczęśliwego wypadku, który 
oył przyczyrą ciężkiego zranienia, kalectwa lub 
śmierci poszkodowanego — szofer, prócz kon­
sekwencji wskazanych powyżej, zostaje na miej­
scu aresztowany, osadzony w więzieniu i od­
dany pod sąd To samo stosuje się. i w tym 
wypadku, jeśli został uszkodzony samochód

, lub w innej formie majątek prywatny, pań­
stwowy lub miejski.

c) w.wypadkach oznaczonych pod a) i b] 
najstarszy rangą pasażer wojskowy zostaje po­
zbawiony prawa jeżdżenia samochodem na 
przeciąg jednego miesiąca do roku.

III.
W  razie nieszczęśliwego wypadku, pizewi- 

dzianego w punkcie, b) a spowodowanego 
przez samochód wojskowy osobowy wszyscy 
wojskowi, z wyjątkiem Naczelnego Wodza Ge­
neralnego Adjutanta, Ministra spraw wojsko­
wych, wiceministra, szefa sztabu generalnego 
I jego zastępcy, oraz generała wojskowej misji 

N francuskiej i jego szefa sztabu — tracą prawo 
jazdy samocnodami w Warszawie na czas okre­
ślony każdorazowo rozkazem, treść Ktoregc 
zostahie podana telegraficznie do wiadomości 
wszystkich dowództw okręgów generalnych.

Każdy samochód, przybywający z poza 
Warszawy oraz wyjeżdżający z Warszawy w ce­
lach służbowych na prowincję, ma być zaopa­
trzony w specjalną legityniarję, wystawiona 
Przez dowództwo wojsk samochodowych da­
nego okręgu generamego, uwidoczniającą ctl 
■izdy. Legitymacja taka w czasie trwan a rygo- 
rów, przewidzianych w punkcie niniejszym, upo­
ważnia do wjazdu i wyjazdu z Warszawy.

Wymienione w tym punkcie rygory odno-
azą się i do wojskowych francuskich.

IV-Rozkaz niniejszy ma być przedrukowany 
^ k ro tn ie  w rozkazach dziennych wszystkich 

oddziałów i zakładów, oraz odczytany codzien- 
r « w ciągu tygodnia przed frontem oddziałów 

ojsk samochodowych.
Generał-podporucznlk i wicemfnfster 

(—) S o s n k o w s k i .

PRZEWODNIK PC WARSZAWIE.
RLEK5RN D ER  KKftUSHflR. ' 

Pam iątkow e gmachy, kam ienice i domy 1
Warszawy. j

(Notatka historyczna), /
(Dokończenie). 1

Od ulicy Miodowej, skręcając w st-onę
prawą ul. Długiej widzimy dawny okazały k ó- 
ś c i o ł  G.O. P i j a i  ów,  zamieniony w r. 1835 
na c e r k i e w  p r a w o s ł a w n ą .  Dzwony owej 
cerkwi ulano z armat zdobycznych polsidch. 
Dalej z drugiej strony ulicy dawniej Wązkiej, 
jest pod Nr. 7, dawny p a ł a c  R a c z y ń s k i c h  
b. siedziba prymaia Ignacego Raczyńskiego, 
w roku zaś 1 t 9 4 — R a d y  N a j w y ż s z e j  Ma- i 
r o d o w e j ,  w kfore; za swego popytu w War- ? 
szawie zasiadali K o ś c i u s z k o  i K i l i ń s k i ,  . 
późniejszy gmach komisj' Sprawiedliwości i Sądu t
handlowego.

Na przeciwległej stronie, wprost dawnego 
mieszkania w zabudowaniu kościelnem 0 .0  
Paulinów Mauiycego Mochnackiego—d o m  hi- ’ 
s t o r y k a  L e l e w e l a  i jego mieszkanie do 
upadku powstania listopadowego. Obok mego 
duża kamienica ongi M i c h a ł a  W a l i c k i e g o ,  
słynnego bogacza, później aom Kronenbergs. 
Pod Nr. 10 d a w n y  p a ł a c  - J o a c h i m a  
C h r e p t o w i c z a .  przedtem klasztor i koi,- , 
wikt T e  a t y  n ó w  do r. 1763, była sieaziba 
n u n c j u s z ó w .

' Pod Nr. 2 0 miejsce b. słynnej kawiarni 
S u c h y  l as ;  pod Nr. 18 b. p a ł a c  D u 1- 
f u s a; pod Nr. 2 6 patac ks. R a d z i w i 11 o ■ 
w e j; pod Nr. 2 8, tak zwane „ L a s o c k i e " ,  
do których posesja ta należała od. r 1771 do 
1320 r. Pod Nr. 3 2 dom „ na  r u r a c h ' ,  zkąd , 
prezydent Dulfuss doprowadzał wodę do Sta­
rego Miasta; pod Nr. 38—4 C dom D i i c k e r t a ,  
przedtem T e p p e r a, zwany także od posąż­
ków na słupach ulicznych „ p o d  w i a t r a m i " ;  
w sąsiedztwie posesja „r.a P o t k a ń s k i e m “ . 
Narożny od ulicy • Nalewek nieistniejący już 
gmach, był ś w i a t y n * ą Ś  w. T r ó j c y  i kla­
sztorem pp. B  i y g i a e k, zamienionym następ­
nie na w a r s z t a t y  w o j s k o w e ,  obecr.ie 
p a s a ż S i e m o n s a .

Na przeciwległej stronie ulicy D ł u g i e j ,  
ongi S z e r o k ą ,  lub B ł o ń s k ą  zwanej, dawne 
hoteie: N i e m i e c k i  i P o l s k i ,  współrzędnie, 
za kratami, dawna siedziba rezydentów rosyj­
skich, przed nabyciem dla nich pałacu ‘ Bruh- 
lowskiego.

i N a  p l a c u  K r a s i ń s k i c h ,  z dwiema 
Żelaznem: studniami, ustawionemi w latach
1820—1825, w miejscu dawnych obelisków, 
wprost kamienicy dochodowej, na której stał 
utworzony w r. 1779 b. T e a t r  N a r o d o w y ,  
wznosi się najpiękniejszy w Warszawie pałac 
J a n a  D o b r o g o ś t a  K i a s i ń s k , e g o ,  
wojewody płockiego, nabyty w r. 1765 na 
skarb, jako P a ł a c  R z p l i t e j ,  częstokroć 
przebudowywany, siedziba K a m e r y  za cza­
sów piuskich, władz administracyjnych, Sadu 
Kasacyjnego i b. Departamentu Senatu. Od 
ul. Długiej gmach A r c h i w u m  G ł ó w n e g o ;  
od Ś-to Jerskiej, dawne K o m o r a  C e l n a ,  
późniejszy T r y b u n a ł  C y w i l n y  i S a d  
K r y n u n a l n y . '  Obok pałacu Rzplitej dawny 
pałac M a r c i n a  B a  d e n i eg  o z ozdoonyn 
portykiem, wzniesiony w r. 183S.

Na uiicy F r e t a  pod Nr. I b  kamienic? 
Prezyoenta Stare Wrrszawy D u l f u s u ,  poa 
Nr. 3 kamienica z r. 1670, ongi wójta Mora-
s z e w s k i e g o  — k o ś c i ó ł  D o m i n i k a ń s k i  
Św. Jacka, założony w r. 1604, przebudewany 
z dodaniem frontu, w stylu gotyckim w r. 1823, 
z grobowcem osławionego Hieronima Ra< Izie- 
jowskiego, : z portretem Stanisława Barycz u 
i bronzowemi płytami rodzin ormiańskich. . lo 
rytarze klasztorne kościoła prowadziły za cza­
sów Nowosilcowa do w i ę z i e ń  l ofiar, jego 
przemocy,

Przy p l a c u  S a s k i m  i ulicy K r ó l e w ­
s k i e j  kilka pałaców i gmachów pamiątkowych. 
Między niemi dawny pałac e l e k t o r ó w  ^sa­
s k i c h ,  późniejszy za czasów Paskiewicz* dom 
M i k o ł a j a  S k w a r c o w a ,  z kolumnada od 
ogrodu Saskiego; pałac Bruhlowski w r. 1750 
przez ministra Henryka : Bruhla wystawiony, 
późniejsza rezydencja Repnina/W. X Konstan­
tego i marar. W !elopolskiego.

Na ulicy K r ó l e w s k i e j  k o ś c i ó ł  ewan- 
g i e l i c k o - a u g s b u r s k i ,  wzniesiony w roku 
177 9. dom G i e ł d y ,  dawna U j e ż d ż a l n i a  
i t e a t r  ze S a s ó w .

Na ulicy T r ę b a c k i e j ,  Hotel R z y m s k i ,  
dawny pałac bisk. Ostrowskiego, R y d z y n a  
zwany, przy zbiegu zaś z Krakowskim Przed-

•i

miesciem pałac K r ó l e w s k i ,  własność rodziny 
Poniatowskiej^, <późn:ejsza t . poczta,  obecnie 
własność prywatna

,Z  gmachów . K o s z a r o w y c h  -w ' mieście 
wymienić należy: b. koszary S a p i e ż y ń s k i e  
przy ulicy Zakroczymskiej, dawny p/ac Jana 
Fryderyka Sapiehy, kasztelana Trorkhgo; Za- 
k r o m c z y m s k i e  p"zy uiicy Konwlktorskiej, 
ongi konwikt szlachecki; w roku 1773 -przez 
biskupa inflardzkiego Macieja Sierakó w'kiego, 
następnie przez Rząd Królestwa nabyty i na 
koszary przeznaczony; W  o ł y ń s k i e przy ulicy 
Dzikiej, za Stanisława Augusta dla gwardji ko­
ronne wzniesione > M i r o w s k i e  przy ulicy , 
■liioanej za czasów Augusta !I ustanowione 

i od generała Miera dowódcy regimentu gwar- 
dji tak nazwane; R a d z i w i 11 o w s k i e przy ul. 
Pięknej, darowane i synowcowi królewskiemu 
Stanisławów' Poniatowskiemu, sprzedane przez 
>.egoż w r. 1797 Księciu Michałowi Radziwiłłowi 
i od niego w r. 1326 przez Skarb . Królestwa 
nabyte. ■_

Włączone do miasta, jego dawne przed- 
mieści;, P r a g a  nie Dosiada pamiątkowych bu­
dowli. Zniszczyły je kilkakrotne najazdy. PaJła 
po raz pierwszy ofiarą wojny P r a g a  podczas 
walk ze Szwedami w XVII w. Szturm Suworowa 
w r. 1794; kampanja listopadowa 1831 r. i naj­
nowsze wypadki wojenne, podczas 1 ucieczk 
Rosjan z Warszawy, zniszczyły dźwigające się 
stopniowo z run1 miasteczko. Z dawnych świą­
tyń zasługuje na uwagę dawna k a p 1 i c ć i 1 o- 
r e t a ń s k a, Tcoś^oła O.O. Bernardynów aokąc. 
z niej przeniesiono opraz Mątki Boskiej. Ozdobę 
Pragi stanowi kościół Ś. Ś. ‘ F i  o rj a n a i M i­
c h a ł a ,  wzniesiony w czasach nowszych we­
dług planu budowniczego Dziekońskiego.

Pomnik z r. 1821 na pamiątkę ukończenia 
s z o s y  b r z e s k i e j ,  z roku 1833 na pamiątkę 
b i t w y  g i o c h o w s k i e j ,  z r .  1831 oraz sta­
rodawna w formie rotundy b ó ż n i c a  stanowią 
jedyne ubytki Pragi ooniosłości histerycznej.

• " k r o n i k a
■p o ś w ię c e n ie ; l o k a l u  k o m e n d y  p o w ia t u

W ARSZAW SKIEGO .
: W  dniu 1 b. nr>.. ks. Malewski dokonał po­

święcenia siedziby Komendy Pol. Państw., po­
wiatu warszawskiego. Mieści się ona w domu 
Nr. 1, przy ul- Nowy Świat, po dawnym lom­
bardzie prywatnym. Lokal czysto odnowiony, 
skromny i prosto urządzony,

< Na uroczystości byli obecni GL Komen­
dant P. P., Wi. Henszel, zastępca Cł. Komen­
danta, M. Borzęcki, przedstawiciel Misji Angiel­
skiej, pułk/ Melloiy inspektorzy—Jaroszewicz 
i Wróblewski, komendant policji st. m. War­
szawy, M. Szacmski, st. komisarz, Charlemagne, 
oraz komisarze—Poraziński i Dąbrowski. Gości 
przyjmowali: K 3mendant poi okręgu warszaw­
skiego, H. Wardęski, jego zastępca, podinspek­
tor, B. Liljensztern i właściwy gospoaarz lo­
kalu, komisarz Al. Sobociński.

Komendant Gł., p. Henszel, w jędrnych 
słowach przekazał komisarzowi Sobocińskiemu 
pieczę nad powiałem warszawskim; przypomma;, 
ze szczytny ouowiązek stróża pcząciku i bez­
pieczeństwa jest jedynym i wyłącznym obo­
wiązkiem liCjf.nta, jako urzędnika, któremu 
róv,rnocześn.i. nigdy nie wolno zapomnieć, że 
jest obywatelem wolnego kraju.

Zastępca Komendanta Gł. : p. Borzęcki, 
w k gikiem przemówieniu podniósł doniosłość 
służby policyjnej, jej czujną ustawiczną goto­
wość i daleko sięgającą ofiarność.

Zb icow a fotografja zakończyła uroczystość.
I my, ze srrony redakcji „Gazety P. P .“ , 

nawiązując do słów Gł. Komendanta, niczego 
więcej nie życzymy placówce policyjnej w Do­
wiecie warszawskim, jak spełnienia obowiązku 
policyjnego i skojarzenia ao  z obowiązkiem 
obywatela.

BACZI10ŚĆ! NOW A SZTUCZKA ZŁ O DZIEJSKA .f 1 w
Powiadamianie publiczności o Każdej no­

wej sztuczce złodziejskiej uważany za skuteczny 
środek ostrzegawczy. Zgodnie z tą zasadą po­
dajemy za „Momentem opis faktu, mimo. że 
nie bvł on meldowany władzom, ani urzędowo 
slwierdzony, a mianowicie:

Ostatnie złodzieje tramwajowi wpadli na 
nowy pomysł: pasażera, którego chcą oKraść 
w ścisku pozbawiają samopoczucia 'przy po­
mocy zastosowanej chusteczki przepojonej nar­
kotykiem. Pasażer wraca do przytomności, gdy 
złodzieje zdążyli go już okraść Taki właśnie
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wypadek zdarzył się kupcowi-Żydowi z Łodzi, 
któremu złodzieje wykradli portfel z 10 tysią­
cami marek.

Poszkodowany, wróciwszy do przytomno 
■ci, przypomnia! sobie wygląd osobnika, który 
mu podsunął pod nos chusteczkę o ostrym

zapachu. z powodu czego straci! świadomość. 
Puściwszy się wiec na poszukiwania, przed 
jecną z cukierni, na ulicy Złotej, poznał złodzie­
jaszka i zmusił go do oddania łupu groźbą 
vfezwania policji. Zwróciwszy portfel złodziej 
zdołał się ulotnić.

STATYSTYKA PRZESTĘPCZOŚCI 
STOŁECZNEGO MIASTA WARSZAWY

ZA 5 TYCZEŃ R. B.

Bandytyzmu zameld. 25 wyp., wykr. 11
Zabójstw „ 10 m 9 7
Podpaleń „ 14 n » —
Otrucia * 13 u a 11
Kradzieży przy po­

mocy podkopu „ 6 n a 1
„ z kas ogniotrw. „ 
„ z mieszkań „ 1176

‘ n a
. 4  n 520

„ ze sklepów „ 291 n n 90
„ ze strychów „ 1.48 » >, n 42
„ z piwnic „ 127 »* n 64
„ kolejowych „ 49 n <*■ ' 9 J 2
„ kieszonkow. 97 40

W tramwajach „ 194 a n 66
„ koni i bydła „ 42 a % n 18

Przywłaszczeń 103 n n 10?
Handlu żywym tow. „ — » n —
Sutenerstwa „ 1 a n 1
Sodomji „ — n n —
Zgwałceń „ 8 stwierdź. 7
Kazirodztwa „ 1 j

n 'a j 1
Szluezn. poronień „ 2 » a 1
Fałszerstw pieniędzy 

i papier, wart. „ 4 wykryto 3
„ świadectw i pie­

częć. „ 45
.1

n ’ n 41
„ produkt, spoż' „ 3 n a 3

Oszustw „ 33 a a 63
Szanta/y „ 13 a a 12
Podrzuceń dzieci „ 57 a n 20
Zagmień osód „ 5 n a 5
Zbiegło z więzień „ 2 - a 2
Samobójstw „ 2 a a 2
Zwolnień od wojska 2 h fc *-  ̂$ e ’

a a —
Paskarstwa „ 17 a n —
Potajemn. gorzelń. „ 15 a a ' —
Lichwiarstwa , „ 52 a w —
Włóczęgostwa „ 8 n a —
Dezercji „ 4 n a —
Paserstwa „ 19 • a a —
Łapownictwa „ 14 i a a —
P rzekupstwa „ 13 n a ! —
Oporu władz „ 108 a a ' —
Zakłócenia spokoju „ 96 a a —
Krzywoprzysięstwa „ 2 » n —
Kradzieży z wozu > .. i„potok" „ 10 » • 5
Pcdcnód „ 3 » • 1

GŁOSY PUBLICZNOŚCI.

N
3O•1

<
Oł
‘i
3
•<co

0)
3M0)si
o

r,N<T
5"
EK,

2 o n> 
9’ » ii []< w, — n

ocoo

£01*1wNW
§
s

o oPT 7T
XD
tS.
TJOCL
3

<2.w':*r
?5'

■fl)

3
i5.
2TfD*

DJa
r*<ND

U  U) U tu
OSDo

naturalna

to Ul to u o(
I-I łs,

Żl
OJ

Dur
brzuszny

to
OJ rc Ut -U n  K t  w

1—. 
OJ O.’Ul V0C 1

Dur
,piamisty >,

ż* —* Oj
Dur

powrotny

Czerwonka

00 • 00 • Płonica

M m  o j p~- o j
t

Błonica

_> Oł tu Js. * . OD CO
Nagm. zapal, 
opon. mózg. 

rdzeniowych

ro tu ro .V Oora

U  ! Róża

Ul i . .
i Krztusiec

Ul
10 . p* , .  ̂ . >

Gruźlicu otw. 
zgony na 
gruźlicą

u Influenza

_
Zapalenie

płuc
krupowe

i
Inne niewy- 
mienione

0>N
N0)nzro
o
*Cfl

NCOoDO
35
D0}
n
zro-ioer‘C

O N o. o
.-»• 31U, M.
— ni 
o. “o o 5
tU  CD *— *•
- €
* 3^ r-t-
S- -o
3 xu?  n

n
zro“i  3K 3O (O

§ |
o 5 • -

S ’
NCQ_
o'
UlNO
3• C-sr

cc #oO.
3
C
!o>
00
idtuo

Kurjer Warszawski z dnia 17 lutego r. b. 
Na 43, pomieścił list treści następującej;

Szanowny Penie Redaktorzel 
Przechodząc ulicą Szkolną zauważyłem ptzed do­

mem Hersego tłum pan i panów. Zaciekawiony tern zbli­
żyłem się do zebranych, pytając, o co chodzi? Odpo­
wiedziano mi, że u hersego strajk, Zauważyłem wtedy, 
że wszyscy zebrani przed bramą, byli to ci, którzy 
właśnie chciel się dostać do swych zajęć, lecz garstka 
(około 10 osób) stanęła w bramie domu ł nie dopusz­
czała. Wtedy ja zwróciłem się do obecnego posterun­
kowego z p.ośLą, ab] usuną) z bramy tych, ktOrzy nie 
pozwalają dostać się do pracy. Posterunkowy zaś zro­
bi1 przeciwnie—usuną! wszystkich tych, którzy Jlę  chcieli 
dostać do pracy, pozostawił zaś na swojem miejscu 
w bramie agitatorów.

P d a m  Z a w a d z k i
radnv m. stoi. Warszawy. 

Komenda P  P. st. m. Warszawy wyjiśnia: 
„Szczegółowe dochodzenie, poparte zeznaniami 
świadków— pracownic firmy B. Herse, ustaliło, 
że post. I Komisarjatu, Ignacy Bierdziński, N. 
leg. 956, przez cały czas zajścia zachowywał się 
stronnie z godnością obywatelską i ani na 
chwilę nie bral strony agitatorów. Rozproszył 
tłum i usunął agitatorów".

Postępowanie posterunkowego było tak­
towne i zgodne z obowiązkiem.

Komendant Policji 
M. S z a c i r i s k i .

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
C z y t e l n i k o w i  M G,  Słuszne uwagi Pańskie 

przesłaliśmy do wiadomości właściwej władzy, sądzimy, 
że i d o  z a s t o s o w a n i a ,  Nie możemy pominąć mil­

czeniem szanownych intencji Pańskich, podnosząc zna­
czenie życzliwej krytyki, płynącej z patrjotycznej chęci, 
aby nasze młode władze pouczyć Życzliwie, wskazać co 
v nich zł^go, ale zawóte z tą życzliwością, o której 
wspomnlebśmy wyżej. Taki stosunek obywatela do poli­
cji jest naprawdę pedagogicznym, prosimy o dalsze uwagi 
1 kiytykę.

J a n o w i  L  u z ] u n o w i, przód, ze Zduńskiej Woli. 
Stosownie do Pańskiej prośby cztery książki „Krym i­
nalistyki" pod pańskim adresem wysialiśmy za zalicze­
niem. , j rr-

Z TYGODNIA.
/  POLSKA.

□  Z j a z d  s t a r o j t ó w  ,wojew. Warsz. 
odbył się pod przewodnictwem wojew. Sołtana 
w Warszawie w gmachu wojewódzkim. Obra­
dowano w sprawach aprowizacji, pomocy rol­
nej, bezpieczeństwa publ., oraz nad szeregiem 
wniosków przedstawionych zjazdowi.

• □  G i e ł d ę  p i e n i ę ż n ą  otwarto w Łodzi, 
w obecności zast. wojew., p. Garapieta i przed­
stawicieli różnych władz.

□  P o ż y c z k a  a m e r y k a ń s k a  ' d l a  
P o l s k i ,  w sumie 200 tys. dolarów, zainicjo­
wana przez b, ministra Bilińskiego, ma dojść 
do skutku na korzystniejszych warunkach.

□ . K o n s u l e m  g e n e r a l n y m  R z p l i t e j  
Polskiej w Nowym Jurku, mianowany został 
przy Naczelniku Państwa, dr, Stefan Grot-Gro- 
towskt.

□  U n i w e r s y t e t  w a r s z a w s k i ,  liczy 
obecnie 4587 słuchaczów, w tern 2962 męż­
czyzn (64,6 proc.) i 1626 kobiet (35,4 proc.),

chrześcijan 3241 . (7C *proc„) i 1340 Żydów (30 
proc.)

i U N a c z e l n i k  p a ń s t w a  zamierza udać 
się w początku kwietnia na Pomorze polskie, 
t. j. do Torunia, Kwiazynia, Chełmna, Wejhe­
rowa i Pucka. i

□  W y b o r y  do s e j m u  n a  P o m o r z u  
odbyć się maja 25 kwietnia. Całe Pomorze po­
dzielono na 3 okręgi wyborcze (2 po lewej,
1 po prawej stronie Wisłv). każdy do 7 powia­
tów. Posłów będzie 21.

□  W  B y d g o s z c z y  otwarty został an. 
22 lut :go sąd polski, a następnie ogłoszone 
zostały pierwsze wyroki sądowe w imieniu Naj. 
Rrplitej Polskiej.

□  O t w a r c i e  w y d z i a ł u  l e k a r s k i e ­
go  na uniwersytecie w Poznaniu, nastąpi z po­
czątkiem nowego roku szkolnego ,

ZAGRANICA.
=  N i e b e z p i e c z e ń s t w o  g ł o d u  p o ­

w s z e c h n e g o  wzrosnąć ma, razem z pod­
wyżką cen żywnościowych, jak twierdzi przed­
stawiciel Anglji w Radzie najwyższej, gdyż pro­
dukcja ogólna nie starcz} .na zaspokojenie za­
potrzebowań.
, =  C i e n r i i ę ż y c i e l  P o l a k ó w  na Ślązku,
osławiony Hoersing otizym?^ w nagrodę za swe 
czynności, jako . prezyd. L Ślązka, stanowisko 
nadprezydenta w Magdeburgu, stolicy pruskiej 
prowincji Saskiej.

. *= B e z r o b o c i e  k o l e j o w e  w e  F r a n ­
c j i  zostało w zasadzie skończone, nie ogar­
nąwszy całego ruchu, dzięki mnóstwu ochotni­
ków. zgłaszających się w celu zastąpienia strej- 
kujących kolejarzy i energicznej postawy rządu.

=  89 k o m u n i s t ó w  a - e s z t o w a ł y  
władze niemieckie w Durbach (W . ks. Badeń- 
skie). Uwięziono również kilku rosyjskich ku- 
rjerów wojskowych. Przejęto także listy i tele­
gramy, stwierdzające, że kierownikiem propa­
gandy jest Raaek.

=  K o n g r e s  s o c j a l l s t .  w S t r a s ­
b u r g  u odrzucił wniosek zjednoczenia si<* 
z międzynarodówką bolszewicką Lenina.
‘ . =  N i e m a  b o l s z e w i k ó w  w e  W ł o ­

s z e c h  ani rad sowieckich—tak twierazą ostat- 
n.e źródle włosKie i francuskie, przecząc wia­
domościom, rozgłaszanym w tej sprawie pism 
angielskich.

=  B o l s z e w i c y  zajęli miasto Stawropol, 
znajdujące się niedaleko na północ od Kau­
kazu.

► =  R o z r u c h y  b o l s z e w i c k i e  na  L i t ­
w ie  i trwają w dalszym ciągu, pomimo uśmie­
rzenia ich w kilku miejscach przez rząd Ta~yby.

* s= W y m i a n a  j e ń c ó w  bolszewickich i an­
gielskich nastąpić ma na zasadzie umowy zo- 
bopólnej. Anglja wyśle 2000 uwięzionych bol­
szewików. rząd sowietow 1000 Anglików. *

=  G ł ó w n y m  k o m i s a r z e m  n i e m i e c ­
k i m  na Ślązku G., mianowany został landrat 
z Lublińca, Brauweiler.

=  M a r s z .  L u d e n d o r f f  wyjechać miał, 
jak donoszą kowieńskie gazety żargonowe, 
przez Rewel do Rosji. Łączy się to z obawami 
wkroczenia wojsk niemieckich na zrewolucjo­
nizowaną Litwę.

=? R z e z i e  O r m j a n ,  ponawiające się 
w Azji Mniejszej, skłoniły paryską Radę Naj- 
wvższą do ustanowienia energicznych środków 
w celu uśmierzenia ekscesów.

*= K o ł c z a k  ż y j  e—jak głoszą ostatnie in­
formacje, przeczące d?wniejszvm, o rzekomem 
jego rozstrze’aniu przez bulszeviKow. Koiczok 
ma się znajdować w niewoli bolszew.ckiej

=  P r e z. W i l s o n  nie zgadza się na pro­
pozycję rządów angielskiego i francuskiego, 
odnośnie zmian niektórych punktów traktatu, 
dotyczących Adrjatyku. ?

=  R a d a  L i g i  n a r o d ó w  zbierze się 
w Paryżu 12 marca. *

OGŁOSZENIA_ _ *

PFS Z PO R IY  ZAGINIONE:
B IA ŁEC K I JO Z EF , Pomnikowa 2? S— 1
MILLATI WACŁMW. Mokotowska 57 3—3
H1MELSZTAJN SZLAM A, Długa 40 3—3
REM S LUZER, Grochowska 49 3—3
RE JM ER  ANTONI, Prosta 59 na. 10. Zgubiono pasDort 

i przepustkę zklaadów gazowych. Łaskawego znalazcę 
prosi o zwrot 3— 3
FLIED ERBH U M  B ELA  3—3
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BLA S ABRAM  CHAIM 3~ :®
FlUTi OWSKt W ACŁAW  3—3
PINKU3 IZRAEL FERSZT 3—3
MBRAMSON HIRSZ 3—3
W ĘSIH SK I PIOTR 3-3
BO RK O W SK A  M ARJAN NA 3—3
CZAYKOW SKI ZYGMUNT 3—3
SE ID EN BEU T EL  STAN ISŁAW  3—3
RZYM SKI ANTONI 3—3
W IELICK I FRANCISZEK 3—3
M ANDEL MORYC 3—3
SZM OTKIN SZMUL- LEJB . Muianowska 32 3—3
SZMOTKIN D W O JRA , Sierakowska 6 3—3
SZMOTKIN BASIA , Sierakowska 6 3—3
SZAN IAW SKI ANTONI, Grójecka 65 paszp włao. o..u- 

pacyjnvch 3—3
BM RGEŁ JA h , Płocka 71 3-3
SZLACHM AN IZRAEl , Wolowa 21 3—3
K1ELSK1 EDMCJND-ZYGMUNT, Wolowa 21 3—3
SCJT MICHAŁ, Brzeska 6 3—3
P1ETROWSKI KARDASZ, Ząbkowska 22 3—3
HAŁAT KANOU, Lubelska 12 3—3
ŚLIW KA  C H A JA  ESTF.RA, Brukowa 30 3-3
D EGEN SZEIM  ELE. Radzymińska 30 3-3
GUJSK1 LEONARD, Kawenczyński 34 3—3
M ALOW ANCZYK GITLA, Targowa 13 3—3
G U JSK H  M ARJANNA, Kawenczyńska 34 3—3
F1LCMAN M ARJEM , Kawenczyńska 4 3—3
AUGUSTYNIAK M ARJAN , Moskiewska 16 3—?
K1RMAN ZELMAN, Wolowa 16 3-3
SKO W RO Ń SKA  C EC YL JA  3—3
M ORGIENSZThRN CHAWA 3-3
TRZECIAK LUDW IK  3—3
SZAM AŃSKI ANTONI, Grójecka 65 3—3
B A JG ELM  M A JER , Pawia 25 3-3
TADEUS1K FRANCISZEK, Nowomiejska 20 3—3
SKUCZYŃSKA STAN ISŁAW A, Kopińska 19 3-3
K EPPE  RUDOLF, Natollńska 5 3—3
KO ZŁO W SKI JA N , SzczęsIlwicKa 58 3—3
DZIECHCIŃSKA HELENA, Pl. Zei. Bram y 8 m. 18 3—3 
STRZELECKA  M A R JA , Grójecka 65 3—3
CHRUŚCIŃSKI ANTONI. Sobieskiego 37 3-3
LERM AN CHUMA, Ocnota 68 ; 3—3
PAW ŁO W SKA  HELENA, Szćzęśliwicka 8-10 3—3
BARTN IK JA N , Żelazna 78 ' 3—3
RABINOW I CZ W OLF, Franciszkańska 10 j 3—3
FLORC7CJK BRO NISŁAW , Grójecka 30 3-3
M ULLER  ANTONI. Przejazdowa 38 3—3
SAKO W ICZ BRO NISŁAW , Przejazdowa 34 3—3
KW IEC IŃSKI TADEUSZ, Pańska 38 3—3
SZM OTKIN MOWSZA, Sierakowska 6 3—3
SZMOTKIN ZELMAN. Muranowska 32 3-3
Gołajewski Lucjan. Wolowa 42 3—2
Turobińska Marja, Głucha 4-6 3—2
Chudzyńska Michalina, Sprzeczna 6 3—2
Majnin Łaja, Brzeska 11 3—2
Topalski Stefan, Grocnowsica 33 3—2
Radczyński Jankiel, Targowa 5 3—2
Winiarek Jan , Brukowa 34 3—2
Pinkowska Stefanja, Ząbkowska 40 3—2
szajberg Jakob, Brzeska 19 3—2
Eytner Kazimierz, Moskiewska 36 3—2

'Załoźna Grzegorz, Juljanówka 7 3—2
Zalożna Agnieszka, Juljanówka 7 .3—2
Fiszbejn Icchok Hersz Kaliska 3 3—2
Rapiński Antoni, Sienna 69 3—2
Kalmus Majleeh, Franciszkańska 12 3—2
Kleim Dawid, Leszno 65 3—2
Żeńca Marja, Wołomin 3—2
Frydma Ryfka, Komisariat XII 1 3—2
Sacewicz Bronisława. Łochowska 3 3—2
Kruszewska Marja, Sprzeczna 1 3—2
Cebula Jen ta  Rojza, Brzeska 10 3—2
^natowska Marja, Pybna 10 3-7
Kroi Wiktor|a. Wawerska 2 3—2
Wyszyński Władysław, Paweł Lubelska 23 3—2
Witkowska Józefa, Siedlecka 32 3—2
Ruszkowski Józef. Siedlecka 13 3—2
**3tleib Josek, Brzeska 18 3—2
*ruszewski Boruch, Targowa 4 3—2
^-ron Lcokadja, Dobra 51 J—z
. skula Anna, SzczęśliwicKa 22 3— 2

togora Jojne, Chłodna 15 3—2
^ 'W e k  Jan , w. Cecnówka pow. Warszawski 3—2 
oa)9elman Majer, P iw ia  25 niem. paszp. z Warszawy 

1F15 r. 3- 2
{J‘al'-owski Jan , Kopińska 8 3 —2
';,feS , ŁROW ICZ M ARJANNA, 3-3
K ^ E C K I  AUGUSTYN, Moskiewska 16 3—3

Ffl gh’ Kt*na 8 fi]
W a „l 0iieCi) 8 ,  \

h l c z y ŃSKA FEL IC JA , Kawęczyńska 45 3—
V J  -PA HELF.NA, Kawęczyńska 45 J  "  *
IRMr N GERSON RIPIN 3-.3

'Ż IEW ICZ ALEKSANDRA, Łomżyńska 27 3—3
p. LEC H O W SKA  M HRJA , Łochowska 2 3—3

G U B E K  A N N A , Łochowska 41 3—3
- K O W S K A  A N IE L A ,  Moskiewska 15-13. 3-3

’ ^ C IE C H O W S K IC H  K A Z . I P IO T R A  S k a rysz . 9 3-3 
W Ł A D Y S Ł A W A . 3-3

L K O W S K A  W Ł A D Y S Ł A W A ,  Wołomińska 6 3—3

• ■‘.■rt*1*-’
PINCZEW  BRUCHA, Targowa 24 3—3
S7VNDENMAN NACHA Nowolipie 5§ - 3—3
MICHALSKI Wl A A YSŁA W , Nowoczysta 8 3—3

, RYZMAN MANALE, Leszno 27 3~ 3
W O SIK  JO Z E F  w. Pawlowicze pow. Grójecki 3—3 
G O ŁĄBEK  LE JZ O R ; Poniatowska 22 3—3

, LEW IN  ARON, Nowolipie 3 1 ■
' S IERO CIUK ALEKSAN DER, Sap :eżyńska 5 3—3

D W C JR A  JA M A JK A , Zgubione nicm ieck5 paszp. wyd.
w Warszawie 1915 r. Nowosenatorska iQ —•

Stefańczyk Stefan, Al. Jerozolimskie 49 3 —i
i Gąsowski Franciszek. Brudnowska 8 3 2

Lauer Henryk, Ś-to K.-zyska 28 1
i Wojtkowski Aleksander, Giównc 1S 3—2

Żuraw Ewa, Śliwińska 14
Murawiec Uszer, r>awia 49 3—^
Szymsza Choneksztajn, Franciszkaiiska 6 a ’  - , 
Gingort Chana, Piotra-Skargi 2 3 ź
Gajewski MaKsymiljan, Nowo-Czysta 2? i ~ t

• Kluczyk Helena, Nowolipki 54 2
Szyszka Bronisław, Kościelna 90 3—2
Obidzińska Feliksa Śliska 34 3—'1
Andruszkiewicz Marja. Szopena 14 —Z
Skowroński Stanisław, Koszyzow? ll-b  3-2
Rem Roman, Przemysłowa 9 1 3—2
Rubin Hinda, C.eple 13 - 2
Pobendza Michał, Węgierska 14 3—2
Kowalski Mieczyrlaw, pl. Krasińskich 3 2—
Handel Zygmunt, Brzeska 19 3—2
Zimna Marja, pl. Małachowskiego 2 3-2
Sle’ecka Anna Grójecka 41 .* 3*-2
Szofer Leopold, Senatorska 4 3
Frydman Wolf, Leszno 19 3- -2
Andruszkiewicz Marja, Szopena 14 1 3 1
Skowroński Stanisław, Koszykowi 11-b 1—?
Rem Roman, Przemysłowa 9 3—1
Rubin Fknda, Ciepła 13 3—1
Pobendza Michał, Węgierska 14 3—1
Kowalski Mieczysław, pl. Krasińskich 3 --1
Hendei Zygmunt, Brzeska 19 ' 3_“ 1
Zimna Marja, pl. Małachowskiego 2 3— 1
Sielecka Anna, Grójecka 41
Szofer Leopold, Senatorska 4 3- I
Frydman Wolf, Leszno 19 3—1
Bulwińska Marjanna, Ptockt 65-6? 3—1
Kijasowa Florentyna, Redutowa 28-30 i 1
Szajna Golda Kaga, Franciszkańska 9 3 - i
Pietraszewska Anna, 3elwederska 4 3— .
Rybarczyk Józef 3- 1
Pisarski Antoni, 3 1
Torwit Eugenjusz, *1
Burdeka Feliksr Szczygla 6 3— 1
Gadalińskc Stanisława. Krochmalna 90 3— 1
Sommer Ado;fa, Ciecnanów 3“ 1
Mrozinska Józefa, Franciszkańskt 5 3—1
Włodarczyk Jan , Kopińska 9 3—'
Czyżyk Berek, Franciszkańska 10 3— 1
Czyżyk Fruma-Brejna, Franciszkańska 10 3— 1
Lichtensztein Szmul, Mławska 5 3—1
Binsztok Rojzla, Franciszkańska 6-a 3— 1
Traczev'ski Eduard, Bugaj 3 3— 1
Ciechomski Juljan, Grójecka 35 3— 1
Łeufer Toba, Wiadów pt. Radzymińskl 3—1
Raszyner Jakób-Mendel, Stawki 19 3— 1
Raszyner Chaja, Stawki 19 3—
Kowalec Zofja, Płock? 65 3~ 1
Nowicki Fidam, Chmielna 102 3— >
Sztryk Motel, Kopińska 1 „ 3—1
Rojzman Sura-Rrucha, Kopińska 1 3—1
Gwiazda Franciszek. Mila 3 3—1
Bodzier Chana Nama, Pawia 22 3— 1
Wołyniec Aleksandra, pl. Krasińskich 5 3—1
Łęczycki Antoni, Czackiego 15 3—1

ZAGUBIONE:
Zaginęła koncesja wydana przez wi?dzn okuDacyjna 

riemieckie na kawiarnię na imię STEFANA P N- 
KACM EGC . 3—3

Zagubiła paszport niemiecki ALEKSANDRA BA ­
RANOWSKA. Wierzbowa 1 m. 3. 3—3

M iECZv SŁAW  SZC7YPIOR sekretarz Zarządu Sker-_ 
bowego na okrąg m. st. Warszawy zgubi! w d. 11 lu­
tego r b. legitymację służbową, za Nz 21, oraz upra­
wnienie dokonywanie nocnych rewizji lokalu kasowego 
przy u!, Rymarskiej 12, zarejestrowane w Wydziale IV 
Zarządu Skarbowego za As 539. 3—3

Zgubiono paszport na imię Jadwigi Szymańskiej, 
Łucka 5 m. 15, znalazcę proszę c zwrot. - 3—2

Zag:nęla koncesja na kawiarń ę w yd . przez wtadzę 
niemieckie na imię Matyldy Arnold, EleKtoralna 4

3—2
Zgubiono koncesję na cukiernie wydaną p-zez 

. władze niemieckie na imię Jan a  Niwińskiego i Sabiny 
Hettlinger Chmielna 50. 3—2

Z jg u ę la  koncesja na jadłodajnię wydana przez 
pan., komendanta poi. państwow. dnia 13-11 1920 r za 
Nr 1359 k. 6787 Ili 5957 na imię Czesława Przybyl­
skiego. , 3— 1

Nagrody mr. 1000 za odnalezienie SKrauzionej 
w nocy z 12 na 13 luty r. b., z maj. Sempochów pod 
Kulbi :lą klaczy żrebnjj, maść brudno kasztanowata, 
gwiazdka na czole i guz na prawem biodrze- 3—-2 

Dnia 28-11 r. b, w nocy, jadąc do~ożką z dworca 
W. Wiedeńsk igo na ul. Szczyglą Nr. 6 płacąc dorożka­
rzowi za przejazd pozi stawiłem na siedzeniu w dorożce 
portfel, w którym znajdowało się: paszport na imię Fe­
liksa Burdekł, imię ojca Ignacy stałego mieszkańca 
m. st. Warszawy, gotówl.ą rrk. ÓOOG (w trzech bankno­
tach) zaświedczen e domu handlowego E. Mikke, kwity 
na daną gc-lówkę M. Rakowskiego w Kleczowie i różne 
drobne dokumenty Proszę o zwrot powyższego 
nagrodą. 1—1

Skradziono w d. 16 lutego świadectwo obywatelstwa 
polskiego wydane p.zez komib t Odeski w iutym 1919 
roku n? imię D-ra KAZIM IERZA GÓRSKIEGO. * 3—3 

Skradziono 23 luteao paszport z portfelem ze skóry 
zielonej kilkadziesiąt mk. I 4 fotografje na imię Chbji 
Wach ____________________ •  3—2

MAGISTRAT W  JAROCINIE
poszukuje zaraz

2 policjantów.
Mężczyźni energiczni w wieku od 30 do do 40 lat z do­
brą opmją, piszący poprawnie po polsku mogą się na­
tychmiast zgłosić Piśmiennie z dołączeniem własnoręcz­

nie pisanego życiorysu

Przy f policji państwowej
< Podolskiego Okręgu

są natychmiast do obsadzenia na bardzo pomyślnych 
warunkach następujące posady:

1) Pięciu urzędników konceptowych w VII, 
VIII i IX st. płacy. 1

2) Czterdziestu funkcjonarjuszy w IX, X
, i XI st. płacy.

Zgłoszenia załatwia szef Administracji Okręgu Dodol- 
ikiego — Lwów, Pensjonat ,Po'onja~ Batorego 1. 34, i p. 

do soboty od 1—3.

Prenumerata i sprzedaż
pojedynczych num erów

„Gazety Policji Państwowe}’?
w księgarniacn:

' M. Borkowskiego—-Marszałkowska 97
G. Centnerszwer i S-ki— Marszałk. 143 
Gebethnera i j  Wolffa — Krakowskie 

i Przedmieście 15 
F. Hoesicka — Senatorska 22 
oraz we wszystkich kiosnach.

C E N N I K  P O S Ł A Ń C Ó W

zatwierdzony przei Radę Miejską d. 15 stycznia 1920 r.

1) Zd odniesienie listu lub paicunku nie
przewyższającego 5 kilogramów wagi:

aj w obrębie całej Warszawy z wyjątkiem
Pragi 3 mk. .

b) za takiż kurs z odpowiedzą i czekaniem
dc 10 minut 5 mk.

2 ) Za odniesienie listu lub pakunku nie
przewyższającego 5 kiiogramdw wac,:

a) z Wursżnwy na P-age do tamtejszych
dworców 'kolejowych Petersburskiego, .Brzes­
kiego i Cytaueli 5 mk.

b) za takiż kurs z odpow.edzią 7 m.t.
Za odnies.enie listu lub pakunku do

miejscowości położonych w obrębie komisarja- 
tów podmiejskich cena według umowy.

4) Za wynajęcie posłańca na godziny:
al za 1-szą goazinę 4 mk.
b) za następne godziny 3 mk.
5' Za oczekiwanie na odoowiedź ■ ponad

10 minut:

al do po1 goaziny 1 mk.
b) za godzinę 2 mk.
6) Za przeniesienie bagażu cięższego n< 

5 kilogramów według umowy. *
7) Powyższy cennik obowiązuje w cią< 

dnia on g. 8-ei rano do 8-ej wiecz.: poza tei 
godzinami omata podwyższa się o 50 proc.

8) Opłatę należy uiszczać z góry.
UW AGfl 1. Za przenoszenie przedm.otów, któ 

1 wymagaj* szczególnej pieczołov
: tojc.,^ jak lustra, obrazy, dzir 

sztuki .tp, dopłata według umovs
» r^h 2. . ,o der warunków wykonywar 

wszelkich innych zleceń nie obj 
tych niniejszym cennikiem, lei 
które mogą być spełniane prz 
posłańców np. ; przewóz me 

innych ruchomości zawierać n 
leży osobne umowy,
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* PAMIĘTNIKI EDWARDA GORONA
b. prefekta paryskiej policji śledczej

(Ciąg dalsry'

Łzy gradem padały mi z oczu, kiedy bata­
lion nasz, jeden z pierwszych, załadowano do 
pociągu, który nas powiózł w stronę Paryża.

Czwartego września, o dziesiątej rano, wy­
sadzono nas na dworcu, w Bercy i rozlokowa­
no w koszarach, w wenseńskim lasku. Tu do­
wiedzieliśmy się, że w Paryżu wre w najlepsze 
rewolucja. Otrzymawszy pozwolenie, udałem 
się z paru kolegami do miasta. Na przedmie­
ściu Świętego Antoniego biegali jacyś ludzie 
z grzmiącemi okrzykami. :„Do broni", , Rżną 
naszych braci". 1 Oddziały gwarriji narodowej 
maszerowały, przy odgłosie bębnów; zamarł 
zwykły ruch uliczny, całe miasto było ogarnięte 
jakąś gorączką. Chcąc dostać się dc bulwarów, 
zasiedliśmy we czterech w aorożce, ale nieba­
wem otoczył nas taki tłum, że trzeba było jechać 
stępa; okrążono nas i witano okizyknmi: „Niech 
żyją turkosy"! bosięgnawszy bramy Św. Djo- 
nizego, zostaliśmy zniewoleni do wyjścia z do­
rożki, ponieważ tysiące rąk pcdjęło nas i z 
grzmiącemi okrzykami poniosło triumfalnie po 
ulicach. Po pewnym czasie już stałem na sto­
le w „Cafe du Helder", zawodząc na całe 
gardło „Ren" Alfreda de Musset. Niebawem 
tłum znowu nas gdzieś powlókł 1 oto znalazłem 
się śród paru gwardzistów narodowych, z któ­
rymi brataliśmy się, zdążając ku ratuszowi, do­
kąd dopiero co właśnie z triumfem przywie­
dziono Rocheforta. Na placu stał jego ekwipaż, 
z którego wyprzężono konie i tłum grzmiał na 
całe gardło; tuż obok mnie sierżant mojeco ba- 
taljouu krzyczał ze wszech sił; „Niech żyje 
Rzeczpospoliral" Rozpychając się łokciami i dzię­
ki naszym mundurom, przed któremi tłum się 
rozstępowa!, dotarliśmy wreszcie do bram ra­
tusza. Ze schodów zstępował blady, wzruszo­
ny Rocnefort. Wkrąg niego w znoszono kape­
lusze i wyciągano doń ręce; jedną z p:erwszych. 
które uścisnął, byia moja.

Scena ta żywo stanęła mi przed oczamc 
kiedy, po dziewiętnastu latach, w okresie Bu- 
lanżyzmu, po wyroku Najwyższego Sądu, ska­
zującym Rocheforta, — a mnie, jako prefektowi 
policji śledczej, na równi z innymi komisarzami, 
zakomunikowano jego rysopis...

Kiedy, późnym wieczorem, oowrócilem do 
koszar, to przedewszystkiem rzucił mi się w oczy 
nasz trębacz Ali, siedzący u wrót i żałośnie 
łkający. Okazało się, że, kiedy mu powiedziano, 
Iż cesarz po Sedanie oddal swoją szpadę, to 
przedswszystkiem zbił na kwaśne jabłko żuayya, 
który mu zakomunikował ową nowirę. a na­
stępnie wpadł w czarną desperację A teraz 
siedział u wrót i, grzmocąc zaciśniętą pięścią po 
kolanie, powtarzał: „ L ’E  m p e r e u r p a s  r e n d u  
s o n  m o u k a l a " ;  (t. j. cesarz nie oddał swej 
broni). Rozpacz biednego chłopca zepsuła mi 
caly nastrój i zniewoliła do rozmyślań na temat 
znikomości ziemskiej sławy. Kładąc się na swo­
ją pościel ze słomy, sani sieDie zapytywałem, 
co by też było, gdyby tak cesarz się zdecydo­
wał na ostatni rozpaczliwy atak i mial szczęście 
paść na czele swoich wojsk.

W  d. 17 września porzuciliśmy Paryż, bo 
nasz bataljon winien był wejść w skład anhji 
Luarskiej. W  poszukiwaniu jej, Dyliśmy po koiei 
w Mańce, Tour, Bourges, aż wreszcie przypy- 
liśmy do Orleanu W  przeciągu paru dni zo­
stał uformowany piętnasty korpus i powinniśmy 
byli nakoniec zooaczyć nieprzyjaciela. A więc 
młodzieńcze moje marzenia o wojnie miały się 
wreszcie urzeczywistnić. 1 w samej rzeczy na­
sze algierskie bataljony ?rmji Luarskiej uczestni­
czyły przynajmniej w dwudziestu potyczkach 
i starciach z nieprzyjacielem. 1 Trapił nas przy­
tem chłód i głód, grzęźliśmy po kolana w śnie­
gu i odstrzeliwąli się Prusakom. Jednem sło­
wem, użyłem wszystkiego w tych okropnych 
I smutnych czasach. Z niedobitkami wojsk je­
nerałów Bressola i Ci errera ledwie dotarłem 
do Besanęonu, gdzie, wyczerpany i opadły z sił, 
z odmroionemi ncgami, dostałem się wreszcie 
dc szpitala. Kiedy na decyzję felczera, który 
postanowił amputować mi nogą gorąco zapro­
testowałem, przechodząc do następnego tap-

czunu, rzeKł z lekceważeniem; ’„A, jeżeli tak, to 
mech sobie zdycha, kiedy mu się tego chce. 
Wyprawić go du Antioes, gdzie kwateruje sztab 
turkosów". Ale, po przybyciu tam, okazało się, 
że naszego sztabu nigdy tam nie było, i prze-

. w aziono mnie do Mars/lji, a z tamtad znowu
udałem się do Blidou " 1 '

— „A oto macie jeszcze jednego z nędznych 
Dohaterów kapitulacji", — krzyknął patetycznie 
lekarz sztabowy, nie opuszczający przez cały 
czas wojny Aigieru. — „Oj, znamy my was", — 
dodał po chwili, — wcale nie jesteś, chory i dla 
tego racz łaskawie wrócic do szeregów". — 
Ledwie dowlokłem się do koszar, ale tam osta 
tecznie opadłem z sił: straszny ból w nogach 
i siina gorączKa z nóg mnie zwaliły i ległem

, bez przytomności. Okazato sie, że zapadłem
na tyfus. Moja rekonwalescencja postępowała 
nader wolno i dopiero na 31-y dzień wyszedierr 
ze szpitala, w którym przez ten czas przeniósł się " 
do wieczności cały szereg moich sąsiadów. Na­
reszcie zostałem wypisany ze szpitala i wyje­
chałem do Marsylji.

Zawiiając do portu, ze zdumieniem usły­
szeliśmy tarr, armatnią i Karabinową kano 
nadę: była to komuna, która wystrzałami wi-

■ tała nasz ipowrót do ojczyzny.. Przyznaję, że , 
w owe czasy komuna wraz ze wszystkiem.i jej 
okropnościami bratobójczej walki, bynajmniej 
w naszych oczach nie wydawała się tem, czem 
pozostała w historji, nader groźnym w swych 
następstwach ruchem socjalnym. 1 nieraz potem 
zapytywałem siebie, co by się ze mną stało 
gdybym był naówczas pozostał ;w paryżu?
I jestem najgłębiej przekonany, że, przejęty, 
jak większość ówczesnej młodzieży, gorącem 
uczuciem patrjotyzmu, wcale nie byłbym sic 
namyślał i, rządząc s ię ,. jak to miale miejsce 
z wielu .nnymi, wyłącznie oburzeniem przeciw 
rządowi, co podpisał taki haniebny pokój z w-o- 
giem, byłbym niewątpliwie z bronią w ręku 
głosił wojnę na śmierć i życie. Oto dlaczego, ! 
w latach następnyc.n, nigdy nie mogłem żywić ;

■ sym^atji do owych wrogich uczuć, przejawia­
nych przez niektórych moich kolegów z prefe­
ktury pólicji, w stosunku do wszystkich tych 
osób, kłćre choćby pośrednio były zamieszane

( dc komunistycznego ruchu. W  prefekturze
i Drzez długi czas poczytywano za zasadę formo­

wanie całych raportów wykazujących rołę, jaka 
odegrał dany osobnik podczas komuny, choć­
by go nawet pociągano do odpowiedzialności, 
z powodu zgoła innej sprawy. Uważając po­
dobną metodę, najczęściej zresztą nie przyno­
szącą żadnej korzyści samej istocie rzeczy, za 
skrainie niesprawiedliwą, zawsze przeciw niej 
występowałem, ponieważ zgó^ już, ze złośliwą 
umyślnością, starała się wpływać na usposobię- > 
nie sędziów przeciw oskarżonemu.

NaKoniec, po wszystkich tych perepyt,ach, 
udało mi się szczęśliwie wrócić do rodzinnego 
miasta, gdzie rodzice namówili mnie do zajęcia 
się handlowemi sprawami i zupełnie się uspo­
koili, kiedy zostarem agentem pewnej wielkiej 
firmy, handlującej winem. Wkrótce potem oże­
niłem się, ale, pomimo to, czynności moje po­
legały przeważnie na ustawicznych rozjazdach, 
z jednego miasta do drugiego Czułem, że do­
tychczasowa moja namiętność dc przygód i po­
dróży bynajmniej się nie ukoiła. Mniej więce. 
w tym właśnie czasie poznałem Dana Lelonga, 
byłego konsula Rzeczypospolitej Argentyńskiej 
z którym załatwiałem różne sprawy. Wdawszy 
sie z nim pewnego razu w dyskuis o Argenty­
nie, tak zostałem porwany jego opowiaaaniar.i; 
o świetnej przyszłości tegc kraju, o błogosła­
wionym jego klimacie i o korzyściach, zbiera­
nych przez jego kolonizatorów, że postanowi­
łem zlikwidować swoje interesy i wybrałem się 
do Ameryki wraz z żoną i dwojgiem dzieci.

' Przypywszy do ujścia rzeki Rio - de - la - 
Plata, udałem się wraz z innymi przesiedleńca­
mi do Urugwaju, nz. obszerne - terytorjum, le­
żące między rzekami Vermejo i Pilcomaijo, 
gdzieśmy, ni mniej ni więcej, jenc całe m.astc 
założyć mieli. Szybko zakreśliliśmy granice no­

wych posiadłości i w oczeKiwanic przyszłych 
domów i ulic, zadawarn.aliśmy się na razie nie- 
wielkieini budynkami, wznoszonemi z drzewa 
(rancho — jak je nazywają Hiszpanie) , mając 
przedewszystkiem na względzie troskę o Dez- 
pieczenstwo naszej niewielkiej kolonji; zagraża­
jące jej ze strony zewnętrznych wrogów. - Nie 
wchodzi bynąjmniej w zakres moich niniejszych 
pamiętników szczegółowy opis owych lat; po­
przestanę więc tyko  na zaznaczeniu, że w ciągu 
owych dwu lat, przepędzonych w : Ameryce, 
w napoły dzikiej miejscowości, gdzie nam co- 
dzień zagrażali i In ijan ie ,' porywający nasze 
konie i nasze bydło, gdzie niemal nieustannie 
tizeba było narażać życie, — dobrze wystudjo- 
wałem sztukę obrony bezpieczeństwa publiczne­
go przed złoczyńcami i nauczyłem się polować 
na człowieka, co mi się tak przydało w przy­
szłej mej działalności . Ale. nietylko .że nie 
zrob!łem majątku, lecz wręcz przec.wnie nieba­
wem obruszył się na mnie cały szereg Klęsk: 
mór padł na moje bydło, a powodz zabrała 
wszystkie moie budynki. A jeszcze, jakby na 
domiar tego, nowe stokroć większe nieszczęście 
ugodziło we mnie i w moja żonę postradaliśmy 
syna, siedmioletniego chłopca, kłóry zakończył 
życie na moich rękach, zamordowany przez zło­
śliwą febrę. Od tego czasu nie mogłem bez 
urazy mówić o Ameryce, medytując jeno o po­
wrocie do kraju , Dodam jeszcze drobny szcze­
gół — być może, nje tak ważny, ale naówczas 
i on wywarł silny wpływ na mój stan duchowy. 
Była to owa kropla, kfcora winna była przepe* 
nić czarę mojej niedoli. "Porzucając kraj, pod 
wrażeniem nieszczęść, spadłych "nu oj-zymę, 
znowu przed samym wyjazdem z Ameryk', dot­
kliwie rożki wawiłem aawną boiesną ranę. Oto, 
dzięki szczególnemu zbiegowi okoliczności, okręć, 
mający nas przewieźć do Europy, był niemiecki 
i nazywał sie „ S t r a s s b u r g "  — co mi znowu 
przypomniało .stratę ;diogiej dla francusKisac 
serca prowincji ■ i, przyznać muszą, do g.ęp* 
przejęło mnie rozpaczą. Był to 1 naturalnie, 
tylko zwyczajny przypadek i słuszność nakrzu- 
je mi przyznać, że kapitaji . „Strassburga" i był 
to godny człowiek i wykazał, w stosunku do 
mnie delikatność, która przynosi zaszcz/t ma­
rynarce niemieckiej i której mu nigdy nie za­
pomnę. • - 1

Rzecz polegała na tem, że, Kiedyśmy w ć. 
1-ym września przybyli do Santos, gdzieśmy s ę 
mieli, zatrzymać, stawili się tego dnia na sta' ku 
przedstawiciele miejscowej kolonji n.err.iuctuej, 
prosząc kapitana o przybranie statku flagami, 
dla uczczenia przypadającej właśnie rocznicy 
pogromu pod Sedanem.

; — „N ie", — odpowiedział im kapitan, „było­
by to małodusznością, ponieważ ■; na statku 
znajduje się francuska rodzina".

Kiedy lekaiz okrętowy, mówiący po hisz­
pańsku, opowiedział mi o tvm fakcie, zwróci­
łem się netychm.asl j do kapitana i, nie • bez 
wzruszenia, wyraziłem mu podziękowanie, Zh 
jego szlachetny postępek.

. Rozdzia ł U

Począiek służby policyjnej.
Antwerpja. — Przyjazd do Paryża. — W  poszukiwaniu
pr~lCy. _  Zostaję nadelatowym sekretarzem, — Pierwsze
oróby służbowe -  Dwa samobójstwa — Tajemnice Bu* 
Sońskiego lasku. — Szuler w roli agenta* — Cienaw! spru- 
wa kryminalna. — Straszna zemsta z powodu zazdrości.

t N !emiecki parostatek wysadził nas w Ant- 
werpji. 2onę i dzieci wyprawiłem natychmiast 
do krewnych, w Rennes,, ^arr zaś postanowi­
łem udać się do Paryża, gdzie mia.em naazieję 
prędzej znaleźć sobie jakie rmejsce. Ze smutkiem 
włóczv‘em się po u licach  Antwerpji, pogrążony 
w niewesołych myślach, zgoła zapomniawszy 
o ' swym nieco teatralnym kostjumie amery­
kańskiego gaucho i szerokoskrzyałym meksy- 
kańskin kapeluszu, zwracającym powszeenną 
uwagę przechodniów. Nie posiadałem zresztą 
innego ubrania 1 w owym, nieco egzotyczym 
stroju, p-zybyłem do Paryże v' d. 31 grudnia 
1880 roku. ^

(D. c. n.)
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Wzory umundurowania Policji Państwowej
zatwierdzone przez p. Ministra Spraw Wewnętrznych w porozumieniu z p. Ministrem

Spraw Wojskowych.
Tab. Na 1.

Tab. N° 7



II
Tab. Ns 3.

1

(bzarze wyższe).



III

Tab. Ns 6.

\

\

i



IV

Tab. Na 12
^ ---------  A -----------

(Dalszy ciąg nastąpi).


